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Każdy pociąg idący od punktów granicznych 
Rzeczypospolitej, każdy statek przybijający do pol­
skich wybrzeży przynosił z sobą z najdalszych świata 
krańców Rodaków, którzy spieszyli na wielką rewję 
sił polskich z szerokiego świata. Na Il-gi Zjazd Polaków 
z Zagranicy przybyły najwcześniej wycieczki z Fran­
cji, Anglji, Austrji, Niemiec, Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i Kanady. Pomiędzy 2-im a 5-tym sierpnia b.r. 
przybyły zaś delegacje polskich skupień z reszty krajów 
europejskich, oraz południowej Afryki, Południowej 
Ameryki, Meksyku, Kuby, Mandżurji, Chin i Australji.

Przybyli oni nietylko na Zjazd, który w Sejmie ra­
dził nad sprawą skroncentrowania polskiej energji, 
rozszerzenia kultury ojczystej, opieki nad wychodź- 
twem, współpracy gospodarczej wychodźtwa z kra­
jem macierzystym — słowem, nad obowiązkami kraju 
wobec wychodźtwa i odwrotnie — obowiązkami wy­
chodźtwa wobec Macierzy.

Przybyli również i po to, by naocznie prze­
konać się o polskiej rzeczywistości, zrozumieć prze­
miany, jakie w ciągu kształtowania i krzepnięcia mo­
cy odrodzonego Państwa nastąpiły, nasycić się wido­
kiem odradzającej się wielkości — i potem zanieść 
prawdę o tej wielkiej Rzeczy—jak Polskę nazwał poeta 
Wyspiański — pomiędzy rzesze Rodaków na obcych 
ziemiach, zanieść dobrą wieść o tem, że nietylko 
istniejemy, lecz, że — zdobywamy własnym potęż­
nym wysiłkiem niepodległą Polskę, w myśl wskazań 
genjalnego Twórcy, niezłomnego Wodza, Józefa Pił­
sudskiego, wielką Ją mieć postanowiliśmy i wielką 
Ją czynimy. W pracy codziennej a nieustępliwej, 
z uporem i niezachwianą nigdy wiarą, idee te w czyn 
zamieniamy, wiedząc, że wiara bez uczynków jest 
martwą, że nie wystarczy być wyznawcą idei, — 
trzeba być jej realizatorem.

Witamy naszych rodaków z bliskich, dalekich 
i b. dalekich stron gorącem sercem. Nietylko czu­
łem słowem, mocą uczucia, ale i mocnym uściskiem 
dłoni, głębokiem wejrzeniem, w którem jest świado­
mość wspólnego celu, wspólnego warsztatu, w któ­
rem jest zapewnienie wiecznego ukochania wspólnej

i c t

przeszłości i przyszłości — w imię tej przyszłości 
Sprawy jedynej: trwałości i potęgi Polski.

Witamy ich tem gorącej, że nie jest nam obcą 
ciężka dola wychodźtwa nietylko w przeszłości, gdy 
nad niem nie powiewał sztandar potęgi własnego 
Państwa, ale i obecnie, gdy w walce o byt, o p ra­
wo równości obywatelskiej w wielu państwach, 
w walce o język każdy dzień niemal znaczony bywa 
wysiłkiem — jakże często dochodzącym miary boha­
terstwa — tem większego, że nie głośnego, że nie 
nagrodzonego uznaniem i poklaskiem.

Świadomi jesteśmy poważnych a niewyczerpa­
nych złoży energji w iudzie polskim na wychodź- 
twie. Świadomi jesteśmy tych wielu wartości, jakie 
sobą przedstawiają Polacy zagranicą, możliwości ich 
pracy nad rozszerzeniem i pogłębieniem znajomości 
Polski Współczesnej wśród obcych.

Zdajemy sobie doskonale sprawę z roli, jaką 
Rodacy nasi za granicami Rzeczypospolitej odegrać 
mogą, a może i powinni — na drodze ugruntowania 
powagi i szacunku Polski wśród obcych.

I jedno tylko pod ich adresem wystosować 
pragniemy życzenie: Gdy będziecie, Drodzy Rodacy, 
przejeżdżać przez polskie ziemie, szukając, co na 
niej nowego powstało, co się wybudowało, ile no­
wych kominów zadymiło, ile cementu wyrównało 
drogi nasze, ile motorów ożyło, — wspomnijcie
0 jednem, że w tych ziemiach śpią i inne bezcenne 
wartości — bezcenne metale, trwalsze niż cement
1 żelazo, droższe niż djamenty, bliższe niż odzienie, 
jaśniejsze niż światło.

Są to mogiły powstańcze, mogiły żołnierskie, 
jest to miłość polskiego ludu do ziemi rodzinnej, 
do polskiego bohaterstwa, do polskiego słowa, oby­
czaju i kultury.

Z tych to wartości wyrastają wszystkie inne: 
i ambicje i bogactwa i tempo pracy i pragnienie 
zadziwienia świata, one też zadecydowały o tem, że 
wiekowa walka o naszą wolność i Wasze prawo do 
dumy narodowej, uwieńczona została zwycięstwem.

L. Tom aszew ski
poseł na Sejm  R. P.

W zgodzie  z  opinją publiczną w szystko  udać sią musi, bez niej nic sią pow ieść nie m oże. 
Ten co opinją w ytw arza, oddziaływ a potężn iej niż ten, co p isze  ustaw y i decyduje o wielkich 
sprawach. Twórca opinji pub licznej umożliw ia to, że  ustaw y i d ecyzje  sta ją  się wykonalne. 
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„ M u l i  n  k i l w i  jsirii - l i i i  i m  i i i !  l e p i  i i i  w p o i l i "
W ielka m owa premjera K ozłow skiego

Dnia  1-go s ie rpnia  w Warszawie  — odb y ło  się p o s i e ­
dz eni e  k lub u  p a r l a m e n t a r n e g o  Bloku  B ez p a r t y jn e g o ,  na 
k t ó r e m  prezes  S ławek zapowiedz iał  e x p o s e  p re m je ra .  Szef  
rządu  zabrał  głos,  da ł  p rzeg ląd  sytuacj i  i wyłuszczył  plan 
s w e g o  rz ądu  w dziedz inie  go sp od a rc ze j .

O to  na jwa żn ie j sze  m o m e n t y  z m o w y  prcf.  L eona  
Kozłowskiego.
Mowa Prem jera

—  Korzys ta jąc  z okazji  zeb ran ia  sią B e z p a r ty jn e g o  
Bloku  p r a g n ę  o m ó w i ć  n ieco  obszern ie j  p ra ce  i zamiary  
rządu  w dz iedz inie g o sp o d a rc ze j .  Wciąż  je szcze  b o w ie m  — 
i to byn a jm n ie j  nie ty lko w Polsce,  lecz wszędz ie — f ront  
walki  z k ry zys em  je s t  p o d o b n y  do  f ron tu  w o j e n n e g o .  Tylko, 
że a r m j a m i  walczącemi  są  tu całe sp o łe czeń s t w a .

1 d la te g o  t rzeba ,  aby  c a ł e m u  s p oł eczeńs tw u były zna n e  
i w i a d o m e  zam ia ry  tych,  co powołani  są do  k ie rowania  
zb io ro w y m  wysiłkiem t e g o  z m a g a n ia .  Więce j  niż z n a n e  —  
t rzeba,  aby  były z rozumia le.  Są d z ę ,  że właśnie  za pośred -  
n ic tw em  p a n ó w  — myśl i  Rządu  d o t r ą  d o  na jszerszych  kół 
w fo rm ie  n ie sk ażo n e j ,  że właśn ie  za p o ś r e d n i c t w e m  p a n ó w  
m o ż n a  je uczynić  n ie tylko  w i a d o m e m i ,  lecz i z rozumia łemi  
dla ogółu .  Ten  obowiązek:  wyja śn i en ia  nietylko co,  lecz 
i d la czego  się robi  dla p o p ra w y  g o sp o d a rcze j  ciąży na 
p a na ch ,  j ako  j e d e n  z i s to tnych  czynn ików  współpracy  
z R z ą d e m .

J a k o  nowy p r e m j e r  za swój o b o w ią z e k  u w a ż a m  wyło ­
żenie p a n o m  bez o g r ó d e k  te go ,  co i d lac zego  w dz iedz in ie  
go sp o d a rcze j  myś lę  i zam ie rz am .

Rzeczy zasadnic ze  nie b ę d ą  tu,  B o g u  dzięki,  nowe.  
Za łożenia  walki  z k ry zy ss m ,  s t ra teg i czną  — że się tak  wy­
rażę — ideę  o b r o n y  Polski  p rzed z g u b n m i  s k u t k a m i  tej 
fali n ę d z y  i c h aos u ,  j aka  uderzyła w świa t  cały — wyp ra co  
w a n o  już d a w n o  i w y p r ó b o w a n o  już os ta tecznie .

Rządy m oic h  p o p rz e d n ik ó w  już w po czą tk ach  przes i ­
lenia potrafi ły — trafniej  boda j ,  niż w innych kra jach  — 
oc eni ć  j e g o  przyczyny i w ybrać  drogi  o raz  m e t o d y  o d p o ­
wiednie  dla Polski.  Rządy  moich  po p rzed n ik ó w  również,  
a w szczególnośc i  rząd p r e m j e r a  Prystora ,  potrafi ły w y k a ­
zać s łuszność  tych  o c e n  i sk u te c z n o ść  tych m e t o d  w m o ­
m e n t a c h  niezwykle t r u d n y c h  i nap ię ty ch .  To też tu nie 
p o w ie m  p a n o m  nic n o w e g o .  Za łożenia  polskiej  polityki 
g o sp o d a rcze j  nie u le ga j ą  i nie u l e g n ą  zmianie .
Ubodzy w narzędzia — bogaci w ludzi

J e ś t e ś m y  k ra je m  u b o g i m  w narzędz ia  p r a c y — b o g a t y m  
w przyrost  ludności .  D ro ga  rozwojowa ku dob ro b y to w i  
Polski  w przyszłości ,  ku rozwiązaniu  — na jbardz iej  p a lą ­
cej sprawy  — za t r udn ien ia  prz yb ywa ją ceg o  co roku  około  
poł  mi l jona  l u d z i — wiedzie ty lko poprz ez  w z m o ż e n ie  naszej  
wytwórczośc i ,  poprzez  p o dn ie s i en i e  naszej  zdolności  p r o d u k ­
cyjne j,  czyli przaz zwiększenie  narzędz i  pracy.  Zwiększenie  
sił wytwórczych ,  to n a r a s ta n i e  kapi ta łów ob cy ch ,  zwiększenie  
własnych  sił w y tw órczych— to na ra s t an ie  w łas ny ch  kapi ta łów.

P o d n i e s i e n i e  p oz io m u  życia m a s  polskich,  za t ru dn ie n i e  
m ło d y c h  pokol eń ,  u p rz e m y s ło w ie n ie  i z a in w e s to w a n ie  Polski 
w przyszłości  — wszys tko  to op ie r a  się na  j e d n y m  p r o c e ­
s ie  —  proces i e  kapi tal izacji  wew nę t rz ne j .
Zdrowa waluta

Stała i zdrowa walu ta  s tanowi  g łów ną  p o d s ta w ę  ro ­
zwoju kapi tal izacj i  w ew n ę t r zn e j .  Z r ó w n o w a ż o n y  b u d ż e t  jest  
j e d n ą  z k on ie cznyc h  p o d s te w  stałej  waluty.  Dla tego  przy­
kazania :  s tałości  z ło tego  i ró w now agi  bu d ż e to w e j ,  są  p r z y ­
kazan iam i  o b o w ią z u ją c em i  n i e z m ie n n ie  rządy p o m a j o w e  
tak  s a m o  w d obry ch ,  jak i złych czasa ch .

Ta k ie m  s a m e m  s t a łe m  p r zyka zan iem  w inne j  zgoła 
dziedzinie — a przecież  w ią ż ą c em  się życ iowo z po pr zed-  
n iemi  — je s t  w oj sko  i o b r o n a  kra ju.  S tale  i k o n s e k w e n t ­
nie dążyć  m u s i m y  d o  z a p e w n i e n i a  n a s z y m  g r a n i c o m  nie­
zbę dne j  o ch ro ny .  P am ię ta ją c  o naszej  przeszłośc i h i s t o­
ryczne j  i m a j ą c  na uw a d z e  d ł u go w ie kow e  dośw iadczenia  — 
nie w oln o  n a m  d o p u ś c i ć  do  os łab ien ia  naszej  o b ro n n o ś c i .

Z a pew ni eni e  w oj sku  ś r o d k ó w  na  o b r o n ę  kraju je s t  prostą 
k o n s e k w e n c j ą  tej zasady .
W aluta — to odcineK niezagrożony

J a k  wygląda  w tej chwili po ło żenie  na  tych nas zy c h  
g łó w n y c h  pozyc j ach?

J a k  wiecie panow ie ,  p o m i m o  kryzysu na sz a  siła 
o b r o n n a  nie u legła  os łab ien iu .

Złoty nasz  również jes t  m o c n y .  W a l u t a  — jest  to 
o d c in e k  n ie zagro żony .  Niezag rożony od  s t r ony  — m o ż e  
n a jn ie bezp ieczni e j s ze j  — o d  s t r o n y  „ k o n c e p c y j "  — gdyż.  
p o d o b n i e  jak  i p o p r z e d n ie  —  wszystkie  p om ys ły  „na praw y"  
o p a r t e  n a  m a n ip u lo w a n iu  p i e n i ą d z e m  k a t eg o ry czn ie  o d r z u ­
c a m y .  N iezagr oż on y  od  s t r o n y  sp ołe czeńs tw a,  gdzie  z a u f a ­
nie do  w ła s n e g o  p ien iądza  zos ta ło  m o c n o  u g r u n t o w a n e  
i o p a r te  na  doświ adc zen iu ,  c ze g o  d o w o d e m  od b y w a ją c y  się 
w tej  chwili w Polsce ,  w j e d n y m  z niewielu kra jów — p r o ­
ces  d o b ro w o ln y  de te zaury zac j i ,  który niewątpl iwie przyczyn i  
s i ę  do  ożywienia  gosp odark i .

Złoty nie zagr oż ony  jes t  od  s t r ony  bi łansu ha n d lo w e g o ,  gdzie 
pot raf i l iśmy m i m o  wszelkie,  coraz  n ow e  i coraz  większe  t ru ­
dnośc i ,  u t rz y m ać  s ta łe  i zwiększa jące  się o s t a tn io  sa ldo  d o ­
d a tn ie  — m i m o  br a k u  ta k ie go  na rzędz ia  re g l a m e n ta c j i  j ak 
za rz ądz an ia  dewizowe.  N ie zag ro żo ny  je s t  p rzez  ruch kapi­
ta łów,  gdyż  właśnie  dzięki  naszej  pol ityce g o s p o d a r c z e j  
m ia s t  odp ływ u —  o b s e r w u j e m y  przypływ kapi ta łów zagran i ­
cznych  do  Polski .  Nie zagrożony  wreszc ie  i od  s t r ony  b u d ­
że tu ,  gdzie o b s e r w u j e m y  p o w olną  i n ieznaczną ,  lecz j e d n a k  
wyraźną  po p raw ę.

ZwyiHa dochodów.

T r u d n o ś ć  t rw a łe go  z ró w now ażen ia  b u d ż e tu  w poprzed-  i 
nich la tach  kryzysu  po lega ła  pr ze de w szys tk ie m  na  c iągłym 
s p a d k u  d o c h o d ó w .  Otóż s p a d e k  t e n  us ta ł  D o c h o d y  b u d ­
że to we od  jes ien i  r. ub.  s tabi l izują się. Pierwszy kwar tał  
bież. roku  b u d ż e t o w e g o  (po wye l im in ow an iu  wpływów z P o ­
życzki N ar o d o w e j )  w po ró w n an iu  z I-ym kw a r ta łe m  ub.  roku 
b u d ż e to w e g o ,  w yka zu je  n a w e t  m a l e ń k ą  zwyżkę  docho dów ,  
w y n o sz ąc ą  plus 0,7 proc.  G d y b y m  przem aw ia ł  rok temu,  
m u s ia łb y m  powiedz ieć ,  że d o c h o d y  I-go kwar t a łu  r. ub. 
w p o ró w n a n iu  z p o p r z e d u i m  o k r e s e m  wykazywały  s p a d e k  
o m i n u s  12,4 proc.  Nie tylko w cyf rach  a b s o lu tn ych  ile 
w tej zmian ie  zn ak u  z m in u s u  n a  plus,  ze s p a d k u  na zwyż­
kę u p a t r u j ą  ważny d o w ó d  poprawy.

Oczywiśc ie  j e d n a k  bu d że t  nie sk łada  się tylko z do ­
c h o d ó w  sk łada  się również  z w yda tk ów .  Stabi l izacja a n a w e t  
m ała  zwyżka  d o c h o d ó w ,  której  towarzyszyłaby zwyżka wy­
da tków,  nie byłaby z jawiskiem,  św ia d c z ą c em  o zbliżaniu się 
do  t rwałej  ró w n o w ag i  budże to we j

T u  pozo ry  m o g ły b y  świadczyć ,  że pol ityka o s z c z ę d n o ­
ściowa rządu  osłabła .  D o c h o d y  (wye l imino wując  wpływ z P o ­
życzki N ar od ow e j ,  są w I-ym kwar ta le  b. r. b u d ż e t o w e g o  o 
3 mi l jony  wyższe ,  niż w zeszłym okres ie .  W y d a tk i  są wyż­
sze o 16 mi l jonów.  Czy to  p o p r a w a ?  Czy też p o g o r s z e n i e ?

Chcę  tę  rzecz z całą o twar tośc ią  wyjaśnić .
W zesz łym ok re s i e  b u d ż e t o w y m  na  wiosn ę  — mi e l i ś my  

pustki  w k asa ch .  W s k u t e k  t e g o  cały sz e re g  w y d a tk ó w  by* 
o d k ł a d a n y  „na  późnie j" ,  t o  zn. na  okres ,  w k tó ry m  p r ze w i ­
dziane  było zac iągnięc ie  Pożyczki .  W ty m  roku  m a m y  w 
kasie wpływy z Pożyczki  N a ro d o w e j .  T o  t eż  r o z k ł a d a m y  
wydatk i  ró w n o m ie rn io :  I ksz ta ł tu ją  się one, ,  r ó w n o m i e r n i e
w gran icach  o 170 —  172 m i l j o n ó w  zł. mies ięcznie  w o b e c  
przecię tnej  zesz łorocznej ,  wynoszące j  184 miljony.

ZniżHa wydatRów
Z a p e w n e  p o w ó d ź  p o dn ie s i e  na sz e  wydatk i ,  f l le  mog ę 

p a n ó w  zapewnić ,  że przec ię tna  ta nie os iągnie  przeciętnej  
zesz łoroczne j .  I nnem i  s łowy,  o b e c n ą  sy tu ac ję  b udże to w ą  
c h a ra k te ry z u je  s t o p n i o w a  zniżka w y d a tk ó w  oraz stabil izacja,  
a n a w e t  n ie zn aczn a  zwyżka d o c h o d ó w  Są  to  d a n e ,  w s k a ­
zujące ,  iż idz iemy już szyb sz ym  niż p o p r z e d n io  k ro k iem  do 
t rwałej  r ó w n o w a g i  b u dż e tu .



T a k  rzeczy s to ją  t a m ,  gdzie b r o n i m y  z acho w an ia  p e w ­
nych  k luczowych pozycyj  p rzeciw naporowi  kryzysu.  Na  
t e m  przec ież  walka  z przes i len iem sią nie kończy .  Gdzie­
indziej  — t a m  mi anow ic ie ,  gdzie t r zeba  pr zeprow adzić  n i e ­
u n ik n io n e  zmi any  — t a m  m u s i m y  nie bronić ,  lecz a t a k o ­
wać.  M u si m y  przyśp ieszyć  n ie u n ik n io n e  l ikwidacyjne  p r o ­
cesy ,  a b y  j a k n a jp r ę d z e j  g o s p o d a r s t w o  polskie,  p r z y s to s o w a ­
ne  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w  m o g ło  ruszyć  sią całą siłą swych  
sił p ro d u k c y jn y c h .  Póki b o w i e m  p rz y s t o so w a ć  sią nie p o ­
trafi — póty  wielkie koło r o z p ą d o w e  nasze j  go sp od a rk i ,  
w y m ia n a  w e w n ą t r z n a ,  bądz ie  o b r a c a ć  sią n ie ró w n o  z za t rzy­
m a n ia m i ,  kto wie,  m o ż e  n a w e t  z cofn iąc iami  sią.

W id zą  n a s t ą p u j ą c e  jeszcze  z a g a d n i e n i e  g łów ne ,  w k t ó ­
rych p r z e p r o w a d z e n i e  p ro c e s ó w  przys t osowawczych  mus i  
być  bądź  nada l  p r o w a d z o n e ,  bądź  z a p o c z ą tk o w a n e .  Ceny 
p r zem ys łow e ,  taryfy k o l e j o w e ,  o b c ią ż e n ie  publ iczne  i o d d ł u ­
żenie.

W e  wszys tk ich  tych dz iedz ina ch  p ro c e s y  przys to so .  
wa wcze  nie zos ta ły d o p r o w a d z o n e  d o  końca ,  fl d o p r o w a ­
dzić je do  k o ń c a  t rzeba .  P rzeds ta w ią  więc p a n o m  sy tu .  
ac ją  i z am ia ry  rz ądu  w k a ż d e m  z pow yższych  z a g a d n ie ń .

Zagadnienie cen

J e d n y m  z tak ich  e l e m e n t ó w ,  w y m a g a j ą c y c h  w y r ó w n a ­
nia,  są ceny .  Chodzi  o z a g a d n ie n ie  „nożyc "  c en  a r tykułów 
p rz e m y s ło w y c h  i a r tyku łów  rolniczych.  N oż y c e  te t rzeba 
z a m y k a ć  z dw u  s t ron:  p rzez zn iżką  c e n  towarów ,  n a b y w a ­
nych  przez rolnika i zwyżką  c en  t ow arów  przez  te go ż  rolni ­
ka sp rz e d a w a n y ch .

Z a j m ą  sią na jp ie rw s p ra w ą  c en  p r z em ys ło w yc h .  W 
dziedz in ie  c en  a r ty ku łów ska r t e l iz owa nyc h  na leży stwierdzić 
p ow oln oś ć ,  lub n a w e t  opór  i f a ta 'n e  op óźni en i a  w p ro cesach  
p rz y s t o so w a n ia  sią e l e m e n t ó w  naszej  s t ruk tu ry  g o sp od a rc ze j  
d o  nowej  rzeczywistośc i życia.

P e w n e  wyniki  zostały już tutaj  o s i ągnię t e ,  j akkolwiek 
z resz tą działo sią to d o p ie ro  p o d  nac is k i em  Rz d u  bez na-  

| leżytej  inicjatywy p ryw a tn e j  spo ł ecz  o -go sp oda rcze j ,  k tóra  
, wbrew z a s a d o m  życia nie reago w a ła  należyc ie  na  n a k a ­

zy zm ie ni one j  sytuacj i  e k o n o m i c z n e j .  Dla pr zykładu  w s k a ­
zać m o ż n a  zniżką  c en  wągla ,  c e m e n t u ,  n ie k t ó ry ch  ma ter ja -  
łów b u d o w la n y c h ,  że laza  z 350 zł. do  280 zł. za t o n n ą ,  a 
od dn ia  dz isie j szego  do  250 zł.

Ce n y  naf ty  o b n iż o n e  zos ta ły z 85 gr. d o  65 gr. za kg , 
p rzyczem w najbl iższym czasie nas ię  na s t ą p i  da l sza  zniżka.  
W n a w o z a c h  sz tucznyc h  po  c a ły m  s z e re g u  o bn iż ek  p r z e p r o ­
w a d z o n a  zosta ła  z d n i e m  1 l ipca dalsza obniżka  o 14 proc.

Doty chczaso wa  akc ja  rządu  doprowadz i ł a  wiąc  d o  zli­
kwidowania  s z e re g u  j a sk ra w ych  wybujałości .  Była to akc ja  
b e z p o ś r e d n i e g o  l ikwidowania oczywistych i szkodl iwych 
a n om a l j i  f ikc ja  ta mu s i  t rwać  dalej  i mus i  zdążać  d o  r ó w ­
n o m i e r n e .  niwelacj i  c en  we  wszys tk ich ga łąz iacg  produkcj i .

Mówiąc o zniżce c e n  przem ysł owych ,  n a t y k a m y  sią na 
p r o b l e m  odd łu żen ia  pr zem ys łu ,  odd łu żen ie  m us i  b o w ie m  
to row ać  d r o g ą  zniżce cen .

P e w n e  rezul ta ty  zostały już w t y m  k ie runk u os iągnią te ,  
p r zyczem  na leży  s twierdz ić ,  że nac isk  zn iżkowej te n d e n c j i  
c e n  zrobił  tutaj  swoje ,  sp ro w a d z a ją c  za ró w no  d łużnika  jak i 
wierzyc ie la  na g ru n t  nowej  rzeczywistości .

P ow sta łe  z d a w n y c h  lat zad łuż en ie  pr zem ysł u  w paru  
z b a d a n y c h  przez Rząd w w y p a d k a c h ,  g raniczy  nieraz  z k o ­
d e k s e m  k a r n y m  i n i e je d n o k ro tn ie  nie było u z a s a d n io n e  
przes ł ank am i  g o s p o d a r c z e m i .  Ta okol iczność  z n ak om ic ie  
u t r udn ia ła  i u t rudni a  n a d a l  in ic jatywą Rządu w k ie r un ku  
p o m o c y  dla pr zemysłu .

Problem cen artrK ułów  rolniczych

Mówiąc o z a g a d n ie n iu  cen  i k o n ieczn o śc i  zniwelowania  
ich p o z io m ó w  skole i z a t r z y m a m  sią chwilą n a d  w p r o w a d z o ­
ną  od  d łu ższ ego  czasu akę ją  po d n ie s ie n ia  c en  p r o d u k tó w  
ro lnych  wiejskich.  Ceny te —  pod w pł yw em  niekorzys tne j  
do ty chczas  sytuacj i  na  m ię d z y n a r o d o w y c h  ry n k a c h  p r o d u k ­
tów rolnych —  uksz ta ł towały  sią w Po ls ce  na  poz iomie  
bardzo  niskim.

Po dn ie s ie n i e  c en  produkc j i  rolniczej ,  to  kwes t ja  zwię­
kszenia  d o c h o d u  dw u d z ie s to p a ro m i l jo n o w e j  ludności  wie j ­
skiej ,  zwiększenia  jej siły n ab yw czej  i zdolnośc i  po da tk ow e j .

Tu j e d n a k  podkreś l ić  p r a g n ę ,  że akc ja  in te rw encyj na  
zb ożow a  kos z tu je  p a ń s tw o  bardzo  dużo .  W roku  ubieg łym

kosz t  jej p oc hł oną ł  więcej ,  aniżeli rolnictwo wpłac iło s k a r ­
bowi pa ńs tw a  z tytułu  p o d a t k ó w  be zp o śr ed n ich .

Z asadn ic ze  wy ty cz ne  akcji  zbożowej  —  jak  p a n o m  
w i a d o m o  —  zostały u t r z y m a n e  na  rók przyszły go spo da rczy .
Zboże za odrobeK

Mu szę  wreszc ie  n a d m i e n i ć  iż nie jes t  wykluczone ,  że 
w n a d c h o d z ą c y m  roku g o s p o d a r c z y m  rozszerzymy  akcję  
o d d a w a n i a  zboża  za o d r o b e k ,  k tóra  to  akc ja  zapo c z ą tk o w a n a  
została w roku  ub ie g ł ym  i d a ła  ba rd zo  d o b r e  wyniki .  Z w ię ­
kszenie  tej akcji  wiąże się również  z kon ie czno śc ią  przy j ­
ścia z p o m o c ą  ludnośc i ,  do tk ni ę te j  k lęską  powodzi .

W p ra c a c h  nad  p o d n i e s i e n i e m  c e n  rolniczych ważną  
jes t  n ie tylko kwes t ja  cen  zboża,  ale i c en  a r tykułów h o d o ­
wlanych .  Do podn ie s ie n ia  tych os ta tn ic h  c en  przywiązuję  
dużę  wagą ,  do tyczy  to b o w i e m  in te r e sów  d r o b n y c h  ro ln i ­
ków,  jako  g łó w ny ch  p r o d u c e n t ó w  ar tykułów h o d ow la ny ch .

W d a ls zy m  c iągu s w e g o  g łębok ieg o ,  ba rd zo  in t e r e s u ­
jącego  p r zem ów ie ni a  p. p r e m j e r  poruszył  sprawy,  d o ty czące  
s u ro w c ó w  po c h o d z e n ia  ro lniczego,  t a ryf  kole jowych,  s twier ­
dzając,  iż rząd prowadzi  p r ace  n a d  ob ni ż a n ie m  ta ryf  k o le ­
jowych,  a by  „ f u rm a n k a  nie kon k u ro w a ła  skut eczn ie  z koleją".

O b n iż k a  ta ryf  ko le jow ych już  p r ze p r o w a d zo n y c h  dała 
wzros t  p r zew oz ów  o 18,7 proc. ,  co pokry ło  s t r a tą  wynik łą  
z obniżki  taryf.

Mówiąc o obc ią żeniac h  publ icznych ,  p. p r e m i e r  n a ­
świetlił  3 działy tych obc iążeń :  p a ń s tw o w e ,  s a m o r z ą d o w e
i u b e z p i e c z e ń  p rz y m u s o w y c h  —  zaznacza jąc ,  iż p r zed ew sz y ­
s tk ie m  t rzeba  s z u k a ć  s p o s o b u  na  o g ó ln e  zm nie jsz en ie  o b c i ą ­
żen ia  d o c h o d u  s p o łe c z n e g o .
Samorząd

N a s t ę p n y m  zkolei  t e m a t e m ,  p o r u s z o n y m  w r a m a c h  
za g ad n ie ń  ob c i ążeń  s p o łe cznych  — stały się sp ra w y s a m o ­
rządowe.

P. p r e m j e r  zapowiedz ia ł  pow ołan ie  komisj i  c en t r a ln e j  
i komis j i  wojewódzk ie j  dla p r z e p ro w a d ze n ia  p lanu  o s z c z ę d ­
no ś c io w e g o  i odd łu żeni ov /ego  dla s a m o r z ą d u .
Ubezpieczenia społeczne

Na za ga dn ie n i a  u b e z p ie c ze ń  sp o łe c z n y c h  i związków 
za w o do w yc h p. p re m i e r  położył  s pe c ja ln y  nacisk ,  szeroko  
o m a w i a j ą c  tę sp rawę.

O d p c l i ty k o w a n ie  związków z a w o d o w y c h  i z ap ew n ie n ie  
im należy te j  siły jes t  w a r u n k ie m  z m o n t o w a n i a  w a ż n e g o  dla 
p a ń s t w a  a p a r a t u  ro z je m s tw a .

O ub ezp ie c ze n ia c h  sp o łe czn y ch  p. p r e m j e r  mówi  z całą 
o t w a r t o ś c i ą :

— Rząd musi  za jąć  się p r z e d e w sz y s tk ie m  rewizją o r g a ­
nizacji u b e z p ie c ze ń  społecznych .

Przy o b e c n y c h  niskich za r o b k a c h  ro botn ic zych  ciężar  
u b e z p ie c ze ń  s p o łe czny ch  je s t  s t a n o w c z o  za wysoki .  Rzuca  
się w oczy pr ze ros t  a p a r a t u  adm in is t r a c y jn e g o ,  wadl iwy,  
a ko sz to wny  s y s t e m  rejestracj i  i kontrol i ,  wreszcie zła o r g a ­
n izac ja  świa dczeń  u s t a w o w o  n i e d o s t o s o w a n a  d o  rea lnych  
możl iwości  f inansowych.

U t r z y m u j e m y  o g r o m n ą  ins ty tuc ją ,  z Której — trzeba  
prawdzie  w oczy spoj rzeć  — nikt nie jes t  zadowolo ny .

Rząd  zda je  sob ie  s p ra w ę  z koniecznośc i  g r u n to w n e j  
rewizji us tawy sca len iowej .

Inwestycje
Na cele  in wes tyc yjne  — mówi  p. p r e m j e r  — Pańs two 

u ru c h o m i ł o  na  rok b ieżący  około  300 mi l jon ów  zł. z na tu ry  
rzeczy na jwiększ e  s u m y  p r z e z n a cz o n e  zostały na roboty  ko 
m u n ik a c y jn e .

Dzia ła lność  inwes tycyjna  pańs tw a nie w yc ze rpu je  ca ło ­
ksz ta łtu .  Nieza leżn ie  od  niej  ożywiać  się zaczy na  dz ia ła l­
n o ś ć  i nw es tyc yjna  pr yw a tn a ,  właszcza  w dz iedzinie  b u d o ­
wnic twa  mie sz kan io we go.

Należy liczyć, że przy wspó łud z i a l e  ś r o d k ó w  publ icz­
nych,  u r u c h o m i o n y c h  na  ce le  f in anso wani a  bu do w n ic tw a  
m i e s z k a n i o w e g o  w s u m i e  okoł o  40 mi l jon ów  zł. p r z e b u d o ­
w a n e  będzie  w sezonie  b ie żącym  okoł o  120 mi l jonów zł.

Obóz odosobnienia
W tej sprawie  p.  p re m je r  oświad cza  co n a s t ę p u j e :
„Cały szereg  e k s c e s ó w  i bó jek ,  pos ług iwani e  się pa łką  

i r e w o lw e re m  ja ko  b r o n ią  walki  pol i tyczne j,  ana rc h iz ow an ie  
życia po l i tycznego  przez p o szczegól ne ,  n ieoblicza lne  w s w e m
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po s t ę p o w a n i u  jednos tk i ,  g loryf ikowanie  wsze lk iego  rodza ju  
a k tów  gwałtu  —  co w s u m i e  groziło z w y ro d n ie n i e m  życia 
s p o ł e c z n e g o  w Polsce ,  s a bo taże ,  m o r d e r s t w a  i gwałty,  
p r o w a d z o n e  przez  p e w n ą  część  spe łecznośc i  ukraińskiej ,  
wreszc ie  m o r d e r s t w o  minis tra  s pr aw  w ew nę t r z y n y c h  ś. p. 
Bronisława Pi er acki eg o  d o k o n a n e  prze? Bo jo w ą  Org an iz ac j ę  
Uk ra iń sk ą ,  zmusi ły rząd d o  c h w y c e n i a  się ś ro d k ó w  d o t y c h ­
czas  n i e s to s o w a n y c h .  D t k r e t  o mi e js cach  o d o s o b n i e n i a  p o ­
zwala w s p o s ó b  r adyka ln y  z l ikwidować  w z a r o d k u  wszelkie 
p ró b y  anarchj i .

W mi e jsc u  o d o s o b n i e n i a  w Berezie Kartusk ie j  z na jdu ją  
się r azem  zagraża jący  be zpi e c ze ń s tw u  p u b l i c z n e m u  ukraińcy,  
zą n a rch i zo w an e  e l e m e n t y  przeważnie  żydowskie  i pa łkarze  
o b o z u  n a r o d o w e g o .  Su ro w y  re g u la m in  i pożyt eczna  dla 
p a ń s tw a  praca  p rz y m u so w a ,  są  ś ro d k a m i  wych owawczem i ,  
k tóre  uczą  e l e m e n t y  n i e d o s t o s o w a n e  do  z o r g a n iz o w a n eg o  wł a ś­
c iwego  s t o s u n k u  do  państwa.

Stw ier dzam ,  że każdy  prze jaw boj ó w ek  i anarch j i  s p o w o ­
du je  o d o s o b n i e n i a  zakażonej  j ednos tk i .  Dotychczas  u m i e s z ­
czono  w mie jscu  o d o s o b n i e n i a  oko ło  200 j e d n o s t e k .  
TrosKa o człowieka pracy

Mowę swą p. p re m je r  zakończył  n a s t ę p u j ą c e m i  s łowami :  
„Mówiąc  m o ż e  t r o c h ę  przydługo ,  s t a r a łe m  się p a n o m

Jak pracuje i rozwija się
Dwadzieścia lat temu o szarym świcie ruszyła 

z Krakowa nad granicą rosyjską pierwsza Kompanja 
Kadrowa strzelców Józefa Piłsudskiego do walki
0 Polskę Niepodległą. Wielki ten dzień w naszej hi- 
storji obchodzi uroczyście cała Polska, a szczególnie 
Związek Strzelecki, który dla upamiętnienia czynu 
przedwojennych strzelców, dzień 6-ty sierpnia obrał 
sobie za święto organizacyjne.

Wywodząc swój rodowód bezpośrednio z przed­
wojennego „Strzelca”, Legjonów i P. O. W. i uwa­
żając siebie za ich spadkobiercę ideowego, prowadzi 
dziś Związek Srzelecki swe prace w odmiennych 
warunkach i innemi nieco metodami, przystorowane- 
mi do współczesnej rzeczywistości, ale eelem ich jest 
tak samo jak dawnych strzelców i legjonistów, dobro
1 potęga Ojczyzny. Niepodległość zdobyło krwawym 
wysiłkiem pierwsze pokolenie strzeleckie, obowiąz­
kiem drugiego jest przodować w jej utrwaleniu.

Zadanie to realizuje Związek Strzelecki przez 
wychowanie nowego typu obywatela - żołnierza, umie­
jącego podporządkować swój interes osobisty dobru 
ogólnemu, świadomego swych wobec państwa obo­
wiązków i współodpowiedzialności za jego losy, go­
towego w każdej chwili do obrony zagrożonych gra­
nic Polski. Akcja wychowania oparta jest w pierw­
szym rzędzie na konkretnym czynie obywatelskim, 
przyzwyczajającym Strzelca do bezinteresownej pracy 
społecznej i wpajającym w niego poczucie wartości 
pracy twórczej. Strzelcy biosą więc masowy udział 
we wszystkich akcjach społeczno-obywatelskich, sami 
je inicjują, własną pracą usuwając trudności, wynika­
jące z b r a k ó w  materjalnych i t. p. Widzimy jak ofiar­
nie strzelcy ratowali powodzian, jak obsadzają drogi 
drzewkami owocowemi, jak budują drogi i szosy, jak 
pracują nad wznoszeniem domów ludowych, strzelnic, 
boisk itp.

Działalność tę uzupełnia normalna prasa kultu­
ralno-oświatowa, oparta w pierwszym rzędzie o świe­
tlice zaopatrzone w radjo, pisma, bibljoteki, gry 
itp. zespoły teatrów amatorskich, chóry, orkiestry 
itp. Dziesiątki tysięcy akademji i obchodów rocznic
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przedstawić  sp rawy pols k i ego  g o s p o d a r s t w a .  Są  to  sp ra w y 
t r u d n e  i zawiłe,  bo g o s p o d a r s t w o  jest  du że  i ba rd zo  r o ­
zmai te .  J a k  widzicie g o s p o d a r o w a ć  w n ie m  chcę  o szczędnie  
i p rak tycznie ;  g o s p o d a r o w a ć  ch cę  tak,  aby  pros t y  człowiek,  
człowiek pracy  rąk swoich w mieśc ie  i na  wsi, rozumia ł  
i wiedział ,  że się o je g o  sp rawy t roszczę .  Aby  rozumiał ,  że 
ta k  s a m o ,  jak  i w m a ł e m  g o s p o d a rs tw ie  c u d ó w  n ie m a  i rząd 
ich także  robić nie może .  M ogę  n a t o m i a s t  s twierdzić,  że 
r ze te lną  pracą  ku l e p s z e m u  idz iemy jut ru.  F\ wy, pa nowie ,  
idąc do  n a r o d u  powiec ie,  że rząd o pr os t ym  na rodz ie  myśli ,  
że t a k  s a m o ,  jak  n i e m a  p o rz ą d k u  w na rodz ie  bez rządu,  
t ak  s a m o  n i e m a  d o b r e g o  rządu  bez poparc ia  n a r o d u .  Całe 
polskie g o s p o d a r s t w o  je s t  na sz e  i wszyscy się d o ń  przyczy ­
n ia m y  i tylko r a z e m  wspól n i e  m o ż e m y  lepsze  ju t ro  w y p r a ­
cować .  W i e m ,  o t e m  do b rze  — jes t  d u ż o  b ie dn yc h ,  są 
i głodni ,  w kraju jes t  dużo  do  z robien ia  i wiele do  z b u d o ­
wania .  J a  w a m  nie b ę d ę  o b ie c y w a ć  czego  zrobić nie mogę-  
Powiedz ia łem tylko, po  jakiej  d r o d ze  p ó jd ą  prace  rządu.  
Nie jedno  ż e ś m y  już w Polsce  zrobili i n ie je d n o  jeszcze 
z robimy.

Mowę p. p r e m j e r a  o m ó w i m y  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e ,  
dziś oś w ia d c z a m y  krótko ,  że odbi ła  się o n a  wielkim e c h e m  
w cały kraju.

Zw ią ze k  Strzelecki
narodowych, tysiące przedstawień teatralnych i popi­
sów muzycznych, to istotny dorobek kulturalny Zwią­
zku Strzeleckiego. W dążeniu do wychowania Strzel­
ca na dobrego obywatela, troszczy się również Zwią­
zek o należyte przygotowanie do przyszłego zawodu 
i dlatego rozwinął szaroką akcję przysposobienia rol­
niczego, kształcącego strzelców wiejskich na rozum­
nych i gospodarnych rolników.

Poza przysposobieniem wojskowem, prowadzo- 
nem według programów ustalonych przez wojsko,
szeroko rozwijają się w Związku Strzelecóim wszyst­
kie sporty, a szczególnie strzelectwo i sport mar­
szowy, który „Strzelec” wprowadził i znakomicie
spopularyzował w naszem życiu sportowem.

Cyfra 200.000 odznak strzeleckich i prze­
szło 47.000 państwowych odznak sportowych zdoby­
tych przez strzelców w roku ubiegłym jest tego naj­
lepszym dowodem. O popularności sportów w Zwią­
zku świadczy wymownie liczba 1.473 sekcyj gier
sportowych, 785 — lekkoatletycznych, 424 — piłki 
nożnej, 249 — kolarskich, 636 — narciarskich, 300 — 
sportów wodnych i 18 klubów szybowcowych.

Śmiało można powiedzieć, że Związek Strzelec­
ki jest dziś w Polsce organizacją powszechną i naj­
silniejszą. W każdej gminie wiejskiej, w każdem mia­
steczku istnieją oddziały strzeleckie skupiające mło­
dzież wiejską, robotniczą i rzemieślniczą. W miastach 
uniwersyteckich istnieją oddziały akademickie. Obok 
oddziałów męskich widzimy 30.000 strzelczyń zorgani­
zowanych w oddziałach żeńskich. Młodzież do lat 
14-tu grupuje się w hufcach orląt strzeleckich. Lu­
dzie starsi, bez różnicy zawodu, wieku i płci pracują 
w zarządach oddziałów lub w Kołach Towarzystwa 
Przyjaciół Związku Strzeleckiego.

Słowem, wszyscy znajdują odpowiednią dla sie­
bie i pożyteczną dla państwa pracę w szeregach 
strzeleckich w myśl naczelnej dewizy Związku Strze­
leckiego „Dobro Rzeczypospolitej jest pierwszem 
i najwyższem prawem strzeleckiem”.

T. Zenczykow ski,



Z Z A G R  A N I C  Y
W  A u s t r i i  n o w y  r z ą d  — C o  o z n a ­
c z a  n o m i n a c j a  K a n c l e r z a  S z u s z -  
n ś g a  — W  N i e m c z e c h  z m a r ł  p r e ­
z y d e n t  H i n d e n b u r g .  — H i t l e r  o b j ą ł  
2 u r z ? d j r -  p r e z y d e n t a  i  K a n c l e r z a .

W Austrji z a m o r d o w a n i e  przez 
h i t le rowców kanc le rza  Dollfussa  było dla 
te g o  p ań s t w a  wielkim w st r z ą se m ,  że 
nie m o ż n a  było przewidzieć,  j ak  p o t o ­
czą sie w yp ad k i  n a w e t  w najbliższej 
przyszłości .  J a s n e m  tylko było, że m u ­
si być powołan y  nowy rząd,  zdolny do  
o p a n o w a n i a  w y tw o rz o n e g o  położenia  i 
z ab ezp ieczenia  pa ń s t w a  o d  da lszych  
wst rząsów.  Przypuszczano ,  że będz ie  nowy 
g a b i n e t - S t a r h e m b e r g  lub Fey.  Stało się 
j e d n a k  inaczcj .  N ow y m  kanc le rz em  zo 
stał  m i a n o w a n y  dr. Szusznig (Schusch-  
nigq) ,  wybi tny cz łonek  s t ronnic twa  
ch jz eś c i j sń sk o - sp o łeczn eg o ,  czyli a u s t r i a ­
ckiej Chrz ści jańsk iej  Demokrac j i ,  z k tó ­
rego  to s t ro nn ic twa  pochodzi ł  zmcr ły 
kanc le rz  Dol ifuss,  g o d n y  uczeń n ie za ­
p o m n i a n e j  p am ięc i  mist rza  ś .p.  ks Sei- 
pla- Fakt  powołania  na  s ta no w is ko  k a n ­
c lersk ie  dr.  Szuszniga w skazuje  więc na 
w y r sź n ą  wolę p ro w ad zen ia  w Austrj i  tej 
s a m e j  polityki, k tórą prowadził  i życ iem 
s w e m  przypieczę tował  kanc le rz  Dolifuss.

Dr. Szusznig jest  osobis tośc ią ,  zwią­
z aną  z o b e c n y m  k u r s e m  polityki au s t r ia ­
ckiej  nie ty lko przez przy jaźń  pol i tyczną  
z z a m o r d o w a n y m  k anc l e r zem ,  a le  wię­
cej j e szcze  orzez wybi tną rolę,  j aką  o d ­
grywał  w kole jnych g a b in e ta c h  Doll fussa.  
Młody,  za ledwie  37 lat liczący, nowy 
kanc le rz Mu str j i za s ia da ł  noraz  pierwszy 
w rządzie w styczniu 1932 r., j a k o  m i ­
nis te r  sp raw ie  iiwości  w g a b i n e c i e  Bu- 
resza.  Tekę  tę  zachowywał  w kolejnych 
g a b in e t a c h  dr. Dollfussa.  Podcz as  o s t a t ­
niej zm ia ny  g a b in e tu  Dollfussa dn.  11 
l ipca r.b. dr. Szusznig o t rzym ał  tekę  mi 
nistra oświaty.  W  czasie puczu  hit le­
rowskieg o  i z a m a c h u  na Dol lfussa w y ­
kazał  z im ną  krew i przyczynił  s ię g łów­
nie d o  tego ,  że hi t l erowski z a m a c h  s t a ­
nu  zos ta ł  s t łu mi ony,  a z a m a c h o w c o m  
została  odc ię ta  d r o g a  d o  ucieczki.  T o  
też p re z y d e n t  Miklas powierzył  m u  d o ­
tyc hc za so w e  soraróowanie  rządu,"a o b e c ­
nie s t a n o w i s k o  kanc le rsk ie .  P oza t em  
dr. Szusznig  ob ją ł  min i s te rs t wo  obrony  
kr jowej,  min is te rs two oświaty i m in i ­
s te rs two sprawiedl iwości ,  m a ją c  sobie  
przy każdej  z trych tek  wiceminis t rów,  
j s k o  swoich  z a s tę p c ó w  i p o m o c n ik ó w .  
Wicekanc le rz  książę Ernes t  S t a r h e m b e r g  
pozos ta ł  na swf m d o t y c h c z a s o w e m  s t a ­
nowisku .  P o n a d t o  p o w ie rz o n o  m u  kie 
rownic two s pr aw  be zp ieczeńs twa p u b ­
l icznego,  Minister  Fey obja ł  prócz d o ­
t ychczaso w yc h s t anow isk  obowiązki  ge- 
n e r a l n e q o  komisa rza  d o  sp raw  w e w n ę t r z ­
nych .  Minis t rem sp ra w zagran icznych  
zosta ł  Berger ,  f i n an só w — Buresz ,  handlu  
— Sztokinger ,  opieki  spo łeczne j  — Sztur-  
mer .  Minis te rstwo rolnictwa nie zos ta ło 
jeszcze o b s a d z o n e .  Nowy kanc le rz  po 
zaprzys iężeniu  rządu  wygłosi ł  m o w ę  p r o ­
g r a m o w ą ,  w k tórej  zapowiedz ia ł ,  że 
pra gni e  w da lszym c iągu  prowadzić  p o ­
li tykę t rag iczn ie  zm ar ł eg o  s w e g o  p o ­
przednika .  -zachować  n ieza leżność  Austr j i  
i chrześc i jańsk i  ustrój  pańs twa .  Oczywiś­
cie nie  m o ż n a  z a m y k a ć  oczu  na t r u d ­

ności ,  na  jakie  n a ra ż o n y  m o ż e  być  n o ­
wy g a b in e t  aus tr jacki .  W łonie  n o w e g o  
rządu  i : tnieją te s a m e  rozbieżnośc i ,  jakie 
istniały w rządzie p o p rz e d n im .  Kanclerz 
dr. Szusznig  m a  za s ^ b ą  p opa rc ie  d u ­
cho w ie ń s tw a  ka to l ick iego  z k a r d y n a ł e m  
i n n i t ze rem  na czele  oraz  popa rc ie  s t ron­
nictwa chrze śc i jańs ko  s p o łe c z n e g o  i f ron­
tu o jczyźnianego ,  t.j. czynników,  k tóre  
o b e c n i e  w Austrj i  o d gr yw a ją  na jwiększą  
rolę.  Ale nie na leży  zapo m in a ć ,  że jego 
k o n k u r e n t  do  s ta no w is ka  kenc le rza  ksig- 
że rS ta r h e m b e r g  pos iada  poparc ie  300.000 
cz łonków H e im w e h ry ,  k tóra  w obecne j  
chwili u r a s t a  d o  znaczenia  czynnika  d e ­
c y d u j ą c e g o  w w ew n ęt r zn e j  pol i tyce k r a ­
ju. Książę S t a r h e m b e r g ,  j ek  w ia do m o,  
chce  o d e g r a ć  role n a m ie s tn ik a  H a b s b u r ­
gów i przekształcić republ ikę  au s t r ja cką  
na  m o n a r c h j ę .  Drugim k o n k u r e n t e m  o- 
b e c n e g o  kanc lerza jes t  m in is te r  Fey, 
który jes t  zw ole nni k i em  wspó łp ra cy  z 
n a r o d o w y m i  socjal is tami.  O s t a tn ie  t ra ­
g iczne wypa dki  m o ż e  oc h łod zą  n ieco  
j e g o  dążenia ,  ale w k a ż d y m  b ą d ź  razie 
rozbieżność  p e w n a  po zos ta n ie .  Najwię- 
k sz em  j e d n a k  n ie bez p ie cz e ń s t w e m  dla 
rządu aus t  j a ck iego  pozos tan ie  w da lszym 
c iągu  Berlin hi tlerowski i j e g o  zaborcze  
w s t o s u n k u  d o  Austrj i  zamiary .  Dla tego  
nowy  rząd aust r jack i  będz ie  musiał  wie- 
ie p racy  i zab i egów  położyć,  aby  sp r o ­
s tać swoim ciężkim z a d a n io m

W Nie mczech  2.VIII ogcdz .  9-cj rano  
w swej pos iad łości  na  z a m k u  N e u d e c k  
zmar ł  p re zy d en t  Rzeszy Niemieckie j  P a ­
weł ' /on B e n e c k e n a c r f f  und  H in d en b u rg .

P aw e ł  von  B e n e c k e n d o r f f  u n d  H in ­
d e n b u r g  urodzi ł  się w Po zna n iu  2-go 
paźdz ie rn ika  1847 roku.  Poch o d z ą c  z 
rodziny ,  w które j  o d  wieków żyły t r a ­
dyc je  mil i tarne,  mł ody  H in d e n b u r g  p o ś ­
więcił s ie również  kar jerze wojskowej .  
W  r 1866 o d b y w a  k a m p a n j ę  prusko  
a us t r jacką ,  d a j s c  d o w o d y  wielkiego 
m ę s t w a .  W wojnie 1870 71 roku Hin­
d e n b u r g  bie rze  udział  w bi twach  pod 
St. Privat,  S e d a n e m  i Le Bourg^t .  W  
1911 roku  p o p a d a  w n ie łaskę ,  gdyż  o d ­
ważył sie w czasie wielkich manewrów'  
cesar sk i ch  pobić  wojska  Wi lhe lma.  Hin­
d e n b u r g  o t r z y m u je  e m e r y t u r ę  i wiedz ie  
sno k o jn y  żywot  w swej  pos iad łośc i  pod 
H a n n o v e r e m .

W wojn i e  świa towej ,  po  pierwszych 
n i e p o w o d z e n ia ch  a rmji  n iemiec ie j  na  
f ronc ie rosyjsk im, H in d e n b u r g  zos ta je  
p o w oła ny  do  s łużby czynnej  i na cze le  
VIII a rmj i  od nos i  zwycięstwo nad  w oj ­
sk am i  rosy jsk iemi  po d  T a n n e n b e r g i e m ,  
Po bitwie tej m i a n o w a n y  zos ta je  f e ld ­
m a rs z a łk ie m  i g ł ó w n o d o w o d z ą c y m  f r o n ­
tu w sc h o d n ie g o .  W  dniu  27 s ie rpnia  1916 
roku  m ia n o w a n y  zos ta je  s ze fem sz tabu  
g e n e r a l n e g o  armj i  n iemieckie j ,  co  r ó w ­
na ło się roli g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o .  Po 
przegrane j  k a m p a n j i  w i o s e n n e j  i letniej  
r. 1918 H i n d e n b u r g  w o b e c  wrzenia,  o g a r ­
n ia ją cego  wojsko ,  skłania ce sa rz a  Wil­
h e lm a  do  abdykac j i ,  zaś s a m  za jmuje  
się r eo rga niz ac j ą  pobite j  a rmj i  n i e m ie c ­
kiej. Dzięki j e g o  energj i ,  a rm ja  zdołała 
zac h o w a ć  swą sp ois toś ć  o rg an iz a c y jn ą .  
Po p o dp is an iu  t r ak ta tu  w e rsa l sk iego  w 
czerwcu 1919 r. H i n d e n b u r g  z rzeka  się

s t anow is ka  n a c z e ln eg o  wodza armj i  
i wycofu je  w zacisze d o m o w e  w H anno-  
verze,  sk ąd  26 kwietnia  1925 roku  na 
sk u te k  wyn ikó w p o w s z e c h n e g o  g ł o s o ­
wania  po wołan y  zos ta je  na s tanowisko  
p r e z y d e n ta  Rzeszy.

Po upływie pie rwsze j kadenc j i  H in ­
d e n b u r g  został  p r n o w n i e  o b r a n v  prezy ­
d e n t e m  w dniu 10 kwietnia  1932 r. W 
w y b o ra c h  tych k o n t r k a n d y d a t e m  jego  
był Hitler,  który obe cn ie ,  po zgonie  
H i n d e n b u r g a  ctrzym;-.ł na  m o c y  u c h w a ­
ły rady  minis t rów, powzię te j  w dniu  1 
s ie rpnia  b.r., pe łnię  władzy,  dz ie rżąc  j e ­
d n oc ze śn ie  s ta no w is ko  pr e z y d e n ta  Rze­
szy i kanc le rza .  Zgon H i n d e n b u r g a  p o ­
krył ż a ł o b ą  całe N iemc y.

Pierścień św. Kingi
Św. K u n e g u n d a  czyli Kinga córka  

króla w ęgi e rs k i ego  BeM, urodziła się w 
r. 1224 i już od  dziec iństwa  odznacza ła  
się wielką p o b o ż n o ś c i ą  i l icznemi c n o ­
tami .  Wyszła za m a ż  za króla polsk iego 
Boles ława Wstydl iwego-

Niedługo  po  przybyciu  królowej Kin­
gi d o  Polski  wdarli się Ta ta rzy  d o  kra­
ju, pa ląc  wsie i mias ta ,  m o r d u j ą c  lud ­
ność  i niszcząc wszelaki  do b y te k .  Gdzie 
przeszli,  kraj zdawał  się być  zamar tyrn  
i b e z lu d n y m .  Uli towało się w te dy  s e r c e  
świętobl iwej  rnonarch in i  n ad  n i eszczęś­
c i em  kraju i n ę d z ą  p o d d a n y c h .  Królowa 
spr zeda ła  w ówczas  swe k lejno ty,  a p ie ­
n iądze z nich u zy sk an e  of iarowała  na 
o d b u d o w ę  mia s t  i wsi, na o d b u d o w ę  
sp a lo n y ch  kościołów.

Gdy król węgierski  Bela zapr a g n a ł  
ujrzeć  przed śmi erc i ą  swą córkę,  król 
Boles ław z Kingą udali  się na  Węgry ,  
gdzie zabawili  dłuższy czas.  Król p o k a ­
zywał im wszelkie osobl iwośc i  W ę g i e r  
Kiedy przybyli  d o  mia s t eczka  Marma-  
rosz, gdzie były wielkie kop a ln ie  soli 
Kindze p rz yp om ni a ło  się, że w Polsce 
mało b^ło soli i d r o g o  za nią płacić m u ­
siano.  Poprosi ła  wiec ojca o p o d a r o w a ­
nie jej j ed ne j  kopalni  soli. Król zgodził  
sie na to i Kinga w rzuciła pierścień 
złoty d o  kooaln i ,  na znak ,  że ją  o b e j m u ­
je w pos iadanie .

Po  pow rocie  d o  P o l s ’<i, Boles ław  z 
żona  za trzymali  się w Bochni  i Kinga 
zakaza ła  k o p ać  na ś r o d k u  rynku.  Po­
słuszni  mi eszczanie  zabral i  sie żywo do 
pracy  i wkró tce  oc z o m  ich ukazały się 
bryły soli. Przy roz łupywaniu brył z n a l e ­
ziono p ie rścień  złoty, t e n  s a m  który 
królowa Kinga wrzuciła do  kopaln i  na 
W ęgrzech .

W i a d o m o ś ć  o t e m  c u d o w n e m  z d a ­
rzeniu i o odkryc iu  po k ła d ó w  solnych 
rozeszła się szybko po ca łym kraju,  w y ­
wołując  wszędz ie  radość ,  wdz ięczność  
i uwielbien ie  dla królowej,  k tóra  o k a z a ­
ła się p rawdziwą m a t k a  n a ro d u .  L e g e n ­
da  ta o zdarzeniu z r. 1931 jes t  z n a n ą  
w całej  Polsce .  P a m i ę ć  o t e m  żyje 
zwłaszcza w se rc ach  m i e s z k a ń c ó w  W i e ­
liczki i Bochni  i każ d e  dz iecko  t a m ,  zna 
do b rze  rzewną  o p o w i e ś ć  o p ie rśc ieniu  
królowej,  k tóra  lud polski  solą obdn  
rzyła.



Ż Y C I E  G O
Wytyczne polityhi 
zbożowej na rok 1931-35
uzgodnienie planów  
Kampanii zbożowej

Komite t  E k o n o m ic z n y  Ministrów na 
o s t a t n i e m  s w e m  pos ied zeniu  ustalił  w y ­
t y c z n e  pań s t w o w e j  polityki zbożowej  na  
n o w y  rok  go sp o d a rc zy  w rolnictwie,  roz­
p o c z y n a ją cy  się w dniu  1-ym sierpnia.  
Po l i tyka  ta  j est  bardzo  w a ż n y m  c z y n n i ­
k i e m  ogólne j  polityki g o s p o d a r c z e j  p a ń ­
s t w a ,  zmierza jąc  b o w ie m  d o  z a p e w n i e ­
nia c e n o m  zboża  możl iwię jakna jwięk-  
sz e g o  w naszych  w a r u n k a c h  poz iom u,  
wywiera  po ważny  wpływ n a  krztał towa-  
się d o c h o d u  szerokich  wars tw ludności  
rolniczej .

W zakres ie  polityki zbożowej  w c iągu  
ubiegłych  paru  lat w y p r ó b o w a n e  już zo­
s tały l iczne ś rodki ,  k tórych  s k u t e c z n o ś ć  
po w sz echn ie  zos ta ła  s twierdzona .

Do na jważniej szych  z tych  ś ro d k ó w  
należą:  o c h r o n a  ce lna  produkcj i  zb o żo ­
wej ,  zwroty ceł  wraz  ze s p e c ja ln e m i  do- 
d a t k o w e m i  do pł a ta mi ,  k tóre  z a s to so w a n e  
zos ta ły w k a m p a n j i  r ok u  ub .  1933-34, 
k re dy t  za s ta wow y (t. zw. re jes t rowy dla 
większej  w ła s n o ś : i  i zal iczkowy dla d r o b ­
nych  gospoda r s t w ) ,  k o n c e n t r a c ja  ekspor -  
rtu zb o ż o w e g o  w ręka ch  je dne j  o r g a n i ­
zacji e k spo r to w e j  (Polskie Biuro E k s p o r ­
tu Zboża) ,  o r az  akc j a  in te rwency jna ,  
p r o w a d z o n a  za p o ś r e d n i c t w e m  P a ń s t w o ­
wych Zak ładó w Przemysło wo-Zbożowych .

Mając  na  u w ad ze  ko rzys tn e  n a o g ó ł  
rezul ta ty  s to so w ani a  wszystkich tych 
ś rodków,  k tó re  w c iągu roku  u b ie g łe go  
doprowa dz i ły  do  o p a n o w a n i a  sytuacj i  
na  rynku  z b oż ow ym ,  p o d n o s z ą c  prze ­
c i ę t n ą  w e w n ę t r z n ą  c e n ę  żyta d o  poz io­
m u  n ieco  powyżej  14 zł. przy p rzec i ę t ­
ne j  cen ie  eks p o r to w e j  7 zł. za kwinta!.  
Kom i te t  E k o n o m ic z n y  Minist rów p o s t a ­
nowi ł  u t r zym ać  wszystkie te ś rodki  w 
k a m p a n j i  1934 35, mod yf ik u ją c  je tylko, 
względnie  rozszerza jąc  w n iek tórych  
p u n k t a c h  w związku z poczynior iemi  
do ś w ia d c z e n ia m i  przy ich s to so wan iu .

Modyf ikac je  te  do ty czą  pr zede w sz y­
s tk ie m  zak re su  i zadań  akcji  i n te r w e n ­
cyjne j ,  o raz  zwrotu ceł.  Nowy p ro g ra m  
pa ń s t w o w e j  polityki zbożowej  przewi­
duje ,  że akcją  in te rw en cy jn ą  P.Z.P.Z. 
o b j ę t e  będz ie  tylko żyto i pszenica,  Akcję 
tę  p rowadzić  b ę d ą  P ańs tw ow e  Zakłady  
Pr zem y s ło w o -Z b o żo w e  w c h a ra k te rz e  k o ­
m i s a n ta  na  w a r u n k a c h  d o ty chc zasow ych .  
Zak łady  b ę d ą  zakupywa ły  nadwyżki  p o ­
daży  tyc h  zbóż  ch le b o w y ch  z rynk u  
kr a jo w e g o  i wywoziły zagran icę ,  przy- 
c z e m  w razie koniecznośc i ,  w da lszym 
c iągu  przewid uje  się do p ła ty  p o n a d  p a ­
ryte t  p r e m j o w a n e g o  e k spor tu .  P re m ie  
e k s p o r to w e ,  czyli t. zw. „zwroty d a ” 
p o z o s ta n ą  w do tychc zaso w e j  wysokośc i  
dla o b u  tych zbóż,  czyli wynos ić  bę dą  
na da l  6 zł. od kwinta la  wywiez ionego  
zboża.

Z a ra z em  Komite t  E k o n o m ic z n y  p o s ­
tanow i ł  w ok re s i e  n a d c h o d z ą ce j  k a m ­
panj i  z rów nać  na  ty m  po z iom ie  6 zł. 
zwrot  cła dla wszys tkich cz t e r ech  zbóż, 
w s k u t e k  c z e g o  możl iwośc i  w ywozow o

S P O D A R C
wszytkich tych zbóż  b ę d ą  n iemal  i d e n ­
tyczne ,  co p o w in n o  wywrzeć  wpływ d o ­
da tn i  na ksz ta ł towanie  się c en  j ę c z m i e ­
nia i owsa.
Cała sp rzedaż  zbóż  ch leb ow ych  zagran i ­
cę  o d b y w a ć  się będz ie  — jak d o t y c h ­
czas —  w drodze  koncen t r ac j i  e k sp or tu  
w Polsk im Biurze Ekspor tu  Zboża .

S k u p  i sprzedaż  jęczmienia  i o w sa  
będz ie  się odb yw ał  na  do tychczasowych 
za s a d a c h  n o r m a ln e j  kalkulacj i  ku p ie c ­
kiej p rzez  zo rg an izo wa ny hande l

Jeśl i  chodzi  o z a gadn ie n ie  rozszerze­
nia r a m  polityki zbożowej  — Komite t  
E k o n o m ic z n y  przedy sk u to w ał  sp rawę 
s k o o r d y n o w a n i a  z tą pol i tyka dz ia ła l­
ności  'm ły n ó w .  Sp ra w a  ta j e d n a k  w y ­
m a g a  up rz e d n ie g o ,  d o k ł a d n e g o  z b a d a ­
nia s ta nu  m ły n a rs tw a  pod w zgl ęde m  
f in a n s o w y m  i t echn ic zny m ,  to też  Ko­
mi te t  Ekon o m ic zn y  Minist rów polecił  za ­
in t e r e s o w a n y m  re so r t om  g r u n t o w n e  p r z e ­
p ro w ad zen ie  tych badań .

Wreszc ie  Komi te t  E k o n o m ic z n y  p o ­
s tanowi ł  dąż  ć do  s k o o r d y n o w a n i a  po-  
lityl-i zbożowej  z akcją  podnie s ien ia  
re n to wnośc i  p rodukcj i  zwierzęcej ,  a to 
w celu d o p r o w a d z e n i a  do  korzys tn ie j ­
sz e g o  ksz ta ł towania  się wskaźnik a  cen  
a r tykułów zwierzecych ,  w s to s u n k u  do  
wsk aźn ik a  c en  a r ty k u łó w  roś l innych.

Spółdzielczość kredytowa 
wobec powodzi

Z t e r e n u  powodzi  n a d c h o d z ą  a la ­
r m u j ą c e  wieści  od spółdzielni  k r e d y t o ­
wych.  W mie jscow ośc iach ,  gdzie na jważ-  
n ie j szem z a g a d n i e n i e m  jest  ciggle n a ­
ka rm ie n ie  i odz ian ie  ludnośc i ,  n i e m a  
oczywiście m o w y  nie tylko o zwrocie k r e ­
dytów,  a le  i o p ro c e n ta c h .  W  takich 
mi e j sco w o śc ia ch  w s a n d o m i e r s k i m ,  w 
powiec ie  ta r n o w s k im  i w ca łym sze regu  
innyc h  mi e jscowośc i  małopo lsk ic h  spó ł ­
dzielnie kr e d y to w e  znalazły sie w cież- 
kiej sytuacj i ,  nietylko  na  o d b u d o w ę  
g o s p o d a r s tw ,  a le  i na  nrzeżywienie.  Ra 
t u n k i e m  dla tych spółdzielni  m o ż e  być  
n ie tylko pr o lo n g a ta  k re d y ió w  b a n k o ­
wych,  ale i n o w e  kredyty ,  k tóre  po zw o­
liłyby prze t rwać  ok re s  odpły wu wkładu .

Z Międzyministerialnej 
Komis!! dla Spraw
Fiaansowo-Folnyfk

D o w ia d u je m y  się, że w p rz e p r o w a ­
dzone j  o b e c n i e  akcji  oddłu żeniow ej  w 
rolnictwie uw zg lę d n ia n e  b ę d ą  p r z e d e ­
ws z y s tk ie m  dwa m o m e n t y ,  mianowic ie  
wie lkość g o s p o d a r s t w a  i s to p ie ń  z a d ł u ­
żenia.  G o s p o d a r s tw a  d r o b n e  do  50 ha 
korzys tać b ę d ą  poza  i n n e m i  u d o g o d n i e ­
n iami także  i pe wne j  redukcj i  zad ł uże ­
nia.  Trzeba  zaznaczyć ,  że akc ja  z a d ł u ­
żeniowa  w o d ni e s i en i u  do  d r o b n y c h  
g o s p o d a r s t w  będzie  mia ła  c h a ra k t e r  p o w ­
szechny,  bezwzględu  na  s to p i eń  z a d łu ­
żenia .  G o sp o d a r s tw a  ś redniej  wielkości ,  
k tórych  zad łużenie  nie będz i e  u z n a n e  
za n a d m i e r n e ,  b ę d ą  ko rzys tać  z a s a d n i ­
czo z tych s a m y c h ,  aczkolwiek n h c o  
z m n ie js zon yc h  ulg co  g o s p o d a r s t w a  
d ro b n e .

Z E
W sprawie reformy 
podatku gruntowego

J a k  się d o w i a d u j e m y  r e fo rm a  p o d a t ­
ku g r u n t o w e g o  co  d o  nowej  klasyfikacji  
g r u n tó w  i podz ia łu  na okręg i  e k o n o ­
miczne,  która miała być  p rz e p ro w a d zo n a  
n a  d ro d ze  d e k re tu  Prezyde nta  Rzeczy­
pospol i tej  Polskiej  uległa  chwi lowe mu 
zawieszeniu  i zos tan ie  za ła twiona  nor  
m a i n ą  d r o g ą  us ta w oda w czą  na  najbl iż­
szej sesji  se jm ow ej .

Potanienie żelaza
D o w ia d u je m y  się,  że w wyniku  per- 

t rak tacy j ,  p r o w a d z o n y c h !  przez Min. 
Przemysłu  i H a n d lu  z hu tn ic tw em 
Żelaznem zos ta ła  u c h w a lo n a  d ru g a  z 
rzędu  w roku  b ieżącym obniżka  c en  
żelaza.  W kwie tniu rb. now a o rgani za ­
cja sprzedaży  rynkowej  przewidziała d o ­
puszczenie  wszys tk ich k o n s u m e n t ó w  do  
b e z p o ś r e d n i e g o  zam aw ia ni a  w s y n d y k a ­
cie. Dało to 5°/„ zniżki cen .  No wa  o b ­
niżka wynosi  7,86°/„ więcej ,  co do tyczy 
rówmież do pł a t  w złocie. C ena  o b e c n a  
za 1000 kg. żelaza s z ta b o w e g o  wynosi  
258 zł. zamias t  280 zł.

Otimlsl polski 
w niemieckim opakowaniu

Ciekaw/e d a n e  d o ty czące  m e t o d  k o n ­
kurenc j i  n iemieckie j  na  ryn ka ch  zagra  
nicznych,  dos ta rczy ła  je d n a  z o rg a n iz a ­
cyj go sp oda rc zyc h .  J a k  się oka zu je  
ekspo r t e r zy  n iemieccy ,  ce le m w p r o w a ­
dzenia  w b łąd i m p o t t e r ó w  chmie lu  oraz 
właścicieli b r ow arów  z a r ó w n o s  w U.S.A. 
jak też w innych  kra jach  wysyłając  t o ­
war  poc ho dzeni a  polsk iego ,  p r z e p a k o ­
wują  go,  względnie  spec ja ln ie  z na ku ją  
w por tach  n iemieckich.

S t a r a n n e  uk ry w an ie  p o ch odzeni a ,  
s p r a w d z o n e g o  przez* n ie rnców dla e k s ­
por tu  — to wa ru  polsk iego  sprawiło,  że 
chm ie l  polski  nie jes t  j ako  taki znany  
na  rynku  a m e r y k a ń s k i m .  Fakt  t en  u t r u ­
dnia poważn ie  e k s p o r t  ch mi e lu  do  A m e ­
ryki po lsk im p r o d u c e n t o m .  Tej niezbyt  
uczciwej lecz bardzo  przyję te j  fo rmie  
k o nkur enc j i  na leża łoby  wszelkimi  s p o s o ­
b a m i  przeszkodzić.  W ty m  celu peżąda -  
n e m  byłoby  p rz edew szys tk iem nawiązs-  
nia b e z p o ś r e d n ie g o  ko n ta k tu  p r o d u c e n ­
tów polskich z am ery kańsk ie rn i  i m p o r ­
te r a m i  chm ie lu  i właśc ic ie lami  browarów.

Ceny pieniędzy
B a n k n o t ó w
1 dolar — 5 zł. 28 gr.
100 gnid. holenderskich 357 zł. 20 gr 
1 funt szterlingów 26 zł. 98 gr.
100 franków francuskich 34 zł. 86 gr. 
100 franków szwajcarskich 171 zł. 65 gr 
100 franków belgijskich 123 zł. 66 gr. 
100 koron szwedzkich 139 zł. 16 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 24 gr.
100 lirów włoskich 45 zł. 58 gr.
100 marek niemieckich 191.40 zł.



MŁODZI IDĄ Dodatek „Głosu Wsi”
poświęcony sprawom Kół 
M ł o d z i e ż y  W i e j s K i e j

P o w i a t u  K a d o m s K i e g o .

Powitanie!
Zgodnym  chórem, bracia, pieśń niesiem y wam, 
Tą co serca w iedzie do radości bram.
N iechaj brzmi ja k  dzwon, naszej p ieśni ton!

Kto chce tu  po pracy mile spędzić czas, 
Niechaj zgodnym  chórem śpiewa z nam i wraz, 
Nieeh ze wszystkich stron, zabrzm i pieśni ton.

Radość wsi
„Dyć wesele od tego, by zawziętość 

stgjała i bratersiwo a zgoda rosiy mię­
dzy ludźmi11.

<S. W. R eym ont w „Chłopach".

Im dłużej  myś l im y o życiu wsi, t e m  
więcej  g o to w iś m y  przyznać  R e y m c n t o -  
wym s ło wom ,  że zawiera ją  świętą 
prawdę .

Bo R e y m o n t ,  zn aw ca  du sz y  ludu,  
a rcymist rz  s łowa polsk iego,  który uwiecz­
nił w l i te raturze ca łe go  świata,  # we  
wszystkich ku l tura lnie jszych  językach,  
typ  po l sk iego  ch łopa  z przed  pół  wieku,  
miał  rację,  że w yd o b y w a ł  z życia wsi 
t ak  ch ę tn ie  to,  co jes t  jej w e s e le m ,  
r adośc ią  i eks ta z ą  m od l i t ew n ą .

Przecież  wśród  znoju ,  pracy,  n i e ­
szczęść,  klęsk,  trageflj i  i d r a m a t ó w  
życia wie j sk iego m us i  być  mie jsc e  i na  
szczęśc ie,  na  ra do ść ,  na  u ro dę .

Tak  s a m o  o b o k  złości,  n ienawiśc i ,  
p o m s t o w a ń  i złorzeczeń,  ze m sty ,  p o g r ó ­
żek  i mściwości  —  musi  być  mie jsce  
na  zg od ę ,  b r a te rs two,  mi łość,  w spół ­
działanie,  do br oć ,  sz lache tność ,  wsp ół ­
czucie,  mi łosie rdzie  i j e d n o ś ć .

W  walce z łego z d o b r e m ,  my  zor ­
g a n izow ana  młodz ież,  m u s i m y  s t a n ą ć  
po  s t ron ie  d o b r e g o ,  m u s i m y  go  wspo- 
m ó c ,  m u s i m y  o d n ie ś ć  zwycięs two nad  
z łem,  ja k ie  p o m i ę d z y  ludźmi panuje ,  
j ak ie  się panoszy ,  j ak ie t a m  zna jdu je  
przy tu l i sko  i sc hron ien ie .

Złość ludzka ,  w a d y  i g rzechy ,  to 
jak  chwas ty  w polu,  w ogrod z ie  i na  
łące,  k tóre g łuszą  sz lache tne  rośliny, 
o k r a d a j ą  je z p o k a r m ó w  w g lebie ,  w y ­
pijają wilgoć,  zasłan ia ją  s łońce  i a lbo  
zab i jają  zupe łn i e  a lbo co n a jm n ie j  c zy ­
nią cher lawymi .

Któż przychodzi  z p o m o c ą  s z l a c h e t ­
n y m  ro ś l n o m ?  Kto im ułatwia zwy­
c ięs two n a d  ch w as t am i?  K om u zawdzię­
cza u r o d n a  pszenica,  bu jn e  burak i ,  
k łęb ias te  z iemniaki  swe  w yso kie  p lo ny ?  
D b a ł e m u ,  m ą d r e m u  i p r a c o w i t e m u  g o s ­
poda rzowi ,  k tóry  je s t  w ro g ie m  c hw a­
s tó w,  który jest  t ęp ic ie lem os tu ,  perzu,  
ognichy ,  kąkolu  i pokrzyw.

ft jeżeli człowiekowi nie wys ta rcza ją  
je g o  ręce  z 10 palcami ,  j e go  mię śn ie  
sprężys te ,  to uzbra ja  się w pług,  w b r o ­
nę ,  kul tywator ,  m o ty c z k ę ,  g r acę  i p la ­
ne t ,  a b o  skute cznie j  walczyć z c h w a ­
stami .

W a lk a  ze z łem p o m i ę d z y  ludźmi — 
p o d o b n a  jes t  d o  walki  z chwa s ta mi .  
G dy dobrz y  ludzie są  w mniejszośc i ,  
gdy  s ą  słabsi,  to powinni uzbroić się 
w narzędz ie ,  w broń ,  k tóra  nazywa sie 
organizacją.

J e d n ą  z tak ich organizacyj ,  bardzo  
w a ż n ą  i p i ękną ,  j est  Organizac j a  Z j e d ­
n o czo n e j  Młodzieży,  o której  i d o  k t ó ­
rej p i sz emy .  Z a d a n i e m  n a s z e m  jest  
w s p o m ó c  tych,  co walczą ze złem,  gra- 
s u j ą c e m  w Polsce i na  wsi.

Tę waikę ,  zbrojni  o rganizac ją ,  m u ­
s imy popro wa dz ić  sku teczn ie ,  to znaczy 
d o  końca ,  d o c h o d z ą c  do  celu.

Pon ie wa ż  p ra c o w a ć  m a m y  dla tak  
p i ę k n e g o  eelu,  dla idea łu Polski Mło­
dej ,  więc  praca  po w in n a  być  r a do sn a ,  
wesoła  i n a p r a w d ę  młodzieńcza ,  pe łna  
zapału.

Radośc ią  nape ł n i ć  po winn iśm y i m o ­
ż em y  wieś polską:  n iech brzmią  pieśni  
przy najcięższej  na sz e j  pracy,  niech 
n a m  umi l a ją  ranki,  dn ie  i wieczory 
t ony  śp iewó w,  a t reść ich n iech budzi 
go rą ce  uczucia  s tano wczych  p o s t a n o ­
wień i m o c n y c h  c h a r a k t e ró w .  W tak im 
nas t ro ju ,  wierzcie,  szybciej  i lepiej wy­
konac ie  każdą  pracę .

Czyta jąc  te s łowa, n ie je d e n  skrzy­
wiony na  twarzy  człek pomyśl i :  a k ry ­
zys? Ten  przecież nie da je  n a m  być 
r ado snym i .

Nies te ty ,  t ak  wielu ludzi myśli  
a z t e g o  ra d u je  się i cieszy ty lko kry­
zys.  A ja w a m  m ó w ię ,  że d a w n o  b y ś ­
m y  kryzysowi łeb ukręcili ,  d a w n o  b yś ­
my  go  utopili ,  g d y b y ś m y  brali się do 
walki z n im na wesoło:  gwizdając ,  świ­
s ta jąc  i śp iewając .

Ze  w e s o ło ś ć  i r a d o ś ć  jes t  d o s k o n a ­
łym ś r o d k ie m  na  klęski  d r ęczące  ludz­
ko ść  —  o t e m  d a w n o  wszyscy  mogli  
s ię  p rz ek o n ać .  Bo k to n a jp r ę d z e j  za­
c h o ro w a ł  na  zaraźl iwą c h o r o b ę ? — Ten,  
kto się jej bał,  k to  chodził  p rzerażony ,  
s m u t n y  i ponury ,  k to  drżał  przed nią 
i mi lknął .

Zdarzył  się w p e w n e m  mieś c i e  na 
zachodzie  E u r o p y  taki fakt,  że w czasie 
cholery,  k tóra  kosiła mi esz kańc ów ,  jak  
na jwyt rawnie j szy  kosiarz,  z j echa ła  do  
te g o  mi as t a  g r u p a  a r tys tów i u rządza ła  
na  rynku  wesoły  teat r ,  k t ó r e m u  przy­
pa t ru jąca  się ludność,  z a pom in a ła  na  
chwilę o g ra su jące j  s t raszne j  chorobie ,  
w esoło ść  udzielała się z e s t r a c h a n y m  lu­
dz i skom ,  co lepiej  działało niż l e k a r ­
s twa .  S k u te k  był  t ak  widoczny ,  że po 
wygaśn ięc iu  e p id e m j i  zarząd m ia s t a  na  
p a m i ą t k ę  w eso ły m  a r ty s to m  kaza ł  wy­
rzeźbić ną  wieży ra tuszowej  ich p o d o ­
bizny,  k tó r e  tyle razy się ukazują  
z ukrycia,  ile razy zega r  wydzwania  
godziny.

Pom yśl c i e  młodzi  czytelnicy o t e m  
wszys tk ie m i w s w o j e m  kole sp ró bu jc ie  
do  prac  swych wpro w adz ić  p ię kne ,  
s z l ache tn e  i w esołe  pieśni ,  a co  p e ­
wien  czas  i godz iwe rozrywki,  czyli 
takie,  k tóre  nie b ę d ą  z was wyciskać 
dz ies ią tego  potu  i p o w o d o w a ć  chorób ,  
j ak  to  częs to  bywa te raz.

Dożynki ,  o k tórych  poniże j  p iszemy,  
są  ta k ą  właśn ie  godz iwą  rozrywką,  w e ­
s e l e m  i r adośc ią .

f\  w świet l icach waszych  powin ny  
na  w i d o c z n e m  mie j scu  zna leźć  się ład­
ne  i wyr aźne  napisy:  U śm iechn ij  
s i ę !

W asz Prezes.

Ha nutę pożniwną
Plon niesiem y p lo n . . .

Wie ńco w ani e .  O d  pól kroczy orszak  
młodz ieży.  Na  przedzie  idzie do ro d n y  
młodzian ,  bez m ary na rk i ,  tylko w k o ­
szuli lnianej ,  w b u ta c h  połyskujących  
w s łońcu ,  kiejby lustro — to s ta ro s t a  
D o ż yn kó w .  Oczam i ,  z k tórych  d u m a  
i mi łowani e  wyziera,  s p o g l ą d a  to  na 
kap e l ę  tuż za n im p o d ą ż a j ą c ą ,  to na 
wieniec  sp lec iony ze złotych k łosów 
pszenicy i żyta,  ze s te r czące m i  kiściami  
owsa ,  a nie brak  w n im też kwiatów.

Wieniec ,  t en  ow oc  rodnośc i  ziemi,  
n iesie  Przo do wnica  —  dz iewczę pe łne  
krasy,  k tórej  u roku  d o d a j e  jeszcze  ba rw ­
ny strój ludowy.

„Plon  n ie s ie my  p l o n ”... n iesie  się 
e c h o  g ł osó w z lewających  się w j e d e n  
chó r  pieśni ,  hen  gdz ieś  ku lasom.  P o ­
deszli  d o  s ta rszyzny  — g o s p o d a rz y  d o ­
żynków.  S ą  n iemi  co  s ta tecznie j si  i p o ­
ważnie js i  g o s p o d a r z e  wsi. Kapela  uc i­
chła i p rzemówi ł  ów m łod zi an  —  s t a ­
rosta Dożynków.  Ta k a  pros to ta ,  mi ło­
wanie,  a szczerość  biła od  j e g o  słów, 
że wszys tk im żywiej se rca  koła tać  p o ­
częły.  P od esz ła  P r zod ow nica  i g ł o s e m  
d rżącym  z radośc i ,  życzyła zdrowia,  
szczęścia  i l epszych  urodza jów,  j e d n o ­
cześn ie  wręcza j ąc  w s p r a c o w a n e  ręcę  
g o s p o d a r z y  wieniec — s y m b o l  sz czę ­
ścia.  G o s p o d a r z  pry sną ł  na  nią w o d ą  
na  u ro d ę  i przypiął  kor a l e  na szczęście.  
K a p e l a  ucięła m a z u r k a  i c h o ć  nogi  d y ­
gota ły do  ta ńca ,  ale to było gran ie  dla 
melodj i ,  bo  tuż po kape l i  bu chn ę ły  
przyśpiewki ,  t akie o c h o t n e  i t a k  za 
s e r c e  ch wyta jąc e ,  że ino się brać  w r a ­
mi o n a ,  śc iskać,  a ca łować  m o c n o .  
Ucichło.

Modl itwa  — P o c z ę s t u n e k .  S t a ros t a  
D o ż y n k ó w  p o d s z e d ł  do  G o s pod a rzy  z 
b o c h n e m  chle ba  m ó w i ą c :  „ O t o  m a c i e  
b o c h e n  c h l e b a ,  b o  t e g o  n a j w i ę c e j  
t r z e b a i  K r a j c i e  n i e  d u ż o ,  n i e  m a ł o ,  
l e b y  d l a  w s z y s t K i c h  s t a ł o 1. J e d e n  
z go sp o d a rz y ,  wziąwszy  b o c h e n  ch le ba  
n ab o żn ie  krzyż na  n im nakreśl i ł  i p r ze ­
żegna wszy  się,  g ło s e m  uroczys ty m 
rozpoczą ł :

„Ojcze  nasz". . .
Płynęły ze wszys tk ich us t  s łowa m o ­

dlitwy o ch le b  powszedni .  Uczuc ia  w e ­
zbra ne ,  kiej po to k  górski ,  b ra ta ły  się, 
zdać  się mogło ,  że to j e d n a  o g r o m n a  
rodz ina ,  k tórej  O j c e m  jes t  Stwórca,  
M a tk ą  — Z e m i a  karmic ie lka .

Po modli twie,  g o s p o d a rz e ,  krając  
ch leb  na  skibki,  częs towal i  wszystkich  
wokół ,  a dz iewczę ta  na br awsz y  w far­
tuchy  i wciskały się między  ludzi roz­
d a ją c  kromki  ch leba ,  aby każdy mógł 
wspóln ie  b ie s ia dować .  Kapela zaczęła



z n ó w  przygrywać,  a t akie s iarczys te,  że 
i nie usiedzieć.  Nie d łu go  t rzeba  byio 
czekać ,  bo kilku ze s ta rszyzny  w z ią w s z y  
Przodownice; puścili  sie w t any,  a za  
niemi,  kto tylko o c h o tn y ,  d o  t ańca  w y ­
wijał se  mazurk i .  Po sy p a ły  sią i p r z y ­
śpiewki  a kiedy p rz e s t a n o  tańczyć,  d a ­
lejże Koła Młodzieży j e d n o  po dr u g ie m  
d a w a ć  inscenizacje,  recytac je,  żywe 
szarady,  a tyle t ego  było i takie ł a dn e ,  
że człowiek o świecie  zapomina ł .

S ł oń ce  chyliło sią ku zachod owi .
Powoli  wieś została o s n u t a  m r o k i e m  

c i emnośc i ,  a d rzew a sw ym  p o s z u m e m  
zda  sią powtarzały  :

„Plon  n i e s i em y p l o n ” ...
J. Kowalczyk  

instruktor.

Gdzie odbędą się dożynki
O brz ąd  d o ż y n k ó w  jest  u roczystośc ią  

nietylko u k a z u ją c ą  p i ęk n o  s t rojów l u d o ­
wych i b o gac tw a  pieśni ,  z rodzonyc h  przy 
znojne j  p racy  na  roli, ale j es t  i m o ­
m e n t e m  zb ra ta n i a  sią ludzi i j es t  to — 
jak  pisał  p o e ta  z lud u  po c h o d z ą c y  
W ł a d y s ł a w  O r k a n  — „ Ś w i ę ­
t o  r o l n i c z e ,  j e d y n e  i  c z y s t e  ś w i ę t o  
w s i ,  u r o c z y s t e ,  j a s n e ,  j » K  s i e r p ­
n i o w e  n i e b o  i  s e r c a  w s z y s t K i c H  
p o d n o s z ą c e " .

S k ła dani e  wie ńców przez młodz ież  
w s p r a c o w a n e  rące  s ta rszych  i p r z y ­
śpiewki ,  t akie  s e r d e c z n e ,  z se rca  b io rą ­
ce p o czą te k ,  w y d o b y w a ją  dr zem ią cą  
w człowieku do br oć .

„D o b ro ć  człowieka  — jak brzmi pieśń 
żn iwna  — niesie pokój  ludz iom w d o m ,  
w prog u  cha ty  na  s ie ro tą  czeka ,  nie da 
p łynąć  bólu łzom".

O t e m  Koła u r ząd za j ąc e  dożynki  
p a m i ę t a ć  p o w in ny  i my to pierwsi 
w myśl  tej pieśni  żniwnej  — „w y c ią g ­
ni jmy d ło nie  ku dobroc i ,  n iecha j  d o m  
nasz  s łon eczk ie m oz łoc i” .

D oż yn ki  o d b y w a ć  sie powinny  pod  
has ł em:  d ą ż y m y  d o  zgody,  j ednośc i
i d a j m y  p o m o c  d o t k n i ę t y m  n ie sz czę ­
śc ie m .

P r o j e k t o w a n e  są  uroczys tośc i  d o ż y n ­
k o w e  w n a s tę p u ją c y c h  mie jscowośc iach :

1. w OrońsKu — u r z ą d z a n e  
przez Koła Młodzieży z gm iny  O ro ń sk o ,  
c zę śc iow o Kowala i Rogów;

2. w Radzanowie — u r z ą ­
d z a n e  przez Koła z gmin:  Radzaniu ,  
Białobrzegi ,  Błotnica,  Porworów,  Przy­
tyk i Zakrzów;

3. w W ieniawie — urządz ane  
przez Koła z gmin :  W ie n ia w a  i W o l a ­
nów;

4 w Stromcu — u rząd zan e  
przez Koła z g m iny  Ost rowiec.

Poza temi  m o g ą  u rząd zać  dożynki  
i inne  Koła, k tóre  nie w c h o d z ą  w skład 
re jo n ó w  wyżej w y m ie n io nych .  Prz yg o­
to w an ia  d o  tych  uroczys tośc i  Koła p o ­
winny  przeprowadzić  s t a r ann ie ,  aby  
dożynki  wypadły  im p o n u j ą c o .  Te rm in y  
o b c h o d ó w  należy ustal ić w p o r o z u m i e ­
niu z Z a r z ą d e m  O k r ę g o w y m .

P ieśń  doiynKowa
Pr zyn os im y plon 
W g o s p o d a r z a  d o m ,
Ż eby d o b rz e  p lonowało ,
Po s to  korcy  z ko py  da ło  
Pr zy no s im y plon 
W g o s p o d a r z a  d o m .

Młoda Wieś
U stóp potnniiia „Czynu 
L egjonow ego“

W ie c z o r em  6 s ie rpnia  przeds taw ic i e ­
le Kół Młodzieże  Wiejskiej  z okol ic Ra 
d o m i a  poprzedzani  o rk ies t rą  Szkoły 
Rolniczej ,  p l u t o n e m  szkolne j  Straży 
Poża rne j  i szk o ln ym  h u f c e m  P. W. 
przybyli  pod  p o m n i k  Czynu Legjono-  
w e g o  w R ad o m iu  i złożyli wieniec,  k tó ­
ry był cały uwity p r zepi ękn ie  z kłosów 
pszenicy,  żyta,  j ę czm ie n ia  i owsa ,  p o ­
prze p la ta n y ch  g r o n a m i  czerwonej  j a r zę ­
biny.  Na tle wieńca  złocił się okaza le  
e r n l e m a t  młodz ieży  wiejskiej,  s k ł a d a j ą ­
cych  się z s ie rpa ,  k a r a b in a  i szali. Na 
zielonej  w s tę dze  widniał  nap is  „W d w u ­
dz ies to lec ie  Kadrowej  —  W acynia cy" .

Skła danie  wieńca  c d b y ł o  się przy 
dźwi ękach  „Pietwszej  B ryg ady" .  U r o ­
czys tość  ta  z g ro m adz i ła  ba rd zo  dużo  
w id zó w — r a d o m ia k ó w ,  dla k tórych  p e w ­
n e g o  rodza ju  a t r ak c ją  było to,  że m ł o ­
dz ież wie j ska  również  m a n i f e s tu j e  swe 
uczuc ia  pa t r jo t yczne  na  te r en ie  mias ta ,  
łącząc  się w hołdzie dla idei Legjono -  
wej z całym n a r o d e m .

Z życia Kot
Akcja na powodzian

ZaKrzów. Dnia 28 .VII b. r. na 
w a l n e m  zeb ra n i u  Koła a k c e p t o w a n o  
wpła tą  3 zł. na  rące  Komi te tu  G m i n ­
n e g o  na  powodz ian ,  u s k u t e c z n i o n e  przez 
sk a rb n ik a  Koła.  Również  p o s t a n o w i o ­
no  urządz ić  w dn ia ch  5 i 6 s ie rpnia  
b. r. z n aczek  i im prezy  rozrywkowe,  
d o c h ó d  z k tórych  w ca łośc i p r z e z n a ­
czyć na  d o tkn ię ty ch  k lęską  powodzi.  
Z e b ra n iu  przewodniczyła  kol. Fi l ipow­
ska  J a n i n a  — P rezesk a  Koła. Sprawy 
akcji  p o m o c y  p o w o d z i a n o m  referował  
Kol. J a n i k  Stanisław.

JamKi, g m .  Potwo rów.  Dnia 29 
l ipca b. r. Koło Mł. urządzi ło p r z e d s t a ­
wienie  z z a b a w ą  t a n e c z n ą .

D o c h ó d  p rzezna cz on o na powodzian .

Słupicą, g m .  Gzowice .  Dnia 17 
cze rw ca  b. r. Koło Młodzieży wzięło,  
udział  wspól n i e  z inemi  organ izac jam i  
w uroczys tości  po św ię cen ia  remizy.  
H a r m o n i j n a  i poż y te czna  w sp ół pr ac a  
organizacyj  w Słupicy d a j e  coraz  lepsze 
rezultaty,  co  j e s t g o d n e m  n aś l ado w ani a .  
O to  znów na  zeb ra n i u  Koła w dniu 
29 VII b. r. p o s t a n o w i o n o  wspóln ie  z 
m ie js c o w y m  o dd z ia łe m  O.S.P.  i O d d z i a ­
łem  Z. S. urządzić loterję  fan towa,  
p rzeds t awienie  i z ab aw ę  t a n e c z n ą ,  z 
k tórych  d o c h ó d  przeznaczyć  na p o w o ­
dzian.  Na  zeb raa iu  p o s t a n o w i o n o  wpła­
cić składki  na wyższe  ogniwa o r g a n i ­
zacyjne  i na p r e n u m e r a t ę  „Głosu Z je ­
dn o c z o n e j  Młodzieży".

Do Koła przybyli  nowi  cz łonkowie ,  
a mianowic ie :  kol. Kwiatkowski  J a n  — 
wacyniak ,  który powróci ł  z wojska  i 
kol.  Z a g o ż d ż o n  J a n .  Z eb ra n i u  prze­
wodniczył  p r ezes  Koła — kol. Grzywacz  
Ro b e r t  - -  wacyniak .

Stara Wola, gm .  R a d o m .  Człon ­
kowie  K o ła  żalą się,  że p o s a d z o n e  
drzewka  przy d r o d z e  w io sn ą  b.  r., są 
n a p a s t o w a n e  przez p r z echo dn ió w .  Od

czasu  do  czasu  jak iś  „b a rb a rzyńc a"  
z łamie  drzewko,  to palik wyrwie.  S ł u ­
sz ne  rn jes t  wasze  o b u r z e n ie ,  bo  tak ie  
n i szczenie  d o b r a  o g ó l n e g o  jes t  nik- 
c z e m n o ś c ią ,  bo zwierze c z a s e m  jest  
r ozum ni e js ze  od złych ludzi.

P am ię ta jc ie  je d n a k ,  źe z a d a n i e m  
Koła jest  w zb udzać  p o s z a n o w a n i e  dla 
do b r a  s p o ł e c z n e g o  u innych.  Zarząd  
Koła wpłaci ł  3 zł. 50 gr.  na po wod zian  
i 4 zł. 80 gr.  składki  na  wyższe o g n i ­
wa organizacj i .

MniszeK, g m .  W o lb n ó w  4 s ie r p ­
nia 1934 r. z apo w ia d a ł  sią cichy i p o ­
g o d n y .  Przed d o m e m  j e d n y m  zaczęli 
zbie rać  się sąsiedzi  j ak to bywa s ta ry m  
zw ycza jem — goście wese ln i .  W d o m u  
ty m  m ieszka ł  J a n  Siara W y c h o w a n e k  
Szkoły Rolniczej  w W acyni e .  '  T eg o  
wieczoru miał  s ią o d b y ć  j ego  ś lub  z 
w y b r a n k ą  życia d o z g o n n e g o .  W p e w ­
nej chwili wozy za jecha ły  przed  d o m  
a na  nich przyjechal i  uczniowie  Szkoły 
Rolniczej  w Wacyni e  z ork ie s t rą  szkol ­
ną ,  by zrobić n ie sp o d z ia n k ą  p a n u  m ł o ­
d e m u ,  ja k o  s w o j e m u  k o ledz e  s t a rs z e ­
m u .  Przeds tawic ie lami  pe r so n e lu  n a u ­
czyciel sk iego byli: p.p.  D u m a n i a  Paweł  
i B a ran  Wawrzyniec .  G o s p o d a r z e  w e ­
selni mile witali n ie s po dz ie w any ch  gości  
p rosząc  by sią czuli j ak  u s iebie w d o m u .

Gdy zostal i  zap roszen i  do  m i e s z k a ­
nia,  a że to dz ia rscy  — zdrowi ja k  ry­
by, wesel i  j ak m a j o w e  ptaki  — poczęl i  
rozg lądać  się za d r u c h n a m i  i da le jże  
o b e r e c z e k ,  j e n o  z iemia  s tęka ła .  f\ że 
to ch łopy  do  wszys tk iego  więc gdy  d o ­
s k o n a l e  potańczyl i ,  to wzięli swe  in s t r u­
m e n t y  jak  urżną:  „ S t u d e n t a " ,  „ K ra k o ­
wiaka" ,  „S en  w o k o p a c h " ,  „U k o je n ie " ,  
„Polką"  i wiele innych ,  a p rzerwach  
znów rozweselal i  gośc i  swymi  p i o s e n ­
kami ,  których  t r u d n o  za p a m ię ta ć ,  a t ak  
d u ż o  śpiewali ,  że aż dz iwno było c a ł e ­
m u  Mniszkowi  i okol icznej  ludnośc i,  
k tóre j  licznie przybyło  na głos  ork iest ry ,  
że to „chłopy" ze wsi t ak  ładnie  gra ją  
i śp iewają .

W dr o d ze  d o  kościoła i z p o w r o t e m  
orszak  wese lny  kroczył  przy dźwię kach  
ma r sz ów  orkiest ry.

Po przyjściu z kośc io ła  tak  p e r s o ­
nel szkoły jak  i uczniowie  oraz  m ie j ­
scowi  gośc i e  zap roszen i  zostal i  na k a ­
wę u p a n a  m ło d e g o .

W czasie p o c z ę s tu n k u  p. D u m a n i a  
złożył n o w o ż e ń c o m  życzenia  od  p e r s o ­
nelu nauczyc ie l sk iego ,  j ako  by łe m u  
uczniowi o d  Związku byłych W y c h o ­
w a n k ó w  Szkoły Rolniczej w Wac yni e  i 
od  Z j e d n o c z o n e g o  Związku Młodzieży 
O k r ę g u  R a d o m s k i e g o ,  z azn acza j ąc ,  że 
J a n  Siara  o d z n a c z a  się wielu za le tami  
w pracy  o r g a n iz acy jn o- s poł ec zne j .  K o ń ­
cząc  swe p rz e m ó w ie n ie ,  życzył n o w o ­
ż e ń c o m  d łu gi ego  i szczęś l iwego życia i 
aby  im Bóg we  wszys tk iem b ło g o s ł a ­
wił.

W imieniu  uczniów złożył życzenia  
ucz eń  Kórber.  Po życzeniach wznies io­
no  t o a s t  na p o m y ś l n o ś ć  pożycia  m a ł ­
że ń sk ie g o  p a ń s tw a  m łodych .

Pu tych  wsze lkich c e r e m o n j a c h ,  
wszyscy  byli uśm ie chn ię c i  i zadowoleni ,  
że o to  „Młodzi Idą" zak ład ać  gn ia zdo  
r odz in ne  a przez to przyczyniać  sią d o  
potęg i  pańs twa .  Pan mł ody,  by sią o d ­
wdzięczyć swoim gościom  za przybycie



z a p r o p o n o w a ł  o r k i e s t r z e  „ T rz ec h  z G o -  
s t k o w a " ,  a b y  zagral i ,  i d a i e j ż e  z n ó w  
„ o b e r e c z e k "  z p r z y ś p i e w k a m i  w a c y n i a -  
k ó w “ .

Aż  m i ło  p a t rz e ć  i p o s ł u c h a ć ,  jak ta 
n a s z a  m ł o d z i e ż  u m i e  p r z y z w o ic i e  s i ą  
z a b a w i ć  i z a ś p i e w a ć .

Przy p o ż e g n a n i u  p a ń s t w o  m ł o d z i  i 
i ch r o d z i c e ,  p r z e d s t a w i c i e l  Ko ła  M ł o ­
d z i e ż y  i k o m e n d a n t  Z w i ą zk u  S t r z e l e c

k i s g o ,  z łoży l i  na  r ę c e  p.  D u m a n i  s e r ­
d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za  p r z y b y c i e  dla  
c a ł e g o  p e r s o n e l u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  a 
w  s z c z e g ó l n o ś c i  p a n u  d y r e k t o r o w i  s z k o ­
ły w  W a c y n i e ,  za p a m i ę ć  o  s w y c h  u c z ­
n ia c h ,  ż y c z ą c  r ó w n o c z e ś n i e  p. d y r e k t o ­
rowi  or az  c a ł e m u  p e r s o n e l o w i  n a u c z y ­
c i e l s k i e m u  d ł u g i e g o  i s z c z ę ś l i w e g o  ż y ­
c ia ,  j ak  r ó w n i e ż  w y tr w a n i a  na  p o lu  
o ś w i a t y  ro ln i cze j  w  c e l u  k s z t a ł c e n ia

d u s z  i u m y s ł ó w  m ł o d z i e ż y  w ie j sk i e j .
P o  o d j e c h a n i u  w a c y n i a k ó w  n as t a ła ,  

j a k  d a w n i e j ,  ta  s a m a  c i s za . . .
Cisnął  ca ły  M n i s z e k ,  a p o b y t  W a c y ­

n i a k ó w  w  n im  d ł u g o  p o z o s t a n i e  w  p a ­
m i ę c i  m i e s z k a ń c ó w  M n i s z k a  i o k o l i c y .

D ł u g o  j e s z c z e  w z n o s z o n o  okr zyk i  
na  c z e ś ć  S z k o ł y  W a c y ń s k i e j ,  jej  p e r s o ­
n e lu  i u c z n i ó w .

W a c y n o w i ,  Cześć! ! !

G o s p o d y n i
Tak się nazywa  o s o b a ,  k tóra  k ieru je  g o s p o d a r s t w e m  

d o m o w e m  a często  i poza  d o m o w e m .  Do niej to  na leży 
d ro b ia zgo w e  wglądnięc ie  w na jd ro bn ie j s zy  szczegół  życia 
d o m o w e g o  i od  niej zależy wyłącznie,  czy g o s p o d a r s t w o  
d o m o w e  pr zeds tawia  się do b rz e  czy też żle.

Zaszczytny  te n  o bo w ią zek  p ro w ad zen ia  d o m u  przypad ł  
w udz ia le  kobiec ie ,  k tóra  pow in n a  być d u m n ą  że od niej 
zależy,  by d o m ,  praca  w n im  i życie,  p łynęło jakna j lep ie j  
i j akna jko rzys tn ie j  dla całej  rodziny.  Do mężczyzny  należy;  
p o m a g a ć  i iść na  r ękę  kobi ec ie  w tej  ciężkiej  i o d p o w i e ­
dzialnej  p racy.  Bo tylko wspól n ie  wy tę żona  pr aca  kobiety 
i jej z rozum ienie  przez m ężczyz nę  m o ż e  spe łn ić  to wielkie 
zadanie ,  j ak im  jest  u t rz y m a n ie  d o m u ,  na  poz iomie  szybko 
p o s t ę p u j ą c e g o  n ap rzód  życia. W ie m y  wszyscy ,  że nie 
wszystkie  i nie w szędz i e  kobie ty  są na wysokośc i  zadania ,  
by m ó c  w y k o n a ć  p la now o i z na leży tą  korzyścią d o m o w e  
prace  w g o s p o d a r s tw ie .  N i e d o m a g a n i a  te  są: bądź  z p o ­
wodu d z iw ne go  zacofan ia  w swych po g ląd ach  — bądź  też 
z braku  z r ozum ie n ia  ważnośc i  tych prac  —  a najczęśc iej  
z p o w o d u  n i e u m ie ję tn o ś c i .  Najważnie j szą  czynnoś c i ą  k o ­
biety w d o m u  je s t  go tow an ie .  N a p o z ó r  tylko zda je  się,  że 
to  o t  t a k a  b ła chos tk a  —  i nic więcej .  J e d n a k  dużo  kobiet  
czy to na  wsi czy n a w e t  w mieśc ie  nie um ie  go to w ać  — 
d l a t e g o  p o pros tu ,  że się nie nauczyły,  kiedy  mia ły  czas  
na to;  powtarza ją  od  lat u ta r te  po t rawy,  k tó re  nie w y m a g a j ą  
s p ec j a ln yc h  t ru dnośc i  przy ich s p or ządzeni u .  Każdy dzień 
jest  p o d o b n y  do  s iebie  o ile chodzi o spo rz ądz an ie  po traw,  
jak  kora le  róż ańca .  G o to w an ie  na leży do  rzeczy t r u d n y c h  
i d l a te go  właśn ie  po t r zeba  się go  nauczyć .  Każda kobie ta ,  
Która c h o ć  t r ochę  d b a  o te sprawy,  m o ż e  bez  sp ec ja ln y ch  
t rudnoś c i  u rozmaic ić  kuchnię .  Z naszych  kartofli  m o ż e  z ro­
bić dz iesięć  i więcej  po t r aw  - -  s t o su ją c  różne  zupy i kluski 
przy d o d a n i u  tej s a m e j  ilości t łuszczu,  co i d o  każde j  innej  
po t r awy.  Tak  to je s t  p r aw dą ,  każda  ko b ie ta  m o ż e  sobie  
s a m a  tak ie  po t rawy sporządz ić,  k tóre  nie b ę d ą  się n iczem 
ró żn ić  od tych,  co się s p o ty k a  w res taurac j i ,  przyjdzie jej 
to bez t rudnoś c i  — gdy zat roszczy się o wszelkie przyprawy 
po t r z e b n e  — do ku ch n i  — a z ła twośc ią  jej to przyjdzie —  
bo  m o ż e  po s i a d a ć  wzorowy  o g r ó d e k  zaop a t r z o n y  we wszys t ­
kie warzywa.  Dalej co  za przysmaki  pożyw ne  m o ż n a  w y r a ­
biać z naszych  ow oców .  Czyż m o ż n a  zna leźć  coś lepszego  
nad  różne  powidła ,  m a r m o l a d y ,  jabłeczniki ,  konfi tury,  różne  
nalewki ,  s m a ż o n e  wiśnie,  czereśn ie ,  t ruskawki ,  borówki  i t .d. 
Te wszystkie  o w o c e  są nie t rwałe i se z o n o w e ,  p rę d k o  się 
psują ,  a p r zech o w a ją  się tylko wtedy ,  gdy  je  d o b r a  g o s p o ­
dyni  urządzi  i z ako nse rw u je ;  są to lepsze  rzeczy i p o ż y w ­
niej sze niż wędlina ,  a szczególn ie  dla dzieci,  z imą,  gdy się 
s ko ńc zą  s e z o n o w e  przysmak i ,  A te raz  ogórki  kw asz on e ,  
g rzyby ,  p o m id or y ,  szczaw i wiele innych  rzeczy, k tór e  s łużą 
d o  s p or ządz ani a  po t ra w  — gd y je d o b r a  g o s p o d y n i  urządzi .

Dalej  o ile chodzi o w yp iek  ciasta i różnych  z n iego  
prz y sm a k ó w ,  to  też p o t r zeba  um ie ć  je  zrobić — j e d n a k  
nie wszystkie  kob ie ty  m o g ą  się t e m  pochwal ić.

Że tak  jest ,  to m y  wszyscy w ie m y o t e m  i nie jes t  
w t e m  nic dz iw nego  —  to są  rzeczy t r u d n e  i w y m a g a j ą  
fachowej  zn a jo m o śc i ,  t r u d n o  przec ież coś  um ie ć  sk or o  się 
nie mia ło  mo żnośc i  lub nie chcia ło  nauczyć .  Tak  było 
dawnie j .  Dziś już jes t  się gdz ie  i od  k o g o  nau czyć  —  n a ­
wet  —  więcej  niż n a m  pot rzeba .  J e d n a  kobie ta  nic nie 
zrobi — bo ażeby  się czeg o ś  nauczyć ,  p o t r zeba  mi eć  jak ieś  
ź ródło d a n e j  wiedzy —  a ta k im  ź ró d łe m  to są  różne  kursy  
i na j rozm ai t sz e  p o g a d a n k i  i referaty,  d o s t a r c z e n i e m  k tórych 
powinni  za jąć  się k ierownicy  organizacj i  ku l tu ra lno  - oś w ia to ­
wych — i napew no się zajmą skoro zobaczą szczere chęci  
wśród członków. To zadanie m ają  m ożność spełnić rady

g r o m a d z k ie  wiejskie i g m in n e ,  nie będzie  należało d o  t r u d ­
ności  — w ys ta rać  się o ins t ruk torkę  i s tworzyć  u s iebie  
na  wsi k i lkudniowy taki  kurs,  założyć ko ła  g o s p o d y ń ,  k tóre  
już w n iek tórych  wsiach są —  lecz s to s u n k o w o  m a jo  — 
t a m  m o g ą  się g o s p o d y n ie  zbierać  i c zeg o ś  nauczyć ,  zamias t  
w wo lnych  chwi lsch  — z a j m o w a ć  się p u s t e m  g a d a n i e m ,  
jak to częs to  bywa szczególn ie  w niedziele i święta.  Władze  
powia t owe też przyjdą chę tn ie  z p o m o c ą  i n a w e t  w  p o r o z u ­
m ieniu  z g m i n ą  p o k r , j ą  m i n im a ln e  koszty.

Takie  kursy odbyw ćły  się i od b y w a ją  w n iek tó rych  
ze sp oła ch  i da ją  i dały n a d s p o d z i e w a n e  wyniki.  S a m a  
książka  z tej dz iedziny  nic nie da ,  gdyż  pot r zeba  nauczyć  
się prak tycznie  robić to i owo.  Niechodzi już  o s tarsze  
g o s p o d y n ie ,  bo  przecież t r u d n o  je s t  na s ta rość ,  k o g o ś  uczyć,  
ale i to  je s t  możl iwe  do  p e w n e g o  s topn ia ,  lecz o m ło de  
męża tk i  i młodz ież  żeńską ,  k tóra  przecież s tanow i  ka d rę  
k a n d y d a t e k  na  przyszłe g o s p o d y n ie ,  k tóre  d o p ie ro  później  
się uczą tych rzeczy.

Boże,  ileż to jes t  płaczu i l a m e n tu ,  a n a w e t  czasem ,  
kłótni  w d o m u ,  gdy taka  p a n i e n k a  nie pr zy g o to w an a  —  do 
pracy  d o m o w e j  — n ie sp od ziew an ie  wyjdzie za mąż .  O bia d  
spó źn io n y  o całe pół  dn ia ,  książka  k u c h a r s k a  s p a lo na ,  
a n a w e t  często  dz iecko  i ręce  p o p a rz o n e .  Mężczyzna  wtedy  
w ygl ąda  jak  p o tę p i en i ec ,  gdy  be z ra d n ie  pat rzy się na to 
wszystko .  — Częs to  i o b i a d u  m u  się o d e c h c e  — bo  o d c h o ­
dzi do  swojej  roboty — tak, to m ę k a  z ta k ą  żoną ,  k tóra  
ni w pięć ni w c z te rn aśc ie  jes t  n i e pr zyg o tow aną  d o  życia.  
Tak,  to jest  p r a w d ą  —  ja t ego  co tu piszę,  z książki nie 
wyczyta łem ani  w kinie nie widz ia łem,  tylko o d c z u ł e m  na 
własne j  skórze.

Szycie też jes t  ba rd zo  w a ż n ą  rzeczą,  więc każda  k o ­
bieta pow in n a  je dla s iebie  u m ie ć  — przyda  jej s ię to —  
gdy  m a  w d o m u  dzieci.  Prać ładnie  i p r a s o w a ć  też jes t  
sz tuką ,  k tóre j się t rzeba uczyć . J e d n e m  s ł o w em  o d  kobie ty  
zależy życie ca ł ego  d e m u .  Nie  p o t r zeba  być w d o m u ,  żeby 
wiedz ieć jaka  je s t  g o sp o d y n i  — wystarczy  zobaczyć  m ęża  
lub  dzieci ,  a lbo  też wejść  tylko do  sieni  i już  się wie,  j ak 
t a m  g o s p o d a r s t w o  d o m o w e  się pr zeds tawia .  D obre j  g o s p o ­
dyni  mąż,  m a  ładnie  u p r a n ą  i w y p r a s o w a n ą  biel iznę,  m a  
ładnie  oczy sz czon e  u b ra n ie  od św ię t ne  i c o d z i e n n e  na  czas 
i s t a r an n ie  p o c e r o w a n e ,  dzieci są  obszyt e  i w y m y te .  S a m a  
g o sp o d y n i  też mus i  być  s t a ra nn ie  i czysto u b ra n a ,  bo  o na  
d a je  przykład w d o m u .

Teraz jeszcze  przychodzi  p raca  około  zwierzą t  d o m o ­
wych i d robiu ,  k tóra  pow inn a  być  p l an o w o  rozłożona .  
Z a te m  ko b ie ta  w d o m u  je s t  wszys tk iem.  I s łusznie  ktoś 
powiedział ,  że kobie ta  w d o m u  s tanowi  „trzy w ęgł y” a męz-  
czyzna czwar ty.  Widz imy więc,  że ko b ie ta  w d o m u  m a  
ba rd zo  du żo  różne j  i od powied z ia lne j  roboty ,  to też m ę ż ­
czyzna  mus i  j ą  ro zu m ie ć  i szczerze jej  p o m a g a ć .  Częs to 
j e d n a k  tak  nie jest .  Kobieta m u s i  w y k o n y w a ć  p ra cę  n a l e ­
żącą  d o  męzczyzny ,  rą b a ć  drzewo,  o b rz ąd zać  d o b y t e k ,  n a ­
k ładać  na w ó z  na  furę i wywozić  go  na  pole i t. d. O c z y ­
wiście k iedy  pot rzeba  i nie m a  k o m u ,  to  t r u d n o  s ię mówi ,  
t rzeba  robić,  a le  jes t  częs to  tak,  że mężc zyz na  u s ą s i ad a  
zad łu go  s iedział  „na pa pi e ro s i e "  i n ie  zrobi ł  co d o  n iego  
należa ło  — a kob ie ta  mus i  t ę  p racę  robić.

Z p o d o b n y c h  przyczyn kobie ta  na wsi j es t  p r z e p r a c o ­
w a n a  — bo  w y k o n u je  swoją  rob ot ę  i mężczyzny;  taki  s t an  
rzeczy bywa częs t o  przyczyną  ciężkich i p rzewle kły ch  cho-  
sób .  Kobie ta mus i  na  s iebie więcej  uważać ,  a m y  m ę ż ­
czyźni m u s i m y  ją o toczyć  t roskl iwą  op ieką ,  bo  kobie ta  poza 
p ra c ą  d o m o w ą  m a  jeszcze  za zad an ie  być  żoną  i m a t k ą ,  
w y c ho w ać  d o b r e  i zdrowe dzieci.

IW. Złotnik.



GOSPODARSTWO

TEfit
Uprawa ogórków 
na nasienie

W p r a w d z i e  k a ż d y  o g ó r e k ,  p o z o s t a ­
w i o n y  d łuże j  na  krzaku ,  w y d a j e  n a s i e ­
n ie ,  a l e ,  a b y  o t r z y m a ć  w y b o r o w e  n a ­
s i e n i e  (a  t y l k o  tak i e  w ar to  s a d z i ć ) ,  n a  
l e ż y  p r z e z n a c z y ć  o s o b n ą  g r z ę d ę ,  na  
które j  n a j p i e r w s z e ,  n a j z d r o w s z e  i n a j ­
d o r o d n i e j s z e  o s o b n i k i  p r z e z n a c z a m y  
na  m a t e c z n i k i .  W s z e l k i e ,  p ó ź n i e j  u k a ­
z u j ą c e  s i ę  za w ią zk i  o w o c ó w ,  n a ; eż y  
o b r y w a ć ,  p ó k i  są  j e s z c z e  c a ł k i e m  m a ł e  
a b y  n i e  z a b i e ra ł y  n a p r ó ż n o  s o k ó w  na-  
s i e n n i k o m .  N a  ka żd e j  ro ś l in i e  z o s t a ­
w i a m y  n a jw y ż e j  5 — 6  o w o c ó w  b a c z a c ,  
a b y  o n e  d o k ł a d n i e  o d p o w i a d a ł y  c e c h o m  
d a n e j  o d m i a n y .

Gdy na s ie nn ik i  na leżyc ie d o j r z e ­
ją, co p o z n a j e m y  po  p o m a rs z c z o n e j  
ich barwie  i po t e m ,  że zaczynają  m i ę ­
k n ą ć  — z ry w am y  ogórk i ,  uk ła da jąc  je 
na  d e s c e  po d  o k n e m  i n s p e k t o w e m  w 
skrzyni  lub  p o d  śc ianą ,  w y s ta w ią n ą  na  
si lne działan ie  s łońca .  Gdy ogórk i  z a ­
czyna ją  już gnić,  w ted y  p r z y s t ę p u j e m y  
do  w y jm o w a n ia  nas ion .  Dojrza ie  o g ó r ­
ki o p łó k u j e m y  na leżyc ie i ob c i e r am y ,  
a to w t y m  celu,  aby  br ud  nie dos ta ł  
się d o  nas ien ia ,  k tó re b y  p o t e m  mia ło  
zły wygląd.

N a s tę p n ie  ro zk raw u je m y  ogórki ,  
w y d o s t a j e  łyżką z ia rnka  wraz  z s o k i e m  
i w r z u c a m y  do  jak i ego ś  naczynia ,  gdzie 
je p o z o s ta w ia m y  tak  d ługo ,  aż zaczną  
się burzyć.  O d  czasu d o  czasu  m i e ­
s z a m y  kopyśc ią  całą  tę m a s ę ,  a gdy 
zia rnka  op ad ły  na  s p ó d  i s o k  się o- 
czyści,  w ów czas  z l ew am y w o d ę  z wierz­
chu ,  a p o zos ta łe  na s io n k a  z cząs tka mi  
m ię s n e m i  w y p łó k u je m y  na  d u ż e m  sicie 
pod  s tu du ią ,  lub,  co o wiele p rak t yc z ­
niej ,  w wodzie  bieżącej .  Cząstki  mi ąż ­
szu wypływ ają  na  wierzch i sp ływają  z 
w odą ,  zaś z iarnka  zo s ta ją  n a  dn ie  sita.

Z ia rnka  te po o d s ą c z e n i u  wysy pu je  
się na  czyste,  g ładko  w y h e b l o w a n e  
desk i ,  na  p o d ł o ż o n ą  białą b ibułę  i w y ­
s tawia  się je na  dz ia łen ie s łońca.  Po d  
w p ły w e m  g o rący ch  pr om ieni  s łonecz-  
nyc,  w y s y c h a j ą  sz ybko i na b ie ra ją  
p ię k n eg o ,  b iałego  po ły sk u ją c e g o  koloru.

D la teg o  też t r z e b a  d o  tej czynnośc i  
wy b ra ć  dz ień  jas ny  i p o g o d n y .

Pa m i ę t a ć  również na leży o t e m ,  aby  
nie t rzym ać  o g ó r k ó w  zbyt d łu g o  r azem  
z so k ie m ,  w y d o b y t y m  z nas i enników,  
gdyż p r o c e n t  k i śnien ia  o d b y w a  się 
szybko  i z iarnka  o g ó rk ó w  mo gł yby  w n e t  

S pokie łkować .
W y p łu k a n y c h  z i a rnek  nie należy p o ­

zos tawiać  n i e rozpos ta r ty ch  na  k u p c e  
lub w naczyniu ,  gdyż cze rn ie ją  i b ę d ą  
mia ły  n ie ła dny  kolor  — co np.  s p r z e ­
d a ż n ą  war toś ć  na s ie n ia  n ies łychanie  
obniża .

R ozpos t a r te  n a s i o n a  o g ó rk ó w  t r zeba  
częs to  mieszać ,  by szybko wyschły.

Suche zupełnie ziarenka zsypuje się 
do woreczków z rzadkiego płótna i wie­
sza w przewiewnem miejscu, tak, aby

w is ia ły  z u p e ł n i e  w o l n o  na s z n u r z e  i, 
a b y  m y s z y ,  dla  k tó ryc h  n a s i o n a  o g ó r ­
k ó w  s t a n o w i ą  n i e l a d a  p r z y s m a k ,  n ie
m o g ł y  s i ę  d o  n i ch  d o s t a ć .

N a s i e n i e  o g ó r k ó w  z a c h o w u j e  , s i łę
k i e ł k o w a n i a  d o  10  lat.  L e p s z e  j e s t  n a ­
s i e n i e  k i lk u l e tn i e ,  niż ś w i e ż e ,  g d y ż  s t ar ­
s z e  w y d a j e  ro ś l iny  z a w i ą z u j ą c e  w i ę c e j  
o w o c ó w .

Co siać na gruntach 
nawiedzonych powodzią?

Ż y w i o ł o w a  k a ta s t r o fa  p o w o d z i ,  k tóra  
d o t k n ę ł a  woj .  k r a k o w s k i e  i k i e l e c k i e  s t a ­
w ia  ro ln i c t w o  tej p o ła c i  kraju w  n i e  
b e z p i e c z e ń s t w i e  k l ę s k i  g ł o d u  or az  braku  
p a s z y  d la  in w e n t a r z a  ż y w e g o .

P o w ó d ź  zn i s zc z y ła  p ra w ie  w  z u p e ł ­
n o ś c i  z n a j d u j ą c e  s i ę  na  pn iu ,  w z g l ę ­
d n i e  z ż ę t e  już  roś l iny  z b o ż o w e  z a m u  
l i la,  w y p ł u k a ł a  i z a d u s i ł a  na  s k u t e k  
b rak u  d o s t ę p u  p o w ie t r z a  ro ś l iny  o k o ­
p o w e ,  bęc j ace  w  pe łn i  w e g e t a c j i .

O b e c n i e  p o  u s t ą p i e n i u  p c w c d z i  ro l ­
nik b ę d z i e  m u s i a ł  p o w a ż n i e  z a s t a n o w i ć  
s i ę  n a d  t e m ,  c o  w y p a d n i e  m u  c z y n i ć  
daiej .

Na s k u t e k  spóźn ion e j  już pory i k ró t ­
k iego  ok re su ,  jaki j eszcze  pozos ta ł  p rzed 
rozpoczęc i em  up raw po d  oziminy,  n a l e ­
ża łoby  na  po la ch  na w ie d z o n y c h  i zn i ­
szczonych  powodzią  zasiać  takie  rośli­
ny,  k tóre  o d zn acza j ą  się ba rd zo  kr ó t ­
kim o k r e s e m  wegetacj i ,  a do s ta rc za ją  
rolnikowi jak  na jwięce j  korzyści

Pozos ta je  z a te m  jeszcze  możl iwość 
zasiewu tylko roślin p a s t ew nyc h ,  a więc 
m i e s z a n e k  roślin m o ty lko wy ch,  dalej  
gorczycy,  s p o rk u  oraz  rzepy śc ie rn i ­
skowej .

Plony  tych roślin przy sprzy ja jących  
w a r u n k a c h  a t m o sf er y czn y ch  m o g ą  byc 
jeszcze  wysokie ,  dos ta rc za jąc  dla  in ­
w en ta r z a  pożywnej  paszy ,  której  d o ­
tkliwy bra k  d a je  się już te raz  odc z u w a ć  
w częśc iach  kra ju,  nawiedz ion ych  po 
wódzią.

Mieszanki  rośl in m o ty lk o w y c h  wy ­
s iewać  m o ż n a  w z iemię  p łytko zo raną ,  
a n a s t ę p n i e  zab ro n o w ać ,  m o ż n a  r ó w ­
nież wys iewać  je pros t o  na  śc ierń ,  a n a ­
s tę p n ie  p ły tko  przyorać  i zawałować.  
S p o s ó b  ten  wprawdzie  umożl iwia  szybkie 
zako ń c z en ie  pracy,  a le  w y m a g a  ob f i ­
te g o  wysiewu ziarna.

Na  g leby  lżejsze,  gl in iasto-piaszczyste 
n a d a j e  się na jlepie j  m ie sz a n k a  g roc hu  
po ln e g o  (pe luszki )  z sz ybko  r o s n ą c e m i  
rośl inami ,  j ak  gorczyca  i h reczka .

Na  g leby  żyźniejsze,  gl in iasto-wa- 
p i e n n e ,  d o s k o n a l e  n a d a j e  się m i e s z a n ­
ka  wyki,  g roch u  i bobiku ,  wys iewa się 
około  100 kg.  wyki,  60 kg. g r o c h u  i 60 
kg. bobiku .  O  ile warunki  a tm o s fe ry c z ­
n e  b ę d ą  sprzy ja ją ce  m ie s z a n k a  ta k a  
m o ż e  d a ć  n a m  okoł o  500 kg. m a s y  
z ielonej  z 1 hekt a r a .  Jeże l i  rośl iny takie 
s zy bko  r o s n ą  i oc ien ia ją  do b rze  z iemię,  
przyczyniają się j eszcze  d o  jej  wy- 
chwaszczenia ,  po praw ien ia  s t ruk tury ,  
o raz  w zb o g aca ją  z iemię  w azot.

Poza  rń i eszanka mi  roślin m o t y l k o ­
wych na  g le b a c h  m a ło  żyznych  i k a m i e ­
n is tych  m o ż n a  zasiać m ie s z a n k ę  s p o rk u  
m a ł e g o  i gorczycy  białej.  O k r e s  bo wie m  
wegetac j i  tych  roślin je s t  b a rd z o  krótki  
tak,  że m o ż n a  je  już  kosić w 6 — 8 ty ­
godni po zasiewie.

Na m i e s z a n k ę  wysiać  na leży około  
15 kg. s p o rk u  i 5 kg. gorczycy na 
1 hek ta r ,  m i e s z a n k a  ta k a  m o ż e  być  za ­
raz  po zakwi tn ien iu  z u ż yt kow ana  na  
pas twisko ,  względnie  k o sz o n a  w pe ł ­
n y m  kwiecie na  paszę  z ieloną  i s iano .

Również  z p o w o d u  kró tk ieg o  o k r e ­
su wegetac j i ,  k tóry  t rwa  6 — 8 tygodni ,  
n a d a j e  się do  up rawy na  g r u n ta c h  n a ­
wiedz on yc h  pow odzią  rośl ina,  zw ana  
rzepą  śc ie rn iskową.  N as ion a  rzepy p o ­
d o b n e  są  do  na s io n  rzepaku .  Przy s i e ­
wie rz ę d o w y m  wys ie w a  się ich około  
3 kg. przy s iewie  r zu to w ym  oko ło  5 kg 
n a  1 hek ta r .

Naj lepiej  j es t  s iać rzepę  w r zęda ch  
szerokich  na  50 cm,  przyczem  o d s t ę p  
m ię dz y  roś l inami  w ty m  s a m y m  rzędzie 
wynos ić  powinien  25 cm .

Po zejściu i u m o c n i e n i u  się rzepy 
śc ie rn iskowej  na leży ją  o b s y p y w a ć ,  o raz  
niszczyć chwas ty  między  rzędami .  Na  
m róz  rzepa  nie jes t  bardzo  wrażliwa,  
m o ż e  być  więc później  j ak  bu ra k  p a s ­
t ew ny  sp rz ą ta n a .  Plon korzeni  rzepy 
śc ie rniskowej  s ięga  do  250 q z he kta ra ,  
a liści około  1/5 p lonu  korzeni .  Rzepa 
śc ie rn iskowa,  jak  i jej liście są d o b r y m  
p o k a r m e m  dla bydła.  Prz echo w yw ać  je 
m o ż n a  p o d o b n ie ,  j ak  i inn e  o k o p o w e  
w ko pcach .

Izby Rolnicze,  j ak  również Komi te ty  
P o m o c y  dla po w o d z ia n ,  z p e w nośc ią  
poczynią  s ta r an ia  o do s t a r czen ie  o d p o ­
wiednich  na s i on  dla g o s p o d a r s t w  zn isz­
czonych  pow odzią .

Ludomir Ścisło.

H U M O R
Bardzo lubić

Ż o n a  j e d n e g o  z kolonis tów,  w śród  
m u r z y n ó w  po sz u k u je  bo n y  d o  dz iecka .
0  „b ia łe j” nie  m o ż n a  ani  m arzy ć ,  
r ozgl ąda  się więc m ięd zy  m u r z y n k a m i
1 wreszcie  z na jdu je  j e d n ą  dosyć  s y m ­
patyczną .  Chcąc  ją zaan g a żo w a ć ,  z a p y ­
tuje:

— Lubisz dzieci?
—  B ardzo  lubić —  o d p o w i a d a  m u ­

rzynka  —  lecz tylko d o b r z e  up ie czone .

Na godzinie religji

Kateche ta :  —  Ile je s t  g r z e c h ó w  g łó ­
w n y c h ?

(Jczeń:  —  S iedm .
Ka te che ta :  —  Wylicz mi je!
Uczeń:  Pycha ,  obż ars two,  protekcja. .*
K a te c h e ta :— Co? co?  co?  Protekcja?l!!
Uczeń:  — A tak ,  p roszę  księdza 

ka te c h e ty ,  m ó j  ojc iec je s t  w m a g i s t r a ­
cie,  to  on  na j lepie j  o t e m  wie.

Dziecięca IogiHa

— M amu siu ,  ja bo ję  się spać  s a m a —  
skarży się ma ła  H an ia .  — Niech M ary­
sia przyjdzie d o  mnie .

—  Marys ia  m us i  o b ie r a ć  kar tof le,  
córeczko .  Ale nie bój się Haniu ,  n a d  
t o b ą  czuwa Anio ł— Stróż .

— Ja b y m  wolała m am usiu ,  żel-y 
Marysia przyszła do m nie, a Anioł 
Stróż obierał za nią kartofle.



k a l e n d a r z y k  t y g o d n i o w y

Sierpień
(ma dni 31)

Kto na Batłom ieja  będzie sia ł — 
— zboże będzie m ia ł

12 niedziela — Klary — Hilarji
13 poniedziałek — Hipolita — Kesjana
14 wtorek — Euzebjusza
15 środa — W nieb. N.M.P.
16 czwartek — Joachima, Rocha
17 piątek — Jacka, Juljanny
18 sobota — Firmina, flgapila

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

12
13
14
15
16
17
18

4 g . 13 m. 
4 .  14 . 
4 .  16 . 
4 .  17 .
4 . 19 „ 
4 . 2 1  ,
4 . 22 ,

19g.09m. 
19 „ 7 . 
19 , 5 
19 „ 3 „ 
19 . 1 ., 
18 . 59 . 
18 , 57 ,

8 g. 17 m. 
3 , 26 ,

10 „ 35 .
11 . 46 „
12 .. 59 . 
!4„ 17 . 
15 „ 38 „

22 g. 35m.
22 , 43 ,
23 . 01 „ 
23 „ 15 „ 
23 „ 31 „ 
23 . 50 „

W *
Pierwsza kwed-a dnia 18 o godz. 9 min. 46

*

P ogadanki rolnicze
Ponieważ, choć z trudem, żniw a zosta ły  

ju ż  Ukończone, trzeba się brać za inne roboty, 
których je s t bardzo dużo. Poza innetni ju ż  
teraz czas pom yśleć o wyborze ozimego ziarna  
do siewu. Jeśli m am y własne dobre odmiany, 
tb warto przypomnieć, że  ty lko \ dobrze doj­
rzałe i odstałe w snopie nasienie, winno być 
przeznaczone na użytek, a przytem  doczysz­
czone bez zarzutu  i wymtynkowane z wielką 
troskliwością. Ponieważ rzadko się zdarza, 
abyśm y posiadali własne dobra pod każdym  
względem, przeto m usim y się często zwracać 
do specjalnych zakładów hodowlanych by 
osiągnąć towar siewny wyborowy.

Około potow y sierpnia zaczynają  się orki 
siewne. W spominaliśmy ju ż  o potrzebie na­
tychm iastowych podorywek, mówiąc, że kto 
normalnie gospodaruje, nie zostawia ściernisk 
uprawy.

O tóż te ż te uprawki — będą się zaorywać 
równo i porządnie, skiba się będzie sypać, 
a nie łamać, co bywa zaw sze, gdy się zagon 
orze na raz, bez poprzedniego poruszenia  
ziemi. Konieczność wszakże jednorazowej orki 
zachodzi w tenczas, je ś li roślina poprzedzająca  
siew niepowychodzi bardzo późno z pola, 
a wiec po koniczynach nasiennych i po łubi­
nach. Niema w tenczas innej rady, jak  przejść 
pole po takim  późnym  sprzęcie kultyw atorem  
i broną i zaraz potem  orać. N iekiedy zdarza  
się, że  ziem ia bywa tak stwardniała, że kulty- 
wator nie poradzi, trzeba wówczas pele ra- 
dłem na krzyż przejeżdżać.

POLOWANIE 10 SIERPNIU
Z g o d n i e  z przepi sami  łowieckiemi 

ob ow ią z u ją c em i  na  te ren ie  ca ł ego  kraju 
z w y ją tk ie m  w oj ew ództw a ś l i sk iego ,  
z d n i e m  15 fcm. kończy się czas o c h r o n ­
ny na  n a s t ę p u j ą c ą  zwierzyną i p tac two.

Cie t rzewie  —  ko gu ty ,  ciet rzewie — 
kury (w w o je w ództ w ach  wi leń :k ie r r ,  bia- 
łos t ockie m,  po le sk ie m ,  Ro w o cró d zk ie m  
i wo ły rbkie m) ,  j a rząbki ,  pardw y,  słonki,  
dzikie go łębie ,  d rozdy ,  kwiczoły,  pasz­
koty,  o raz  ptaki  k r u k o w a t e  i d r ap ie żne  
i  wy ją tk ie m  jas t r zęb i  — gołębia rzy,  kro- 
gó lc ów,  w ron  i srok.

Przez  cały s ie rp ień  wolno  po lo w ać  
n?.: s a rn y  — koziy, ba ta l jony,  dzikie k a ­
czory,  dzikie kaczki  ( s am ice  i młode) ,  
o raz  in ne  p ta c tw o  w o d n e  i b ł o tne ,  dzi­
kie łabędz ie ,  dzikie gęs i  o raz  dziki.

B R A C I A  R O L N I C Y !
Do naszych  serc  pu ka  nę d z a  i głód 

naszych  braci  powodzian ,  którzy o ch leb 
i w odę  żeb rzą  n i e m y m  z rozpaczy  gło- 
s?.m i cs łup ia łemi  z przerażenia  oczyma.

Mleka! — woła ją  półnagie,  b lade  
i c h u d e  ich dzieci,  k tó re  przy piersiach 
swych m a t e k  umie ra ją  od  za t ru t ego  
p o k a r m u .  f\ k rowy — g łów ne  ich ży­
wicielki — nie ty lko m le ka  nie da ją,  
lecz p a d a ją  marŁwe z głodu i w y c ie ń ­
czenia.

Brac ia  Rolnicy! Czy wasze  czule 
se rca  m o g ą  o b o ję tn i e  pa t rzeć  na  to 
kró les two nędzy,  g d z i ;  wszelkie  życie 
zakrzepło  w sw ym  bólu i rozpaczy.  
W o d a  zabra ła  im wszys tko.  W o d a  p o r ­
wała im cha ty,  ch leb,  gad z i n ę  i n a r z ę ­
dzia do  pracy ,  a przyniosła im piasek,  
żwir i kamienie* a zestawi ła  im jeno  
c u c h n ą c ą  padl inę,  k tóra  zatruła s tudnie  
i rodzi m o r o w ą  Zarazę.

Bracia  Rolnicy! Ja c y ż  Wy jes teśc ie  
b o g ac ze  w p o ró w n a n iu  z tymi  n ę d z a ­
rzami,  k tórzy oprócz  cie rpien ia  i męki  
n i :  więcej  na ty m  świecie nie mają  
Boć przecież Wy m ac ie  d a c h  nad  g ło­
wą,  j ec ie  c iepłą s t rawę,  pi jecie czystą  
i świeżą  wod ę ,  o d dy cha c ie  zdr ow em  
p owie t rzem  i p racu jec ie  na uk o c h a n e j  
przez W a s  ziemi. A oni — st rzępy

Dar Po!sKiej spólMi obawia B< ta
Pre zes  Rady Minist rów,  dr.  Leon  

Kozłowski,  przyjął  w ic ep rezesa  Rady 
Polskiej  spółki  obuwia  „ B a t a ”, p. Ta'  
d eu sz a  Karszo-Siedlewskie o, który w 
imieniu  tej soółki  złożył na ręce  p. 
p r e m je ra  5.0C0 2}. i z a dekl a row ał  200 
par  obuw ia  na  rzecz c fa r  powodzi.

2 RADOMSKIEGO 

Wylfaz Hwot wpłaconych do 
H. K. 0. pow. fgdołsisKsego 
w Hadomiu Ra r-K Pow. Kom. 
Niesienia Poro. f f la rom  Pow. 
w czasie od. 23 dci 2S lipca b. r.

Zarząd  gm .  Przy tyk— 100 z ł ,  o sa d a  
Przytyk  —  50 zł., Kasa G m i n n a  gminy  
Przy tyk— 15 z ł ,  Kasa  im. S te fczyka  w 
Przy tyku  15 zł., Kolo L M. K. w Przyty­
ku —  25 z ł , G m i n n y  Kom.  BBWR. w 
P rzy ty ku — 10 z ł ,  St raż  Poż. w Pr?yty 
k u — 10 zł., Z arząd  grn. Zales ice — 50 z ł ,  
Zarząd  gm .  R a d z a n ó w  — 50 ?ł., Zarząd  
gm.  W i e n i s w a — 50 zł., Zarząd  gm .  P o ­
t wor ów  — 100 ? ł , Zarząd  gm .  S k a r y ­
szów —  50 zł., Zarząd gm.  Za kr zó w — 
50 zł., Zarząd gm ,  Wie logóra  — 50 z ł , 
Zarząd gm .  J e d l i ń s k — 50 zł., Kasa  Poż. 
Oszcz . w J e d l i ń s k u — 20 zł., Z a iz ąd  gm.  
Bia łobrzegi  — 40 zł , Ma gis t ra t  m.  W y ­
śm ie rz y c e — 25 zł., Zarząd  g m .  Kuczki— 
50 z ł , Zarząd  g m .  S t r o m ie c  —- 50 zł., 
Z arząd  grn Kozłów 25 zł., Kasa  Poż.- 
Oszcz.  w Kozłowie— 10 zł., Zarząd gm.  
Gzowice 25 zł., PCK. o d  Koła Mtodz.  
w S k a r y s z o w ie —61 23 zł., I oddz .  szk. 
powsz.  w Pio t rowicac  — 14 zł., Zarząd  
g m .  O r o ń s k -  50 zł , Zarzad  g m .  Wie rz­
b i c a — 25 z ł ,  Zarząd  gn> Błotnic? — 50 
zł., Zarząd  gm.  R o g ó w — 100 zł., Zarząd 
g m .  G ę b a r z ó w — 50 zł., Zarząd  g m .  Ra-

ludzkie. . .  żywe t rupy. . .  Czyż pozwol imy 
na  pow o ln e  ich k o n a n ie  z g łodu  i pra* 
gn i en i a?  Nigdy.  Bo czyjeż se r ce  m o c ­
niej od czuj e  n ieszczęście  rolnika,  jeśli 
nia d o b r a  s e r ce  je g o  bra ta  od  p ługa?  
Czyjeż ręce  szybciej  poso ies zą  z p o ­
m o c ą  g in ą c y m  z g łodu  ro ln ikom,  jeśli 
nie s p r a c o w a n e  rę ce  ich braci ,  oraczy 
ziemi karmiące j .

fl więc do  czynu.  Niech każcie 
Kółko Rolnicze,  j ako  organizac ja ,  złoży 
p ew ną ,  n a w e t  d r o b n ą  ofiarę na p o w o ­
dzian.  Niech każdy  członek Kółka Rol­
niczego we źm ie  cz y n n y  i żywy udział  
w akcji n ies ien ia  p o m o c y  pow odz ia no m .  
Wszyscy,  ch łoo  w ch łopa  s t a ń m y  ramię  
przy ramieniu  i oc hoczo  za b i e rz m y się 
do  zwycięskiej  walki z g ło d e m  i zarazą.  
Bo taki jest  rozkaz  naszych  serc  i n a ­
szych su m ie ń .

Niechaj  m o c a r n e  ska rb y  W a s z e g o  
d u c h a  ra tu ją  tych  nędzarzy  od  m o r o ­
w e g o  powiet rza i śmierc i  głodowej .  
Niech  żywioł Waszych  serc p o k o n a  
st raszl iwą k lę skę  rozsza lałego żywiołu,  
k tóry  doszczę tn ie  z ru jnował  wielkie 
obsz ary  z iemi  naszej .  Bo Wyście  — 
żywioł Pracy.  Bo Wyści e  żywioł 
Ofiar. Bo Wy — królowie Ziemi .

d o m — 25 zł., p. J a n  Paszkowski 2 zł., 
Zarzad gm.  W o la n ó w  — 50 zł., Zarząd  
g m  W ie l o g ó r a — 55 zł.. LMK. w Bard?i- 
c a c h —5 zł., G m .  Kom.  P o m .  Powodz.  
w Je d l i ń s k u  —  40 zł., Wój to s tw o  gtti. 
R a d o m — 16 20 zł., wieś Zakowice  gm.  
Kowala — 52.10 zł., K o m u n a ln a  Kasa 
O szczędno śc i  w R adom iu  — 100 zł., 
Wydział  Pow ia towy pow.  R a d o m — 500 
zł., Pani  M a q a  Winkler  — 10 zł., Prac.  
K. K. O  d o w .  R a d o m s k i e g o  w R a d o ­
m i u — 46 32 zł., Wieś  Kol. W a c y n  gm .  
R a d o m —8 50 z ł ,  Wieś J a n i s z ó w  gm .  
R a d o m — 27.11 zł,, Kol Pr ę d o c in e k  gm .  
R a d o m —7 32 z ł ,  Wieś  S ta ra  Wola  gm .  
R a d o m — 22 80 zł., W s c y n  gm.  R a d o m —
14.05 zł , Ra jec  Szlachecki  gm.  R a d o m — 
28.15 zł., Zarząd gm.  G ło w ic e  — 131.48 
zł., Wieś  D ł u g o j ó w — 32 zł., W i - ś  Kap­
tur  gm.  R a d e m — 17.90 zł., W ieś  Krze­
mień  i Hut a  gm.  R a d o m — 13 zł., Wieś 
Józe  fów gm .  R a d o m  — 9 20 zł., Wieś- 
Mleczna  g m .  R a d o m  — 6.50 zł., Wsie  
S a dk ów ,  Natoi in i Po lesie gm .  R a d o m  — 
27.82 zł. z e b r a n e  w g m  Kozłów— 11.0zł. 
wieś  Z achę ta  gm.  Przy tvk  — 3 2 . 15 zł., 
Pr zy t yk — 23.20 zł., Zw. St rze leck i  w Ka- 
fzowie  — 18 23 z ł ,  wieś  Gzowice  gm .  
Gzowice  —  20,20 zł

Razem zł. 2 798 22.

Wykaz zebranej odzieży i obuwia 
na rzecz powodzian 
z te renu  gminy Białobrzegi

10 k u r t e k  męsk . ,  11 sp o d n i ,  7 ka- 
rriizele'-', 19 koszul  męsk.. 2 ka le son ,  
1 bluza m ę s k a  drelich. ,  16 bluzek d a m ­
skich,  20 sukien ,  3 fa r tuchy ,  9 koszul  
d a m s k , 1 majtki  c iepłe,  1 s tanik,
5 c h u s t e k  na  g łowę (3 c iepłe ) ,  1 chal- 
ka, 8 kur tek  dziecin. ,  3 m a j t e k  dz iecin . ,  
4 koszulki  dz iec inne ,  12 su k ie n e k  
dziec. ,  4 fartuszki  dz iec inne ,  1 Stani­



czek  dziecin. ,  1 maj tki  dla dziewczynki ,  
4 i ręczniki ,  2 prześc ie rad ła ,  2 kawałki  
p łó tn a  Inian. po  2 mtr . ,  1 ka w a łe k  sa- 
ga tys  na  s p odn ie ,  1 p o d u s z k a  z piór 
2 kalosze (boty) ,  2 pary obuwia  m ę s k  , 
14 par  o b u w ia  d a m sk . ,  11 par  obuw ia  
d z i ec innego ,  8 okryć  z imowych,  42 cza ­
pek ,  ka pe lu szy  i c z a p e k  dz iec innych.

Z Białobrzeg k o r e s p o n d e n t  
nasz d o n o s i  o ene rg iczne j  akcji i dzia­
łalności  G m i n n e g o  Kom ite tu  P o w o d z io ­
w e g o .  Za czas  od  21 lipca do  3 s ier ­
pnia z e b r a n o  dzięki  t e m u  n a s t ę p u ją c e  
c fia ry z o s a d y  i g m i n y  Białobrzegi  na 
rzecz  powo dz ian :

Na listy ofiar  g o tó w k ą  477 zł. 12 gr. 
825  kg. żyta d o  prze liczeniu n a  złe te 
(12 ?ł. rn etr)  99 zł., 143 kg. mąk i  pyt lo­
wej d o  przel iczeniu na zł. (20 zł. m.)  
28 zł. 60 gr.,  80 kg. kaszy ję c z m ie n n e j  
po przel iczeniu na  zł (25 g r .  k ^ . ) 2 0 z ł .  
40 kg. fasoli po  prze liczeniu na złote 
(30 gr  kg.) 12 zł., 33 kg. s łon iny  po 
przel iczeniu  na  zł. (1 zł. 40 gr. kg.) 
36 zł. 20 qr.,  3 i pół  (kg my^ł a  po 
orze l iczeniu  na zł. (70 gr. kg ) 2 zł 40 gr 
12 i pół  kg. ch le ba  (15 gr. kg.) 1 zł. 80 gr., 
228 sz tuk  odzieży,  obuwia ,  wartości  
ok o ło  250 zł. O g ó ł e m  ofiar w go tó w ce  
i n a tu rze  na  937 zł. 12 gr.

G o tó w k ę  477 zł. 12 gr. p r zes łano  
do  K.K.O w Ra dom iu ,  s łon inę ,  mydło,  
ch l eb  i inne  d r o b n e  tow ary  kolonja lne  
w y s ł a n o  pa c z k a m i  żyw noś c iow ym i  do 
Wierzbnika  przez* pocztę;  zboże  m ąką ,  
ka sze  fasole,  odzież,  b iel iznę i obuw ie  
w ys ła no  d o  Spółdzielni  Rolniczo- 
Han d lo wej  w R ado m iu

W II e ta p i e  począwszy  od 4 s i e r ­
pn ia  1934 r. G m i n n y  Komite t  P o w o ­
dz iowy pos ta now i ł  do łożyć  wszelkich 
s ta rań ,  c e l e m  zeb ran ia  zboża s i e w n e g o  
na rzecz powodz ian .

Gmina Zajęcz&ów — 
powodzianom z pomocą

Akcja  n iesien ia  p o m o c y  po w o d z ia ­
n o m  w gmi n ie  Za jączków szybko p o ­
s t ę p u j e  na p rz ó d

W lokalu s zko ln ym  w Bu k o w cu ,  
gminy Z a j ą c z K ó w  o d by ło  się 
zeb ran i e  c rh an iz a cy jn e  Kom i te tu  G m i n ­
n e g o  Nies ien ia  P o m o c y  P o w o d z ia n o m .

W zeb ra n i u  wzięło udział  50 o só b .  
W sk ład  K o m i t e t u  G m i n n e g o  weszli 
p r zeds tawic ie le  wszys tk ich warstw' s p o ­
łecznych .

Z ebr ani e  zagaił  s e k re ta r z  g m i n y  Za 
ją czków  p. Karol Macie jewski  i po  20- 
b r azew ani u  rozm ia rów  klęski  powodzi ,  
wezwał  o b e c n y c h ,  by zebran i  nie p o z o ­
stali tylko na  u tworzen iu  k o m i te tu ,  
lecz z całą e n e r g j ą  przystąpil i  d o  p r a ­
cy zb iórkowej  na  rzecz p o w odz ia n .

N a s t ę p n i e  p. Maciejewski  z a p r o p o ­
no wał  z e b r a n y m  by na p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  dz isie i szego  zeb ran ia  zapros ić  p. 

A n to n ie g o  Młodz iano wsk iego ,  a d m i n i ­
s t r a to ra  m a ja tk u  Zajączków. P ropo zyc ję  
tę zebran i  j e dn og ło śn ie  przyjęli

P o  w s t ę p n e m  p r z e m ó w ie n iu  prze­
w odn icz ący  wezwał  z e b ra n y c h  d o  w y ­
b or u  Kom ite tu  G m i n n e g o .

Do Kom ite tu  p o w o ł a n o  n a s t ę p u j ą c e  
os ob y:  na pr ezesa  — p. A n t o n i e g o
Młodz ian ows kiego ,  n a  se k re ta r za  — p. 
Karola Macie je wsk iego ,  na  sk a rb n ik a  —

J a n a  Gielego,  rolnika i p r ezesa  B B W R ; 
w B uk ow cu,  cz łonkowie :  J a n  Wikto ro  
wicz z Tresty,  Ignacy  Skł adow sk i  z 
Twardy  i An toni  Tarnawski  z Błogiego.

Aby ułatwić pr acę  Komi te towi ,  ze ­
br an ie  pos ta nowi ło  d o k o n a ć  wy bo ru  
po 2-ch cz łonków  z każde j  wsi, k tórzy 
przy p o m o c y  so ł ty só w b ę d ą  d o k o n y ­
wać  zbiórki  ofiar, i po  k a ż d o r a z o w em  
zam kn ięc iu  zbiórki,  z e b r a n ą  go tó w kę ,  
czy też ofiary w na tu rz e  d o s ta re z s ć  
b ę d ą  do  G m i n n e g o  K o m i t e t u  na ręce  
sk arbn ik a  p. Gielego.

Dotychczas  3kcja k o m i te tu  p r z y n i o ­
sła na rzecz pow odzia n  około  200 zł., 
j a k o  rezu l ta t  d o b r o w o ln y c h  d a t k ó w  
ludnośc i  z g m in y  Zajączków.

T rzeb a  wyjaśn ić ,  że ta k a  kw ota  b ę ­
dzie w ed łu g  uchwały  ko m i t e tu  wpływać  
co mies i ąc  przez cały rok.

Za en e rg ic zn ą  pracę  k o m i te tu  i z ro ­
z umi en ie  s k u tk ó w  powodzi  u ludnośc i  
na leży się sp e c ja ln e  wyróżnien ie .

Ofiara na Powodzian
17 k o m p .  Związku S t r ze leck ieg o  w 

Skaryszowie  wpłaciła zł. 60 ( sz e ść dz i e ­
s iąt  zł.) do  K K. O  na r k P o w ia to w e ­
go  Komi te tu  P o m o c y  P o w o d z i a n o m .

Ze SKarysiowa Honnsi n a m  
k o r e s p o n d e n t ,  iż w dniu 15.VII b. r. na 
s t ad jon ie  s p o r t o w y m  w Skaryszowi<“, 
odby ły  się rozgrywki  tow arzyskie  w 
w s i a tkówkę i koszyk ów kę ,  miedzy  d r u ­
żynami :  S t rze lec  Skaryszów i O. M. P. 
III o g n is k o  R a d o m .

Rozgrywki  u k o ń c z o n o  z w y n i k i e m :  
s i a tków kę  2 : 1 dla O. M. P. k o s z y k ó w ­
kę 14 : 10 dla O. M. P.

N aogó ł  gra  stała na d o ś ć  wy so k im  
poz iomie.

Młoda  i a m b i t n a  dr u ż y n a  Z.  S. S k a ­
ryszów p racowa ła  szczerze  i ofiernie,  
czego  d o w o d e m  je s t  s t o s u n k o w o  d o ­
bry wynik z tak  silną d r u ż y n ą  jak d r u ­
żyna  O.  M. P. i częs te ok laski  p u bl i ­
czności ,  n a g ra dz a ją ce j  w ten  s p o s ó b  
m b d y c h  spor tow ców.

Mim o n iesprzy ja jące j  p o g o d y  za in­
te r e s o w a n ie  z a w o d a m i  w śr ód  m i e j s c o ­
wej ludnośc i  było dość  duże.

Po u k o ń c z e n iu  zaw o d ó w  gośc i  
p o d e j m o w a n o  w s p ó ln y m  o b i a d e m ,  u- 
r z ą d z o n y m  przez K d ę  17 k e m .  Z. S., 
przy w y d a tn e j  p o m o c y  c a ń  : W a n d y  
Wilancwiczówny,  Ja d w ig i  Podryge lskiej ,  
Marji Wolskiej  i J a n i n y  Kędziorówny.

S tr ze le ck i .

Z PrryłyKa.
Ś. p. Stefaujs Scbi>lewsiia

(wspomnienie pośmiertne)

Dnia 21 lipca r. b. w szpiialu Sw. 
Kazimierza  w R a d o m iu  w kwiecie w ie ­
ku,  po d o k o n a n e j  operac j i ,  rozstała się 
z t y m  św i a t e m  ś. p._ S te f an ja  S o b o l e w ­
ska ,  nauczyc ielka .  S p. Stefan ja  So- 
bo leska ,  pe łn i ła za szczytną  funkc je ,  
K o m e n d a n t k i  oddz iału ż e ń s k ie g o  związ­
ku s t rze le ck iego  w Prz y tyku ,  a j ako  
j e d n a  ze zdoln ie jszych k o m e n d a n t e k  
Z. S. zoa ta ła  wys łana  na kurs w y s z k o ­
leniowy do  Gdyni .  C h lu bn ie  ukończyła  
go  i pe łn a  za pa łu  i inicjatywy p o w r ó ­
ciła w dn.  5 lipca do  swej  umi ło wanej  
pracy.

Bez l i tosna  śmierć ,  zgasi ła p r z e d ­
w cześn i e  to m ł o d e  życie,  które  płynę ło  
żyw ym  n u r t e m .  Odesz ła ś  już od  nas  
S tc fan jo  —  by niewrócić!  A K o m e n d y  
w y d a n e j  r r zez  Ciebie,  już więcej  nie 
usłyszymy!  Ste fan jo!  Kwiaty,  k tó r e  
z łożone  na Twej t r u m n i e  na p o ż e g n a ­
nie a towarz ys zące  w d ro d ze  z R a d o ­
mia  do  mie j sca  w ie c z n e g o  sp o c z y n k u ,  
n iecha j  b ę d ą  w yr az em  wie lkiego bólu 
i żalu,  który poz os ta ł  po T o b ie  wśród  
s ios t rzyc  s t rzelczyń i Twych władz  
S t rze leck ich.

Cześć  Twej pamięc i .
F. L.

Z  JedlińsKa do n o s i  n a m  k o r e ­
s p o n d e n t ,  iż na  po s i edz en ie  R ady  g r o ­
ma dzkie j ,  g r o m a d y  Je d l iń sk ,  u c h w a lo ­
no  co n a s t ę p u j e :

„Z uwagi na  w żność  i donios ło ść  
p os ia da n ia  przez Pańs tw o silnej floty 
ha nd lo w e j  i w o jen n e j ,  bez której  e k o ­
n o m ic zny  rozwój  i b ezp iec zeń s tw o P a ń ­
s twa  jes t  wykluczone ,  R ad a  G r o m a d z ­
ka j e d n o g ł o ś n i e  uchwali ła  d o b r o w o l n ą  
s k ł a d k ę  na  F u n d u s z  O b r o n y  Morza w 
wysokośc i  5 proc .ogólne j  su m y  g m i n n e g o  
p o d a t k u  w y r ó w n a w c z eg o  za r. 1934/35 
p rzypad a j ące j  od  G r o m a  J e d l i ń s k a 14.

Na orygina le le  właśc iwe podpisy .
Radzie g rom adzk ie j  w' J e d l i ń sk u  na 

leży wyrazić słowa p raw dz iw ego u z n a ­
nia.

Ga&ina ZaHrzów na powodzian.
Z Zakrzewa d o n o s z ą  n a m ,  iż na  

s k u t e k  akcji  sk ładan ia  d o b r o w o ln y c h  
ofiar ,  na rzecz lud nośc i  do tknię te j  kię 
s k ą  powod zi  w Małopols ce  zachodn ie j  
i wo je wó dz tw ie  k ie l eck iem  w r. 1934, 
o d b y ła  się k we s ta  na te ren ie  g m in y  
tute j sze j  i z e b r a n o  w go tó w ce  od  gr a-  
m a d  n a s t ę p u j ą c e  kwoty:

G - o m a d a  Zakrzew zao f ia rowała  61 
zł 57 g r , g r o m a i a  J a s z o w i c e  20 zł. 
15 g r , g r o m a d a  Zatopol ice  10 zł., gro-  
tr ada  Mi lejowice 10 zł. 49 gr. g r o m a d a  
Biel icha 13 zł. 44 gr., g r o m a d a  Taczów 
20 zł., g r o m a d a  Golendz in  13 zł. 94 gr. 
g r o m a d a  Gul inek 56 zł. 40 gr., g r o m a ­
d a  M k c z k ó w  13 zł. 80 gr., g r o m a d a  
Hal inów 8 zł., g r o m a d a  N a t3lin 15 zł. 
55 ar. ,  g r o m a d a  Kierzków 19 zł. 78 gr. 
g r o m a d a  Golin 22 zł. 91 gr., g r o m a d a  
Żakrzewska -Wola  21 zł. 58 gr., g r o m a ­
d a  Chrusl ice 15 zl. 11 gr.,  g r o m a d a  
Niecza tów 13 zl. 26 gr., g r o m a d a  C e r e ­
kiew 37 z\. 57 gr. O d  Pr acow ników 
Za rz ą d u  Gm in y 5 zł

O g ó ł e m  378 zł 55 gr.
Powyższa s u m a  w p ła c o n a  zosta ła  

d o  K o m u n a ln e j  Kasy Osz czędnośc i  w 
R a d o m iu ,  w dniu  30 lipca 1934 r. na 
r a c h u n e k  po w o d zi an  po d  Kw it Nr. 3825.

ZaKrzów na L.O.P.P.
Ze jes t  z ro zum ie n ie  o b yw a te l s k i e  w 

nasze j  gm in ie  świadczy  o t e m  jeszcze  
of ia rność ,  z j a k ą  g r o m a d y  w c h o d z ą c e  
w skład zakrzowskie j  g m in y  p o ś p i e ­
szyły na  L .O.P.P.  I tak:

G r o m a d a  Zakrzów zaof ia rowała  6 zł. 
80 gr.,  g r o m a d a  Kierzków 2 zł. 14 gr., 
g r o m a d a  Z ak rzew sk a  Wola  5 zł. 55 gr., 
g r o m a d a  Biel icha 3 zł. 40 gr., g r o m a d a  
Hal inów 1 zł. 60 gr., g r o m a d a  Milejo-



wice 80 gr.,  g r o m a d a  Taczów 5 zł. 34 gr. 
g r o m a d a  Ce rek ie w  3 zł. 68 gr., g r o m a ­
da  Zatopol ice  3 zł. 18 gr., g r o m a d a  
Natai in 4 zł. 21 gr., g r o m a d a  Golen-  
dzin 2 zł. 65 gr., g r o m a d a  Mleczków 
1 zł. 70 gr.,  g r o m a d a  Gulin 4 zł. 63 gr. 
g r o m s d a  J a szo w ice  2 zł. 20 gr., g r o ­
m a d a  Chrus lice  2 zł. 12 gr., g r o m a d a  
Gulinek 2 zł. 70 gr. ,  g r o m a d a  Niecza- 
tó w  35 gr. R ez e m  53 zł. 5 gr.

Z kwes ty  ul icznej  z e b r a n o  12 zł. 
30 g r , od  Za rz ąeu  gm iny  ty tu łe m  s u b ­
s y d j u m  39 zł. R a z e m  51 zł. 30 gr.

O g ó ł e m  z te r e n u  g m i n y  Zakrzów 
z e b r a n o  104 zl. 35  gr. k tóre  zos ta ły 
w p ł a c o n e  do  P o w ia to w ego  Komite tu  
L. O.  P. P.  w R a d o m i u  za p ok w i to ­
w an iami .

Zattrzów na F. O. M.
Lecz n ie tylko na  pow odz ian  zos ta ła  

p r z e p ro w a d zo n a  zb iórka .  Zda jąc  sobie  
s p ra w ę  z ważnośc i  i ce lowośc i  F u n d u ­
szu O b r o n y  Morskiej ,  na  te r en ie  g m i ­
ny zakrzowskie j  p r z e p r o w a d z o n o  r ó w ­
nież zb iórkę  i n a  F. O. M. O to  jej 
wyniki:

G r o m a d a  Zakrz ów  zac f i a roweła  9 zł. 
3 gr,, g r o m a d a  Netal in 2 zł., g r o m a d a  
Za top ol i ce  5 zł. 32 gr., g r o m a d a  Bieli­
cha 4 zł. 55 gr.,  g r o m a d a  Gulin 3 zl. 
74 gr., g r o m a d a  Hal inów 2 zł. 40 gr., 
g r o m a d a  Ce re k i ew 2 zł. 50 gr., g r o m a ­
da  Go lendz in  2 zł. 36 gr., g r o m a d a  
Milejowice 1 zł. 98 gr  , g r o m a d a  C h r u ­
slice 2 zł. 30 gr., g r o m a d a  Kierzków 
1 zł. 57 gr., g r o m a d a  Jaszowice  1 zł. 
77 gr., g r o m a d a  Gul in ek  12 zł. 76 gr.

R azem  52 zł. 28 gr.
Z ro zs p r z e d a n y ch  zna czków  na 

puszki  z e b r a n o  12 zł. 29 g r , z u r z ą ­
d z o n e g o  przeds t awien ia  a m a t o r s k i e g o  
przez Z j e d n o c z o n y  Związek Młodzieży 
w Zakrzowie 13 zł. 95 gr., z u r z ą d z o ­
nej  z ab aw y  ta n e c z n e j  przez cz łonków 
Ligi Morsk ie j  i Kolonja lne j  w Zakrzo  
wie  22 zł. 50 gr.

R azem  z przebie gu  uroczys tośc i  
„Święta M o r z a ” z e b r a n o  z t e r e n u  całej  
g m i n y  kw otę  zł. 101 gr. 2, k tóra  w p ł a ­
c o n a  zo s ta ła  d o  K K.O. w R a d o m iu  na  
r a c h u n e k  F u n d u s z u  O b r o n y  Morskiej  
kwit Nr. 3826,  z dn i a  30.VI1 34 r.

Z lOZIENiCKIEGO 

ftlęsKa powodzi
W czasie,  kiedy z Małopolski  z a ­

chod ni e j  dochodzi ły  gr oź ne  wieści  o 
powodzi ,  s po g ląda l i śm y  z Lt rwog ą  na 
kró lową rzek naszych  Wisłę,  na  k tórej  
l ew ym  brzegu ,  na  przest rzeni  p e n a d  
150 km.  leży powia t  kozienicki .  Każdy 
przybór  wody zaczyna  się u nas  w g m i ­
nie cb le sk i e j  i gwa ł town ie  podn os i  się 
przy sp ływie Wieprza  do  Wisły pod 
D ę b l i n e m .  17 lipca b r. zasygna l izo­
w a n o  pie rwszy przybór  w ody  na  Wiśle.  
N a ty c h m ia s t  w y d a n o  zarządzenia  do  
gm in  przy lega jących  do  brzegów  rzeki: 
oblesk iej ,  gó r sk o  - puławskiej ,  sa rnow -  
skiej,  s iec iechowskie j ,  kozienickiej ,  
świerżowskiej ,  t rzeb ieńsk ie j  i rozniszew- 
skiej .  Na w yz n a c z o n e  p os te runk i  p o w o ­
dz iowe d e l e g o w a n o  urzędn ikó w S t a r o ­
s twa  i Wydzia łu P o w ia to w ego  z [ Kozie­
nic. Na  czele akcji  p rzec iwpowodziowej

s ta n ą ł  os ob iśc ie  p. s ta ros ta  kozienicki  
Czesław Kowalski ,  k tóry  bez względu  
na porę  dn ia  i nocy  kont r o lo wa ł  w y k o ­
na n ie  za rząd zeń  oc h ro n n y ch .  18 lipca 
b. r. p rzybór  w od y  do sz edł  już  do  2 m.  
70 cm.  p o n a d  n o r m a l n y  poz iom Wisły. 
W dniu tym ,  całe przes t rzen ie  pól i wsi, 
z n a jd u ją c y ch  się między  w a łe m  wiśla­
n y m  a b rzeg iem  Wisły,  zostały za tane  
w odą .  Pod  w o d ą  s tanę ły  wsie:  Łoje,  
Morol ice  Duże ,  Borki  i Ho le nd ry  kczie-  
nickie.  Dnia  n a s t ę p n e g o  s tan  w ody 
podni ós ł  się d o  3 m.  20 cm.  W o d a  
przelała się przez wał o c h r o n n y  i z a ­
częła za lewać  da lsze  te reny .  W e z w a n o  
do  p o m o c y  28 p.p.  z Za jezierza i 4 
k o m p a n j e  s t rzeleck ie  z le tn iego  obozu
D.O.K. I w Kozienicach,  n a s t ę p n i e  o ś r o ­
d e k  pracy Nr. 44 z G rabow a  n a d  Pilicą 
i ob óz  p ra cy  w Zajezierzu.

Przy k o ń c u  dnia tego ,  n a d  w ieczo­
r em ,  przybór  w o d y  wynos ił  już p o n a d  
4 met ry .  21 lipca b. r. w e z w a n o  jeszcze 
d o  p o m o c y  2 b a o n  s a p e r ó w  z Puław,  
k tóry sk ie ro w a n o  do  Brześć  w gminie  
ob lesk ie j .  W nocy dos ięg ła  w o d a  p u n ­
k tu k u lm in acyj ne go :  4 m.  18 c m .  po 
n a d  powie rzchnię  n o r m a l n ą  Wisły. Na 
przes trzen i  3 do  5 km.  s ze ro k im  p a s e m  
płynę ły  m ę t n e  fale Wisły,  n io sąc  na  
swoich  grzb ie tach  ko p y  zżę te g o  zboża,  
z e rw an e  płoty, d a chy  d o m o s t w  i bro-  
gów.  P c d  n a p o r e m  w od y  „puści ł " wał 
o c h r o n n y  od  s t ro n y  powia tu  garwcl iń-  
skiego ,  z p r a w e g o  brzegu  Wisły. 
W nieszczęściu t e m ,  leżało szczęśc ie  
okolic nadwiś lańsk ich  p o ło żon ych  na 
lewym b rz egu .  Fale wód przelewały  się 
o d t ą d  ku p r a w e m u  brzegowi  i s tawały  
się mnie j  g r e ź n e m i  dla pow ia tu  koz ie­
nickiego.

M im o  to p o d  w o d ą  znalazły się 
u p r a w n e  pola,  po ło żo n e  m iędzy  w a le m  
wiś lanym,  a k o r y t e m  rzeki w kolonj i  
Ole śn i ak ,  we  wsi J a r o s z y n ie ,  w Łęce ,  
Opa tk ow ic ach ,  a dalej  ku pó ł nocy  w 
Borku ,  P odm ieś c iu ,  Kępie Bie lańskie j ,  
Kraskach  G órnych ,  Nowych  i Kraskach-  
P a s te r n a k u ,  w Wilczkowicach Dolnych ,  
Przewozie T a rno ws kim,  H o le n d ra c h  
M a g n u s z tw s k ic h ,  D ę b o w e j  Górze,  
Chm ie lowie  Dolnym,  Mniszewie,  w Przy- 
droczyccch  i Kłoanie.

W  śr o d k o w e j  części  powia tu za lane  
zostały pola w S a m o w o d z iu ,  Kępecz- 
kach ,  S taszowie,  Morol icach ,  W ó lc e  
Tyrżyńskiej ,  Przewozie ,  Wymy sło wie  
i Wójtos twie .

N a d to  z za l anych  d o m o s t w  m u s i a n o  
e w a k u o w a ć  234 o s o b y  i p o n a d  stokilka- 
dziesiąt  sz tuk  inwen tar za  żywego.  
O g ó ł e m  p o w ód ź  do tk n ę ła  około  50 d o ­
m o s tw  i ok o ło  m ó r g  u p ra w n y c h  pól i 
łąk z czego  żyta 337ł/2 mg. ,  ow sa  459 
mg.,  kartofli  782 mg. ,  o k o p o w y c h  16921/a 
mg.  Po zos ta łe  morgi  morgi  s tano wią  
pas twiska łąki i częśc iowo pola,  z k t ó ­
rych  żyto zos ta ło  z e b rane .  O g ó ł e m  
straty w y nosz ą  608 tys.  443 zł. Jeżeli  
zważy się, że Powiśle w powiecie 
koz ien ick im to n i em a l  j e d y n y  pas  
g l e b y  urodza jne j  na  p iasczys tym 
te ren ie  powia tu ,  k l ę s k a  powodzi  
uwypukl i  się d o s t a te czn ie  i odbi je  się 
dotkl iwie na  wyżywieniu lud nośc i  c a łe ­
go  powia tu .  O g r o m  klęski okaza ł  się 
d op ie ro  wyraźnie ,  k iedy w o d a  w Wiśle 
poczę ła o p a d a ć  i ods łan iać  zn iszczoną  
za l an iem połać  powia tu.  P rz epad ły  p lo­

ny jare,  j a k  również  i p lony oz ime  t am ,  
gdzie nie zd ą ż o n o  ich wcześn ie j  zebrać  
z pól.  Zniszczone  d o m o s t w a  świecą  
sz czerbam i  ścian i da ch ów .  Nanies iony  
mu ł  za t r uw a powiet rze;  gni je  w nim 
s t ł a m s z o n e  zboże  i rozk łada  się padl ina  
p o t o p i o n e g o  p tac tw a  d o m o w e g o .

C h a r a k te r y s ty c zn y m  z jawiskiem jest  
że gdzie nie zdo łano  sprzą tn ąć  zboża 
w oda  wymłóci ła  je do szczę tn ie ,  zabiera,  
jąc z ia rno  z kłosów.  Ziemniaki  po- 
pros tu  znikły,  rozpłynęły się w wodzie .

O b a w i a j ą c  się c h o r ó b  ep id e m ic z n y ch  
w y d a n o  o d p o w i e d n i e  za rz ąd zen ia  
sa n i t a rne ,  P.C.K. wypożyczył sprzę t  s a ­
n i ta rny  i o d d a ł  d o  dyspozyc ji  lekarza 
po w ia to w ego g r o n o  san i ta r ju szek .  L u d ­
ność  z a o p a t r z o n o  w d o u s t n ą  s zczepion ­
kę  pr ze c iw d u ro w ą  prof.  Besredki ,  k tórą 
rozda je  się d a r m o .  Z o rg a n iz o w a n o  do 
raźną  p o m o c  w wyżywieniu  e w a k u o w a ­
ne j lud nośc i  przy p o m o c y  g m in n y c h  
k o m i t e tó w  p o m o c y  of ia rom powodzi .  
Na cze le  akcji  tej  s t aną ł  Powiatowy 
Komite t  p o m o c y  of ia rom powodzi .  Z a ­
d a n ie  Kom i te tu  będz ie  niewątpl iwie 
wdzięczne,  ale ró w n o cześn i e  i do ść  
t r u d n e ,  jeżeli  zważy się u b ó s tw o  po'  
wiatu koz ien ic k ie go  wogóle .

25 lipca zaczęła w o d a  o p a d a ć  i w 
s o b o tę ,  dn ia  28 lipca b. r. śc iągn ię to  
p os te ru n k i  p r zec iw powodz iow e na  c a ­
łym te r en ie  le we go  brzegu  Wisły w 
powiec ie  koz ienick im.  Należy p o d k r e ­
ślić z ca łym nac isk iem,  że akc ja  r a t u n ­
kowa była wybi tn ie  s p r a w n a  i p r o w a ­
d z on a  z całą  ene rg ją .  Powia t  nasz,  jest  
boda j  j e d y n y m  po wi a te m ,  k t ó r e g o  w a ­
łów o c h r o n n y c h  po wód ź  nie przerwała.  
W sz e lk ie  szczel iny u p o d s t a w y  wałów,  
„ k o r k o w a n o ” ene rg iczn ie  i n ie us tę p l i ­
wie.  Dzięki ty m  n i e z m o r d o w a n y m  wy­
s i łkom i p racy,  t rw ające j  n ie p rz e rw an ie  
d n i e m  i noc ą ,  u c h ro n io n o  pow ia t  od 
dalszych,  s t raszl iwych sk ut ków  powodzi .  
P o m o c  w ludz iach  była wysta rcza jącą ,  
a co na jważnie j sze  na  czas przybyła .  
L u d n o ś ć  m ie js cow a  do  akcji  p rzeciw­
powodziowej  odnos i ła  się n ietylko  z 
n iechęc ią  a l e  wprost wrogo, co 
na leży  z całą s ta now czoś c ią  n a p i ę t n o ­
wać.  W jakiej ś dzikiej zapam ię ta ł ośc i  
o d n o s z o n o  się do  s ą s ia d ó w  a bliźnich 
swoich ,  którzy rozpacz liwie bronili  s w o ­
je g o  do b y tk u .  D op ie ro  ene rg ic zna  p o ­
s ta w a  policji pańs twowej ,  zniewalała 
tych ludzi bez se rca  i litości do  jakiej 
takiej  p o m o c y .  Dziwnym zbie g ie m o k o ­
liczności u p ó r  ludnośc i  w akcji  r a t u n ­
kowej  wys tąp ił  na j jaskrawie j  w tych 
g m in a c h ,  gdzie z a m b o n  kośc ielnych  
z a m a ło  głosi się o pr zykazaniu  Chry- 
s t u s o w e m  miłości  bl iźniego,  a raczej  
mówi  się o cz e m ś  wręcz  przec iw nem.

S koro  zos tan ie  d o k o n a n e  d o k ł a d n e  
obliczenie szkód ,  a co n i e b a w e m  n a ­
stąp i ,  nie o m i e s z k a m y  do  tej klęski  
powodzi  w powiec ie  koz ien ick im j e s z ­
cze  raz powróc ić .

Brzoza. Dora źny  g m i n n y  kom i t e t  
p o m o c y  dla pogorze lców w Brzozie n a ­
des ła ł  n a m  s p r a w o z d a n ie  szczegó łowe 
ze swojej  działalności ,  z k tó re g o  fwyni- 
ka,  że na  rzecz po gor ze lcó w w Brzozie 
z e b r a n o  w na turze :  21098 kg. zboża,  
191 sz tuka  bielizny, 36 sz tuk odzieży,  
1705 kg. z iemniaków,  525 kg.  mąki ,  
41 fur opa łu ,  46 fur s łomy,  85 kg. fa ­



soli. W g o tó w c e  wpłynę ło  615 zł. 24 gr. 
P rzew o d n ic zącą  k o m i t e t u  była p. Hey-  
d low a W a n d a ,  a s e k r e t a r z e m  p. S ta n i ­
s ław Fabis iewicz.  W sz ys tk im  tym,  k tó ­
rzy pośpieszyl i  z p o m o c ą  na  rzecz p o ­
gorzelców,  sk ł ada  k o m i t e t  za na sz em  
p o ś r e d n i c t w e m  s ta ropol sk ie  „Bóg za ­
p ła ć” .

GródeK. Z in ic ja tywy r a d n e g o  
g m i n n e g o  Po d s i a d ł e g o  Władys ła wa  w 
dn iu  31 m a ja  1934 roku  odby ło  się w 
G r ó d k u  pod  p rz e w o d n ic tw e m  m ie j s c o ­
w e g o  so ł tysa  z ebr an i e  Rady Grodzkie j  
g r o m a d y  G ródek -St ary .  Na  zebran iu  
t e m  o m ó w i o n o  b u d o w ę  od c in k a  drogi  
g m in ne j ,  p r ow adzące j  z G ró d k a  w s t r o­
n ę  Garba tk i .  Pon ieważ  d r o g a  ta  j est  
p iaszczys ta  i nie n a d a j e  się d o  użytku ,  
r a d n y  Pods iad ło  Władys ław  po da ł  wn io ­
sek,  aby  na  przest rzeni  oko ło  200 mtr .  
b ie żących  tej  d rogi  po łoż yć  br uk  s po  
s o b e m  g o s p o d a r c z y m  i g o rą c o  z a c h ę ­
ca ł  d o  ja k n a js zy b szeg o  zreal izowania 
te g o  wniosku .  R ad a  g r o m a d z k a  po 
wys łu cha n iu  pr ze m ó w ie n ia  r a d n e g o  
Pods iad ło  W ła dys ła w a  j e d n o g ło ś n ie  z go ­
dziła się na  b u d o w ę  tej drogi ,  da jąc  
bezpła tn ie  p ra cę  i k a m ie n ie  b r u k o w e  
w n a s t ę p u j ą c e j  ilości: d o  10 m o r g ó w —
1 met r . ,  od  10 do  15 m o r g ó w  — 1,5 
mtr .  i o d  15 do  20 m o r g ó w  — 2 mtr .

Pon ieważ  za G r ó d k i e m  p o ło ż o n a  
je s t  wieś  Za w ada ,  k tóra  również  k o ­
rzysta z t e g o  o d c in ka  drogi ,  R ada  G r o ­
m a d z k a  pos ta nowi ł a  zwrócić się z p r o ś ­
bą  do  tam te jsz e j  g r o m a d y  o przyjście 
z p o m o c ą  w pos tac i  do s t a rc ze n ia  p e w ­
ne j i lości kamieni .

R ó w n o cześn ie  R ada  G r o m a d z k a  wy­
łoniła Kom i te t  b u d o w y  drogi  do  k t ó r e ­
go  zaprosi ła  r a d n e g o  P o d s ia d ł e g o  Wła­
dys ława,  s o ł ty sa  Gąs iora  W a le n te g o ,  
M az ur a  S tan is ława,  At ras ika  J a n a  z 
G ró d k a  oraz  Kowalczyka A d a m a  z 
Za w ady .

Na t e m ż e  p o s i edze ni u  Rada  G r o ­
m a d z k a  pos ta nowi ła  zwrócić się do  
Wydzia łu  P o w ia to w e g o  w Ko zien icach  
o przyjśc ie  z w y d a t n ą  p o m o c ą  t. j. 
przydz ielenie  siły fachowej  z P ow ia to ­
w ego  Zarządu  D r o g o w e g o ,  o raz udz ie ­
lenie su b w en c j i  p ien iężne j  w gran icach ,  
p r zewidz ianych  w budżec ie .  Pr ośb a  ta 
zos ta ła w ys ła na  jeszcze  w dniu 6 czer ­
wca  r. b.

Magnuszów. W śró d  fali p o w o ­
dzi,  j ak a  o g a rn ę ła  część  kraju i s p o w o ­
d o w a ła  o g r o m  szkód i nieszczęścia ,  ni­
zina po wi ś la ńsk a  M a g n u s z o w s k a  s p o j ­
rzała śmia ło  w oczy g r o ż ą c e m u  n ie b e z ­
p ieczeńs tw u.  Syt uac ja  była b. g roźna ,  
rozszalały żywioł  w o d n y  wypełni ł  Wisłę 
po  brzegi  wa łów  o ch r o n n y c h ,  na d o ­
mia r  złego w n iek tó rych  m ie jsc ach  na  
wyrwach  dawnie j szy ch  wylewów  z przed 
40 la t  b. zagrożony ch .

Pa t rzy l i śmy śm ia ło  z o t uch ą ,  bo 
mie l i śmy świetnie  zo rg an iz o w an ą  p o ­
m o c  i p ra cę  d o ś w ia d c z o n y c h  ludzi.

Pa n  s t a ro s ta  kozienicki  Czesław Ko­
walski  j eszcze 16 l ipca de le g o w a ł  do  
n as  u rz ęd n ik a  S ta ro s tw a  p. poruczn .  
rezerwy A n to n ie go  Br a to sze wsk iego ,  
k tóry  w imieniu p. S ta ros ty  zmobi l izo­
wał wszelkie ś rodki  o c h r o n y  ^ z a b e z p i e ­
czenia  wałów. Na s tę pn ie ,  kiedy w o d a  
wezbra ła  3 i pół  m e t r a  p o n a d  n o rm a ln y  
p o z io m ,  kiedy w zag ro żon ych  mie jscach

od c iśnienia i p o d m y w a n i a  wody,  p o ­
częły z a p a d a ć  się sk a rp y  wałów,  d e l e ­
gował  p. inżyniera  woj ew ód zk ie go  Ry- 
życkiego ,  za ję teg o  r o b o ta m i  mel joracyj -  
n e m i  w Rozniszowie,  o raz  wezwał  do 
pracy  oddział  O ś r o d k a  Pracy  w Grabo-  
wie n/Pilicą p. k a p i t a n a  — inżyniera 
Rudol fa  Machały ,  w liczbie 100 ludzi.

Praca  ofiarna,  s p o k o j n a  i sku te czna ,  
c e l e m  zape zp iecz en ia  wałów,  t rwała od 
18 do  26 lipca,  kiedy na re szc ie  w o d a  
zaczęła  sp ad ać .

Zos ta l i ś my oca leni ,  a przyczyniły 
się do  te go  sp rę żys te  zarządzenia  p a n a  
Staros ty ,  o raz  of ia rna  i f a ch o w a  praca  
d e l e g o w a n y c h  k ie rownikow robót  wy­
żej wym ie ni on ych ,  to też n a g r o d ą  niech 
im będz ie  nasza  wdzi ęczność  i c d  se rca  
p ły nące  s ta ropolsk ie  „Bóg zapłać" .

O prócz  te go  l udność  wyraża p o d z ię ­
k ow ani e  p a n u  s ę d z ie m u  S ą d u  G r o d z ­
k iego  w M agnus zow ie ,  J e r z e m u  Bi r iu- 
kowiczowi,  k tóry  na wieść o g r o ź n e m  
nie be zp ie cz eńs tw ie  dla ludnośc i  n i e ­
k tó rych  powiś lańsk ich  wsi osobiśc ie  
wśród  noc n e j  pory  wziął udział  w zb i e ­
ran iu w or ków  od  ludnośc i  os a d y  Ma 
g n us zow a,  p o t r zebnych  dla zab e z p ie c z e ­
nia wa łów  o chr onn yc h .

2 s ie rpnia  rb. we  wsi Os t rów,  pod  
M a g n u s z o w e m ,  miała noc leg  dębl ińska  
g ru p a  ka ja kow ców,  u d a ją c a  się na 
spływ d o  Bał tyku — G d a ń s k a  i Gdyni .

O godzinie  3 po poł.  przybyło 50 
ka jaków,  p ro w ad zo n y ch  przez 120 ucze-  
s tkó w spływu ze Ś ląska ,  Lwowa, Kra­
kowa Lubl inie i P.W.L.  z puszczy Bia­
łowieskiej .

Witali po dp ły w a ją c y c h  d e le g a t  pa na  
S ta ros ty  Po w ia to w eg o  Kozienickiego 
p. m a jo r  rezerwy Dziadosz,  o raz Zarząd  
m ie js c o w e g o  Oddzia łu  L M.K. w o s o ­
bach:  ks. S t rza łkowskie go ,  m a jo ra  S t a ­
nisława S ko wrońsk iego ,  St.  Zapa ły  i W. 
Wan iewskie go .

L u d n o ś ć  wsi O s t ró w  chę tn ie  u d z i e ­
liła sp ły w o w c o m  n o c le gu  na s ianie  
w s todo łac h  i a r tykuł ów spożywczych:  
jaj, ml eka ,  ch leba  i t. p.; właściciel  zaś 
g ó b r  Trzebień  — M a g n u s z ó w  hr. Z a ­
mojsk i  zaof ia rował bezp ła tn ie  250 li t rów 
m le ka  i owo ców.

W mi łym na s t ro ju  spo ży to  kolację,  
zaś d o  godziny 23 s łychać  było śpiew,  
g i ta rę  i m a n d o l i n y ,  k tóre  przywieźli 
ze s o b ą  goście.

O godzin ie  8 m.  30 s ie rpnia  wypo 
częci  ka jakowicze ,  już prz ygotowani  do  
dalszej  drogi ,  opuści li  Os t rów,  p r z e d ­
t e m  zaś  przedefi lowal i  w szyku  przed 
ż e g n a j ą c y m  ich p. m a j o r e m  rezerwy 
D ziado sz em  i oddz .  m ie js c o w y m  L.M. 
i K.

P. m a jo r  Dziadosz  przemów i ł  do  
zeb ranych ,  życząc im w imieniu  p a n a  
S t a ros t y  Po wia to wego  oraz Organizacyj:  
P.W., Federac j i  Zw. O b r o ń c ó w  O jc zy ­
zny i Z.S. szczęśl iwej podróży ,  p o d n o ­
sząc zasługi,  j akie  o d d a ją  Pańs twu,  m a ­
n i fes tując  swe uczuc ia d o  m or za ,  oraz 
siłę i s p r aw ność .

Wyróżnia ły się kajaki:  Pa ńs tw ow e j
Wytwórni  Kajaków w Białowieży,  u d e ­
k o r o w a n e  p ię k n ą  rzeźbą  zwierząt  p u s z ­
czańskich :  żubra ,  jelenia,  dzika,  rysia 
i lisa.

Po  s m u t n y c h  przeżyciach groźby  
powodzi,  dla m ie js c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  
to  była miła a t rakc ja .  W. W'.

Przebieg powodzi na Krańcach 
pow. iłźecKiego

Te re n  g m in y  Chotcza  pow.  i łżeckie­
go ,  k tóry  w sc h o d n ie m i  gr an icam i  s tyka  
się z Wisłą,  nawiedz iła  k a ta s t r o f a ln a  
po wó dź

Dnia 16 b. m.  już  z ra na  widać  
było jak  in t ens yw ni e  przybiera  w o d a  
n a  Wiś le ,  a dn ia  17 zaczę to  się o b a ­
wiać prze lania się w od y przez wierzch 
wałów,  względnie  przerwania  ich. Ażeby  
t e m u  zap o b ie c  m ie js cow e władze  oraz  
lu d n o ś ć  noc  całą pilnie strzegli  wałów 
nap rawia ją c  na jg o rsze  mie jsca.  J e d n a k  
t e n  wysi łek okaza ł  s ię b e z s k u t e c z n y m  
w o b e c  wielkiego przypływu wody,  k tó ra  
w n a s t ę p n y m  dniu  wzniosła się do  65 
cm .  p o n a d  wał. Dnia  18 b. m .  o godz .  
10 r a n o  w o d a  Wisły prz edos ta ła  się 
przez wał chotecki ,  p rzerywając  go  r ó w ­
n oc ześn ie  w kilku m ie jsc ach .  W id o k  
był wpr os t  p rzeraża jący ,  k iedy sp ie n io ­
n e  fale zaczęły za lewać  u ro d za jn e  n a d ­
wiślańskie  pola,  a ludzie p ra cu ją cy  w 
polu z życ iem uc iekać  mus ie l i  p o z o ­
s tawiając  n aw e t  wozy ze s n o p k a m i .  Po 
p rze rw an iu  wału  w o d a  zalała nie ty lko 
pola a le  i okol iczne  ws ie i weszła do  
b u d y n k u  U rzędu  g m i n n e g o  (s ięga jąc  
wy so koś c i  70 cm.)  o d d a l o n e g o  o 2 km .  
od  brzegó w  Wisły, z n a j d u j ą c e g o  się w 
Chotczy Nowej.  Również  za lana  została 
większa część  wsi Chotczy  Dolnej ,  część  
Chotczy  Józe fów ,  wieś Gniazdków ,  
część folwarku Gniazdków,  część  kol. 
Białobrzegi  oraz Kępa-Chałupki  i Kępa- 
J a r e n t o w s k a .  Dwie os ta tn ie  wsie zn a j ­
du j ą c e  się n a  w y s p a c h  Wisły,  najwięcej  
ucierpiały,  p o n iew aż  całe zos tały d o ­
szczę tnie  zalane,  a w o d a  s ięgała ,  aż 
pod  s t rz echę  cha łup .  Mieszkańcy  p o ­
wyższych w io se k  chroni li  się n a  s t r y­
chach ,  a d o b y t e k  t rzymali  na  łodziach.  
Pierwszą  p o m o c  przyniósł  im m i e js c o ­
wy s ek re ta r z  Z arządu  g m in y  K. M oż­
dżeń  pr zed o s t a j ąc  się w śró d  n ie b e z p ie ­
czeńs twa,  przy p o m o c y  d w ó c h  dziel­
nych  s t rze lców-przewoźników,  S t an is ł a ­
wa Kuśmirsk iego  i J a n a  Za g o ż d ż o n a  na  
ś r o d e k  Wisły.  Wielki zaś  ob sza r  pól 
J a r e n t o w s k i c h  z t rzech s t r on  o to czony 
wa łem,  pozos ta ł  przy wielkim wysi łku 
od powodzi  u ra to w any .  Całą akc ją  ra ­
towniczą  nad  o b r o n ą  wału J a r e n t o w -  
sk ie g o  pola,  prowadzil i :  wójt  St.  J a n u s ,  
se kre t a r z  K. Możdżeń  przy p o m o c y  
m ie js c o w e g o  P.P.P.,  k o m e n d a n t ó w  s ą ­
s iednich  p o s te ru n k ó w .

Na s pec ja ln e  wyróżnien ie  za s łu gu je  
post .  Skwirowski .  Rów nież  dzielnie s p i ­
sa ł  się po ds o ł ty s  Witczak,  o raz  dwie 
kobie ty ,  k tóre  n ie  p os ia da ją c  an i  skiby 
g r u n t u  nakłan ia ły  ludzi d o  obrony .

Cała wioska  J a r e n t o w s k i e  po le  b r o ­
niła się z s a m o z a p a r c i e m  g o d n e m  p o ­
dziwu.  Nie br akow ało  n ikogo  na  p o s t e ­
ru n k u .  Wszyscy  s p o ł e m  i so l idarn ie 
t rzymali  się z u p o r e m  i przeciwstawial i  
s z a l o n e m u  żywiołowi.  Wieś  została o c a ­
lona ,  choć  i tu s t ra ty  pozos ta ły .

W  kierowaniu  akc ją  ra towniczą  brał  
c zynny  udział  insp.  s a m o r z ą d u  p. B. 
Borowy,  k tóry  nie zważa jąc  na z b u rz o ­
ne  fale Wisły ob jeżdża ł  z a g ro ż o n e  o d ­
cinki  wału.  Z c a łe m  p o ś w i ę c e n i e m  i o d ­



w a g ą  udzielał  s ią  mie jsc owy proboszcz  
ks dr. P taszyńsk i  d o w ożąc  żywność  
i n iosąc  słowa poc iechy ,  p r z e m ę c z o n y m  
o b r o ń c o m  wałów,  którzy wyt rwale,  
bez  przerwy przez 5 dn i  i no cy  p r a c o ­
wali. P o m o c y  p o w o d z i a n o m  udziela 
m ie js cow y  K o m i t e t  g m i n n y  z własnych  
zb iórek  i Ko mi te t  powia towy.  N a jb a r ­
dziej  k o n ie c z n ą  po t r z e b ą  jes t  d o s t a r ­
czanie  k a r m y  dla bydła,  o raz  żywnośc i  
dla posz cz egó ln yc h  rodzin,  k tó ry m  d o ­
b y t e k  w o d a  zupe łn i e  zniszczyła.  Po 
częśc io wym  s p a d k u  wo dy p r z ys tą p i ono  
do  ob l i czen ia  szkód  jakie p o w ó d ź  wy­
przedzi ła w tut .  gminie .  W e d ł u g  tych  
obl iczeń w o d a  zalała 1040 m o rg ó w  
u p ra w n y c h  pól  i 410 m o r g ó w  łąki, 
szkody  w y nos zą  okoł o  140.000 zł. D o ­
d a ć  należy,  że na  te r en i e  tut .  g m in y  
zna jd uj e  się 14 rodz in,  k tó ry m  w o d a  
ca łe  ich m ieni e  do sz cz ę tn ie  zniszczyła.

E. M.

Zebranie sprawozdawcze posła  
W actawa Długosza

W d ni u  15 b. m.  odb ył o  się w W ą ­
ch o c k u  zebr an ie  sp ra w o z d a w c ze  pos ła 
W ac ła w a  Długos za  przy o b e c n o ś c i  
oko ło  250 o sób .

Pose ł  Długosz w o b s z e r n e m  prze­
m ó w i e n i u  p o ru s z y ł  b ieżące  sprawy  ży­
cia g o s p o d a r c z e g o ,  s a m o r z ą d o w e g o  
i pol i tycznego .

Po  pr zem ó w ie n iu  posła odby ła  się 
d y skus j a ,  w k tóre j  p. Der la tka  uskarża ł  
s ię na  wadliwy s y s t e m  śc iągan ia  n a ­
leżnośc i  sekcyj  m a s z y n o w y c h ,  p. f lnys t  
i G o n e r sk i  na  uciążl iwości  CJbezpie- 
czalni Sp o łeczn e j  i inni, por usza ją c  z u ­
bożen ie  wsi, o b c i ążen ia  i c e n y  a r ty k u ­
łów p rz e m y s ło w y c h  i m o n o p o l o w y c h ,  
o raz  s p ra w ę  w y k o n a n ia  u s t aw y wodne j .

Na  zebr an i u  przewodniczył  p rezes  
k o m i t e tu  p. S tan is ław  Mu cha .

T e g o ż  dni a  o d b y ł o  się zeb ran i e  
cz łonków Bloku ,  na  k t ó r e m  o m ó w i o n o  
sp rawy organizacyjne .

Z KIELECKIEGO 

Posiedzenie Komisji 
gospodarstwa Kobiecego 
izby rolnicze} w  Kielcach

P od  p r z e w o d n ic tw e m  prez esa  izby 
pos ł a  T. Kozłowskiego o d był o  się p o ­
s i edzen ie  komisj i  g o s p o d a r s t w a  k o b ie ­
c e g o  łącznie z p r z ew odn ic ząc em i  tow. 
org.  K. G. W.

W pos ied zeniu  również wzięła udział  
p r zeds tawic ie lka  ce n t r a ln e j  o rganizac j i  
K. G. W. p. f\. C i em nie wsk a .

Zeb ra n ie  to  zwołane  zos ta ło c e le m  
zajęc ia  s ta n o w is k a  i wy jaśn ien ia  s y t u ­
acji, j a k a  się os t a tn io  wywiązała na 
t e re n ie  kół  g o s p o d y ń  wiejskich.  W o b e c  
powzięcia przez r a d ę  woj.  o rg an .  K. G. 
W.  uchwały  w k ie ru nku  przys tąpien ia  
d o  n o w op ow st a łe j  o g ól no  polskiej  o r g a ­
nizacji  p o d  na zw ą  „Łącznoś ć  Polsk .  
Związków G o s p o d y ń  Wie jsk ich" ,  k tóra 
to o rga n iz ac ja  m«  na  celu z j ednocz en ie  
sa m o d z ie ln y ch  w oj ew ódz kic h  związków 
K. G. W. r ada  woj.  k ieleck iego  została 
ze w zglę dów  s ta tu to w yc h  rozwiązana  
przez  C. T, O. i K. R. W o b e c  s ta nu  
rzeczy i wytworzone j  w te ren i e  dezor -

jentac j i  co do  k ie runku form o r g a n iz a ­
cy jnyc h  izba,  k tóra  z m o c y  s a m y c h  
przepisów us ta w o d aw czy ch  p o w oł ana  
jes t  do  organ iz owan ia  za w o d u  rolnicze­
go  i n a d z o r u  n a d  or gan izac jam i  do b ro -  
wo lnem i ,  widziała się z m u s z o n ą  do  in- 
t e rw e n jo w a n ia  w tej  sytuacji .

W t y m  ceiu izba zwołała w s p o m n i a  
ne  na  ws tę p ie  zebran ie ,  na  k t ó r e m  p o ­
wzię te  zos ta ły  uchwały  w tej  sprawie .  
1 t ak  p o s ta n o w io n o ,  a by  n a  czas prze j ­
ściowy t. j. d o  chwili zwołania  woj.  
w a l n e g o  z jazdu K. G. W. powierzyć  
k ie rownic two i n a d z ó r  n ad  p racami  
kół  g o s p o d y ń  w te r en ie  komisj i  g o s p o ­
d a r s t w a  ko b ieceg o ,  p rzekazu jąc  jej j e ­
dn o c z e śn i e  wszelkie ak ta,  do ty czące  
wojew. org.  K. G. W. Pow ier zono  ró w ­
nież wszys tk im prz ew od n ic ząc ym  pow. 
org.  K. G W. da lsze sp ra w o w a n ie  
swych dot y ch czas o w y ch  funkcyj.

W te n  s p o s ó b ,  izba za p o śr e d n ic tw e m  
s w e g o  o r g a n u ,  zapewni ła  ko ł om  g o s p o ­
dy ń  n o r m a l n e  w ar un ki  pracy  na  na j­
bliższy ok re s  t. j. d o  chwili, w k tóre j 
wojewódzki  zjazd K. G. W. p o w eź m ie  
decyzję  uksz ta ł towania  swych form o r ­
ganizacyjnych .

Z OPOCZYŃSKIEGO

Z gminy Rusinów. Dnia 27 
lipca 1934 ro ku  zos ta ł  zo rganizowany 
K om ite t  n ies ien ia  P o m o c y  P o w o d z ia n o m  
w sk ład  k t ó re g o  weszl i ;  Prezes  ks. Jul- 
jan Dusiński ,  wicep rezes  Kons tan ty  
B e rn as ,  sk a r b n ik  J a n  Śledź,  wiceskarb- 
nik Michał  Hałas ,  se kre t a r z  Franc iszek 
Krzyważnia oraz Paw eł  Szczepan iak ,  
Gabrye l  S ka łb an  i te os o b y  s tano wią  
k o m i t e t  wy ko naw czy —  ścisły, zaś do  
p e łn e g o  k o m i te tu  weszli wszyscy cz łon­
kowie  Rady gm in n e j  i Za rz ądu  oraz  
sołtysi .  Na  po s ie dzeni u  K om i te tu  u- 
c h w a lo n o  przyjść z p o m o c ą  p o w od z ia ­
n o m  zbiera jąc  po  j e d n y m  ki logramie  
żyta z morgi  od  rolnika.  Przedsięb ior  
s twa  h a n d l o w e  i p rz em ys ło w e  zawody 
wolne  i p racownicy  umysłowi  b ę d ą  
o p o d a t k o w a n i  w myśl  wytycznych  d a ­
nych  przez Kom i te t  Powiatowy.

Dnia 29 lipca 1934 r. na  spec ja ln ie  
zwołane j  sesj i  soł tysów,  gdzie ani j e d ­
n e g o  nie brakowa ło ,  była o m a w i a n a  
s p ra w a  n ies ien ia  p o m o c y  p o w o d z ia n o m  
i kiedy w t reśc iwych s łowac h  sek re ta rz  
B e rn a s  przedstawi ł  t ę  s p ra w ę  sołtys m 
i uchwałę  k o m i t e t  g m in n e g o ,  s a m o r z u t ­
nie sołtysi  zwrócili się d o  pr acow nik ów  
g m i n n y c h ,  aby  im sporządz ić  listę ofiar 
na  k tórą  chcą  o b e c n ie  złożyć to,  co 
m o g ą .

P o  s p o rz ą d z e n iu  listy tej j e d e n  z 
soł tysów b iorąc  ją z ręki sek re ta r za  
p od sz edł  do  W ó j t a  z p r o ś b ą  o z a p o ­
czą tkowanie ,  na s t ę p n ie  p o J s z e d ł  do 
o b y d w ó c h  sek re ta rz y  i soł tysów D o ­
raźna zbiórka  wykaza ła  się s u m ą  49 zł. 
50 gr. w po szczeg ól nyc h  s u m a c h :  Wój t  
i s ekr e ta r ze  po  5 złotych,  sołtysi każdy 
po 1 z łotym oraz  d o d a t k o w e  j e d e n  
z p a n ó w  sek re ta rz y  uda ł  się do  dworu  
gdzie m u  z łożono 15 zł. 50 gr. a ze ­
b ra n ą  kwotę  w p ła c o n o  do  K. K. O. 
O p o c z n o  na  r /k powodzian .

Dając to krótkie sp raw oz dan ie ,  z 
d u m ą  m o g ą  podkreś l ić ,  że g m i n a  Ru­
s inó w zawsze  stoi na  n a le ży tym  s t o p ­

niu us po łecznie n ia ,  w o b e c  czego  ja, j ako  
j e d e n  z tych  so ł tysów o ś m i e l a m  się 
we zwać  pp.  W ój tó w i Sekre ta rzy ,  Soł  
tysów  i wszystkich  p racow nik ów  gmin  
powia tu  O po czyńsk iego  i R a dom sk ie go ,  
aby  z nasze j  g m i n y  wzięli przykład 
i poszli naszemi  ś ladami .

Sołtys kol. Sady W alenty Indyka.

Oto taK p ra cu ją . . .
D u m n e  jes t  nasze  mias to  z Oddzia łu 

Związku  S t r ze leck iego  w Opo czn ie .  
O to  w o s ta tn ic h  czasach  od ni os ło  zwy­
c ięs two w zaw odach  spo r towyc h  na  do- 
r o c z n e m  święcie P . W .  i F. W. w Spalę ,  
zd obywają c  czwar te  mie j sce  wśród 20 
biorących  udział  ze społów.  Ła tw o więc 
z te go  wyw ni oskow ać ,  że rozwój Zw. 
S trze leck iego  w Op oc zn ie  p o s u w a  się 
n a p rz ó d  w szybkim te m p i e .  Młódź 
s t rze lecka  nie zna  przeszkód,  t rudnośc i ,  
k tórych nie p o k o n a ł a b y  przy dobrej ,  
silnej woli. Miło jes t  p o p a t r z e ć  na rwące  
pe łne  na s t r o ju  i fantazj i  życie tej o r g a ­
nizacji.  Mają  swo ją  świetlicę,  gdz ie  w 
k ażdy  wieczór  zasi lają d u c h a  i umysł ,  
bądź  lek turą ,  bą dź  re fe ra tami ,  b ą d ź  
p o g a d a n k a m i ,  bą dź to  wreszcie  s łu c h a ­
n i e m  radja.  Po s ia da j ą  sa lę imp rezową ,  
gdzie od  czasu  d o  czasu urządza ją 
a k a d e m i e ,  a m a t o r s k i e  przeds ta wie n ia  
i zabawy.  Na  t e m  j e d n a k  nie p o p r z e ­
s tają.  Zw Strzelecki  w O p oc zn ie  w s k a ­
zu je  s po łe czeńs tw u ,  że jes t  p lacówką  o 
wysokie j donios łośc i  i war tości  k u l tu ­
ra lno-społeczne j .  Każdy b o w ie m  m ł o ­
dz ieniec mo że  w świetlicy mile i p o ­
ży tecznie s p ę d z a ć  czas młodośc i ,  h a r t u ­
jąc sie w c n o t a c h  obywate l sk ich .  W 
tv m  więc k ie runk u Zarząd z p. Ł u k o m -  
sk im y ices ta r os t ą  n s  cze le  nie szczę­
dzą ni czasu ,  ni t rudów,  ni zabiegów.

Bolączką  o d c z u w a n ą  przez brać  
s t rze lecką  jes t  b rak  p i an ina  w świetlicy,  
k tó r eby  ułatwiło p ro w ad zen ie  chóru  
i u rządzanie  różnych  imprez .

Sp ra w ą  tą za in te re so w a ł  się p r ez es  
Rady Powia towej B e z p a r ty jn e g o  Bloku  
W s pó łp ra cy  z R ząde m ,  p. J ó z e f  J a n u ­
szewski ,  rolnik ze wsi Zachorzów,  k t ó ­
r e m u  szczególn ie  leży na  se rcu  w y c h o ­
w an ie  młodz ieży w k i e ru n k u  u m i ł o w a ­
nia Pańs twa.  Złożył więc na  ten  cel 
20 zł. Przykład n a p e w n o  zachęci  na szą  
intel igenc je do  pop arc i a  kul tura lnych  
zab ie g a ń  Zw. St rze leckiego .

Dalsza aKrja Pow. Komitetu 
Pomocy powodzianom

W lokalu Magis t ra tu w Op oc zn ie  
od by ło  się ze br an ie  Miesk ie go  Komite tu  
P o m o c y  p o w o d z i a n o m  po d  p rz e w o d ­
nic tw em  p. komis arza  T a deus za  J a c u ń -  
sk iea o .  Komi te t  omów i ł  s p o s ó b  p r z e ­
pr o w ad zen ia  akcji  zbiórek dla p o w o ­
dz ian  na te re n i e  mias ta  i powia t u .  
N as t ęp n ie  upo ważnie n i  zostal i  c z ło n k o ­
wie Komi te tu  do  p r zy j m ow an ia  zg ło ­
szeń  od c hę tn yc h  of ia r oda wców na 
rzecz powodzian .

Z Białaczowa
W celu przyjścia z p o m o c ą  p o w o ­

d z i a n o m  Komite t  w Białaczowie p o ­
wziął inic ja tywę i u rządzi ł  kwia tek  ulicz­
ny oraz  wielki wieczór  ar tystyczno-  
muzyczny .



Do ch ó d  os iągn ię ty  w kwocie  zł. 
352,22 w p ł a c o n o  do  Kasy K om u n a ln e j  
Oszczęd n o śc i  w O p o c z n i e  na p o w o ­
dzian.

P o z a t e m  m a  być  ro zp o czę ta  zbiórka 
zboża  w wysokośc i  2 kg.  z morgi .  
Zbiórka  z i em ni aków  od ło żona  została 
na  jesień.

Z OPATOWSKIEGO

Utworzenie Powiatowego  
i Gminnych Komitetów  
Pomocy dla Powodzian

W dniu  25-go l ipca 1934 roku zo­
s ta ło  zwołane  z ebr an i e  o r gani zacy jn e  
Po w ia to w eg o  Komite tu  P o m o c y  Of i a ­
r o m  Powodzi,  na  k t órym  o m ó w i o n o  
s p o s ó b  zb ie ran ia  ofiar,  us ta lo no  n o r m y  
d o b r o w o l n e g o  o p o d a t k o w a n i a  sie na 
rzecz po wodzia n  i d o k o n a n o  wybor u  
Kom ite tu  P o w ia to w ego .  Na cze le  Ko­
m i te tu  s t aną ł  p. S ta ro s t a  J ó z e f  Wod-  
nicki.  Pr e z y d ju m  Kom ite tu  u k o n s t y t u ­
owało  się n a s tę p u ją c o :  W i c e p r z e w o d n i ­
czący  — p. W ic em ars za łe k  S e n a t u  Z y ­
g m u n t  Leszczyński  i p. Dr. B o h d a n  
Gliński,  Członkowie  — p. Pose ł  Wróbel  
Paweł,  p. Łe mp icki  Au gus t ,  Grzebień  
Franc iszek,  Kona rsk i  J a n  i Oficjslski  
Andrzej ,  Se k re ta r ze  — Rogowski  F r a n ­
c i szek i Kowalik Stan is ław.

Dla zapew nie n ia  jakn a jd a le j  idącej  
s pr aw no śc i  Kom i te tu  p o w o ła n o  Sekcje:  
p r o p a g a n d o w a ,  ap rowizacyjną ,  f i n a n s o ­
wą i d a ró w  w naturze .  P rze w o d n ic zą ­
cym i  sekcji  zostali:  p.p.  Byczkowski  
T a d e u s z  — rejen t ,  p r o p a g a n d o w e j ,  J a ­
godziński  Karol  —  d y r e k t o r  K.K.O. 
f inanso we j ,  J a n  Konarsk i  —  prezes  
Związku Ziemia n ,  sekcj i  d a rów  w na  
tu rze  i A u g u s t  Ł em pi ck i  — z iemianin ,  
sekcj i  aprowizacyjne j .  Każda z po w y ż ­
szych sekc ji  p r a c u j e  oddz ie ln ie ,  po s i ada  
w ł a s n e g o  s e k r e t a r z a  — stale pozos ta jąc  
w kont a k c i e  z P re z y d ju m  Komite tu  
Po w od z io w ego ,  k tóry  n a d a j e  k i e ru n e k  
prac  i wytyczna  wsz ys t k im s e k c j o m  
i K o m i t e t o m  L o k a ln y m .  Na te r en ie  
ca łe go  pow ia tu  p o w o ł a n o  do  życia Ko­
mi te ty  G m in n e .

Doraźna pomoc Opatowa —  
woj HrattowsKiemu

W pierwszych dnia ch  klęski p o w o ­
dziowej  na  t e r en i e  Małopolsk i -Zacho-  
dniej  z inicjatywy działaczy Blo kowych 
na  te ren ie  mi a s t a  O p a to w a ,  został  zor­
g a n izow any pod  p r z e w o d n ic te m  B u r m i ­
st rza mias ta  O p a t o w a  J e r z e g o  O rz e ­
ch o w sk ie g o  — Miejski  Komi te t  P o m o c y  
Of i a ro m  Powodzi ,  k tó iy  przeprowadzi ł  
d o r a ź n ą  zb iórkę  na  rzecz po w o d z ia n  
i z e b r a n ą  s u m ę  600 złotych przekazał

do  dyspozyc j i  W o j e w ó d z k i e m u  K o m i t e ­
towi P o m o c y  O f i a ro m  Po wodz i  w Kra ­
kowie.

Uroczysty obchód 20-lecia 
wym arszu KadrówHi

Z inicjatywy Oddzia łu  Związku S t r z e ­
leck iego  w O p a t o w i e  od by ł  się w n ie ­
dzielę dn ia  5 s ie rpnia  1934 r. uroczysty 
o b c h ó d  20 lecia w y m a rs z u  Kadrówki .  
Uroczys t ość  rozpoczę ła  się p o c h o d e m  
wszys tk ich organizacyj  p rzed  p o m n i k i e m  
T o p ór -Z w ie rzdow sk iego  na  wzgórze za 
G i m n a z j u m ,  gdzie odby ła  się właściwa 
część uroczys tości ,  na p r o g r a m  której  
złożyły się: Rapor t ,  rozpa len ie  o gn is ka  
i po dn ie s ie n ie  flagi, O d c z y ta n i e  r o z k a ­
zów I K o m e n d a n t a  G łó w n eg o  Z. S. J ó  
zefa P i ł sudskiogo ,  o r sz  o b e c n e g o  Ko­
m e n d a n t a  Z. S. Apel  K o m p 3nji K a d ro ­
wej i m ie j s cow yc h poleg łych,  p r z e m ó ­
wienia  okol icznoś c iowe ,  ś l ubow an ie ,  w 
uroczys tości  wzięła udział  d o s k o n a ł a  
ork ies t ra  Zak ła d ó w  Nst rowieckich .

Klęs&a powodzi
Po wód ź  d o tk n ę ła  powia t  O pa to w sk i  

na d w ó c h  t e r e n a c h  — w p o łu dn io w o-  
wschodn ie j  częśc i g ran iczące j  z Wisłą 
i p ó ł n ocno -w schodn ie j  części  g r a n ic z ą ­
cej z Wisłą i p ó ł n o c n o  w scho dn ie j  c z ę ­
ści powia tu ,  p rzez  k tóry  przepływa rze­
ka K a m ie n n a .  Za lany  ob sz a r  przez 
Wisłę wynos i  1.560 ha. Na  te r e n ie  
t rzech  gmin :  Czyżów-Szlachecki ,  Jul ja - 
nów  i Lasoc in  9 g r o m a d  d o zn a ło  s t ra t  
w p lonach,  og ó ln e j  war tośc i  355.994 
złotych,  p r zyczem  1043 g o sp o d a rs tw  
u legło częśc iowo  zniszczeniu.  Mniejsze 
s t o s u n k o w o  s t J s t y  s p o w o d o w a ł  wylew 
rzeki K a m ie n n e j  — Zalany  o b s z a r  10-u 
g r o m a d  na te r e n a c h  g m in  Ruda-Kościel-  
na,  B o d z e c h ó w  i Kunów  wynos i  około  
1.000 ha. S t raty  w p lo nach  p o n ie s io n e  
na  ty m  te r e n i e  ob l iczon o  na  88-100 
złotych,  p o s z k o d o w a n y c h  zosta ło  523 
go sp o d a r s t w .

Unieważnia sią S l Ł i  -S;
Oszczędności powiatu Radomskiego Nr. 1708 
na zł. 50. — wydany staniałabowi Jerskiemu 
s. Jana.

Gdzie należy lokować
s w e  o s z c z ę d n o ś c i  •

W instytucjach specjalnie powo­
łanych na zasadzieswego statutu 
do gromadzenia wkładów 
oszczędnościowych jaką jest

Komunalna Kasa  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, teł. 15 65 
tajemnica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa­
nie. Fundusze ulokowane w 
K.K.O, posiadają charakter fun­
duszów ulokowanych z bezpie­
czeństwem pupilarnem 

 (prawneml —------- —

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ZIARNO”
R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Wszelk ie nawozy sz tuczne ,  

Zboża s iewne,  Węgiel  i koks ,  
C e m e n t ,  O le je  i s m a r y ,  

Maszyny rolnicze i części  do  nich.

W J E D I i N l - k E T N I S K l I
GMINY GZOWI CE,

do sprzedania duży dom,
o 3 ch pokojach, kuchnia, piwnica murowana 
z werendą, oświetlenie elektryczne, okna dubel­
towe, piece kaflane nadające się do mieszka­
nia zimowego, ogród owocowy warzywny, pół 
morgi łąki, jedna morga ornej ziemi, gdzie 
można rozdzielić na 5 ładnych placów. Zabu­
dowania gospodarcze — pokój z kuchnią dla 
dozorcy, wozownia, stajnia, drwal' a i inne 
ubikacfe. Cena bardzo przystępna. Wiadomość 

Radom, Żeromskiego 20, u dozorcy.

X  r a z y  n a ś l a d o w a n y  —
n i g d y  n i e z a s t ą p i o n y !

I

. j i e i  n i n i r .
Z N A N Y  O D  Va W I E K U

Fabr. octu ,,Z d r  o w i e“

PHf&lfS OlUSIlf R a d o m ,  M a l c z e w s H i e g o  N r .  8 .  t e l .  1 3 —5 0 .

I

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 11—14 za wyjątkiem niedziel i świąt.

 — ----- T E L E F O N  Nr. 30-45. — — —
A rty K u ły  n a d e s ła n e  s ta j ą  s ię  w ł a s n o ś c i ą  rc d a K c ji . 

— — — — — R ęK opisów  n ie  z w r a c a  się ' ■ -

Opłatą za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zł., za pól roku — 4 zł., za Vi roku (kwartał) — 2 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cala stróna 300 zł., Va strony 160 zł 
V4 strony 90 zł., ł/s strony 50 zł., '/16  strony 30 zł., V32 strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracv 10 gr.

Wydawca i Redaktor: S ta n i s ł a w  GawrtińsHi. Redaktor odpow. M ieczy s ław  KorczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i S-ki, Żeromskieo 46.


